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JOZEF MOZGA

Z NOTATNIKA SPÓŁDZIELCY
S iedzę od’ k ilk u  godzin na dachu 

naszej spółdzielczej obory, p rz y j
m uję podawane m i z do łu czer

wone dachówki. U k łada  je  w p ra w 
n ie  m ój kolega. Jest w łaśnie ch w ila  
p rze rw y. W idok stąd rozległy.- W  
przodżie szkoła, budu jący się dom 
ludow y, dale j za drogą do G łucho
w a  w yra s ta ją  pierwsze nowe dom - 
k i  m ieszkalne członków ko lek tyw u . 
Z upe łn ie  w  ty le , na łagodnym  pod
górzu — pobladłe, m łode i  w ą tłe  
jeszcze drzewka spółdzielczego sa
du, najm łodszego sadu w tych s tro 
nach. L iczy zaledwie rok, ty le  co 
nasz ko lek tyw . S ta tu t spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jn e j w  G odzianowie po
w ia tu  sk ie rn iew ick iego , podp isa li
śm y 28 lipca 1950 roku .

Z iem ię m am y nienajlepszą. Z te 
go chociażby względu nie m ogliśm y 
pójść na gospodarkę zbożową, an i 
naw et na in tensyw ną uprawę, ro 
ś lin  przem ysłowych. W ko lek tyw ie  
przeważa zdecydowanie biedota, są 
także i  bezroln i. N ie w n ieś li bo
gatego w iana. Z iem i m am y mało, 
m usim y się liczyć z każdym  je j 
sk raw k iem . D latego ju ż  na zebra
n iu  za łożycie lskim  postanow iliśm y 

nadać spó łdz ie ln i cha rak te r ho
dow lany.

Jakże piękna jesień! L e k k i w ia tr  
pędzi babie la to  ku domom in d y w i
du a ln ie  gospodarujących chłopów, 
ku  — ja k  m y to nazywam y — „s ta 
re j“  wsi Jeszcze przed rok iem  sta
no w iliśm y  je j część. P a lim y . papie
rosy. Koledzy nam aw ia ją  mnie, a -: 
bym  napisał dzieje m in ionego ro 
ku, Sporządzałem n o ta tk i od pó-. 
czątku — przy jac ie le . Czas do ro 
bo ty !

W R ZESIEŃ  1950

Natkną łem  się któregoś dn ia na 
P io tra  — brygadiera grupy ho
dow lane j, Stoi na łące ponury 

i  na jw idoczn ie j poddenerwowany. 
Na nasze m ałe spółdzielcze stadko 
a n i spo jrzy. Obok pop łaku je  żona. 
Co się stało? P io tr  rzuca k ije m  o 
ziem ię i  krzyczy:

—  N iech, p io ru n  trzaśn ie  taką 
hodow lę ! Pies z ku law ą  nogą o n ią  
się n ie  zatroszczy, a  w  statuc ie  n a 
pisane, że trzon naszej p ro du kc ji, 
to  hodowla. W  W ilkow icach  jest 
k ro w ia  bucha lte ria , w y licza ją , 
sp ra w d za ją -każd y  l i t r  m leka, b ry 
gadziści us ta la ją  norm y na -żywie
nie, a u nas z ro b ili z tych nieszczę
ś liw ych  k ro  w in  p iąte koło u wożą 
a ze m nie pastucha ja k  za dzie
cinnych la t. Jestem brygadierem , 
czy św iniarzem ?

P A Ź D Z IE R N IK  1950

G w a łtow n e  w ystąp ien ie  P io tra  
zm usiło " nas do przem yślenia 
w ie lu  niedociągnięć w  o rg an i

zac ji pracy. M am y zasadniczo czte
r y  brygady robocze: hodowlaną, po
łow ą, ogrodową i  budow laną oraz 
czterech brygadzistów . A le  napraw 
dę k o le k ty w  nasz wciąż jeszcze w y 
gląda na tra d ycy jn y  zespół rodz in 
ny, a przewodniczący na tatę, k tó 
rem u żona nadm iern ie  obrodziła.

W ychodzi nasz tata co rano przed 
zgrom adzonych ludz i i  pow iada: 
Józek, teraz pójdziesz do buraków , 
potem  na budowę obory, pokopiesz 

studnię, a co da le j to się mnie za
pytasz, B olek — do pom idorów , 
potem  z P io trem  do, k rów , reszta 
późnie j. ja k  se pomyślę. Siedzi 
w ięc człow iek , nosem w późnych 
pom idorach, kopie studnię, nosi ce
g ły , dogląda maszyń i stale się py
ta — co da le j Cała ta p ra k tyka  to 
czy się z dn ia  na dzień, ponad zle
ceniam i s ta tu tu , b rygadz is tam i i  
ja k im k o lw ie k  planem.

Pierwsze miesiące by ły  ciężkie. I  
to  nie ty lk o  z powoou b raku  planu 
i  nieprzestrzegania podziału pracy. 
L e n in  m ó w ił: że n a jtru d n ie j jest 
walczyć z tym , co się w  człow ieku 
od la t zasiedzi, od dzieciństwa za
korzeni.

LIS TO P A D  1950

J uż w pierwszych miesiącach od
czuliśm y na w łasnej skórze siłę 
starych naw yków  i  przyzw ycza

jeń. K iedyż sięgnie P io tr  po książ
kę o rac jona lne j h o do w li k rów ,

k ie d y  dopracu je  się skutecznych 
metod podniesienia , do jności k rów , 
k iedy  w ykorzysta doświadczenia 
radzieckich i  naszych ko lektyw ów ? 
Praw dę m ówiąc, jesteśm y na razie 
grupą kiepskich, un iw ersa lnych m a j- 
s terków , każdy się trochę na wszy
s tk im  zna, na tym , co dotyczy t ra 
dycyjnego, drobnotowarow ego ro l
n ic tw a, nie chw ytam y jednak is to 
ty  socja listycznej gospodarki, nie 
um iem y jeszcze gospodarzyć po no
wemu, stale b ra k  nam jasno w y 
znaczonych dz ia łów  p ro du kc ji, w  
k tó rych  w yro b ilib yśm y się na o- 
kreślonych specja listów .

f ia  Solarzowa pisze sztukę o naszej 
spó łdzie ln i.

Korzyści odnosim y z tego za in te
resowania dosyć duże. F ilm ow cy 
przysp ieszyli e le k try fik a c ję  Godzia
nowa i  w yre pe ro w a li , zęby K a ta 
rzyn ie  Mozdze, gra jące j g łówną 
ro lę w  f ilm ie  o analfabetach. Dziś 
rzadko k iedy spotkasz chłopa, k tó 
ry  by n ie  czyta ł „G łosu Robotnicze
go“ , „W s i“ , k tó ra  zapoczątkowała 
nową tradyc ję  czyte ln ic tw a  pism  
spo łeczno-lite rack ich  na naszym 
terenie.

K W IE C IE Ń  1951

Spółdzielcza plantacja pomidorów w  Godzianowie

B udu jem y w łaśnie pierwsze do
m y, wygodne, w idne  dom y dla 
trzech spółdzielców. Co za k a p ita l
na okazja do ag itac ji, zadokum en
tow ania  naszych m ożliwości in w e 
s tycy jnych , naszej trosk i o cz łow ie . 
ka! Niech rosną nasze piękne dom - 
k i, niech je  luazie po rów nu ją  z 
k rzyw ą  chałupą drobncrolnego, sto
jącą za plebanią. Cóż, k iedy rosną 
bardzo pow o li. Zawodzi nasza wza
jem na pomóc. S tan is ław ow i spó ł
dzielcy pomagają, bo go lub ią , a 
do Jana n ik t  z pomocą nie spieszy, 
w ięc sam otnie i  z trudem  k ładzie 
fundam enty  pod sw ój przyszły 
dom. I  tak  to się za nam i wlecze 
sm utna tradyc ja  pomocy sąsiedzkiej

G ru p y  ag ita to ró w  —  Z M P -o w - 
ców z liceum  w yrusza ją  w  te 
ren. Na Zapady, B ia łyn in , 

Drzewce, Przybysze, Lipce, S łupię 
poszli na jleps i m łodzieżowcy — 
K ró lik o w s k i, W ojdakówna, Dziąg, 
M atatów na, Mozdżanka, M ik o ła j
czyk i  in n i. Nasi n a jw ie rn ie js i so
jusznicy.

Zupe łn ie  niespodziewanie ■*- po
k ry ły  się kw iec iem  n iek tó re  d rzew 
ka naszego młodego sadu. Szczegół 
ty lk o  pozornie bez znaczenia. Te 
k ilkase t drzew  przyn iesie o b fity  
p lon w  najb liższych latach.

Oto grupa ogrodnicza p rz y ' p lan 
ta c ji pom idorów . P rzysta je  nad n i
m i w ic iu  chłopów, przyg ląda ją  się.

G R U D ZIE Ń  1950 —  STYCZEŃ 1951

P rzegap iliśm y w  poważnym  stop- 
. n iu  sprawę poszerzenia k o le k ty 
wu. Szkoda tym  większa, że w  

końcu jes ien i propaganda wroga 
znacznie osłabia. Poszepty ku łack ie  
o dzwonku, k tó ry  m ia ł nas pod ry
wać do pracy s tra c iły  w iarę . W  Go
dzianow ie dzw oni ty lk o  kościelny. 

.O b iecyw ano nam głód, lecz i  to za
w iod ło . N ie ma także wspólnego 
ko tła . A  co innego, że kob ie ty  m a
rzą o stołówce, bo chcą un iknąć 
codziennego kręcenia się przy 
k u c h n i. w  po łudn iow e j porze zasłu
żonego odpoczynku.

Na wsi w yczuw ało się w p ra w 
dzie rezerwę w  stosunku do nas —  
spółdzielców, ale równocześnie z 
daleko większą rezerwą odnos ili się 
ludzie  do ku łack ich  p lo tek. P o w in 
niśm y b y li rozpocząć energiczną a - 
g itację , n im  w róg zdobędzie się na 
nowe chw y ty  w  walce, z nam i. No 
i pospaliśm y się pod tym  względem 
niczym  susły, aż po okresie pozor
nej ciszy poszła po oko licznych 
wsiach pogłoska, że rząd będzie z 
w iosną rozw iązyw a ł te spó łdz ie l
nie, k tó re  niedaleko zaszły w  socja
lizm . .i

S trac iliśm y  k i lk u  średniaków , 
sk łan ia jących się ku  spó łdzie ln i. Za 
n im i m ogli pójść inni..,

M A R ZE C  1951

J esteśmy w  „m odzie“  na teren ie 
całego w o jew ództw a łódzkiego a 
naw e t i  da le j. Piszą o nas ty 

godn ik i, piszą dz ienn ik i. Stale ktoś 
nas odw iedza: w yc ieczki szkolne, 
dziennikarze, lite rac i. Od k ilk u  d n i 
gościmy ekipę F ilm u  Polskiego, 
k tó ra  k ręc i f i lm  o wąlce z ana lfabe
tyzmem. Zapow iedzia ła przy jazd 
grupa m uzyków  z Polskiego Radia. 
Ci chcą tu  nagrać księżackie p io 
senki. D ram atop isarka  w ie jska  Z o -

Siedem tysięcy k rzakó w ! —  tak ie j 
liczby n ik t  dotąd w  tych  stronach 
nie  w idz ia ł. N iew ie lka  grupa, wszy
stkiego 5 osób, zdum iewa in d y w i
dua ln ie  gospodarujących chłopów 
jeszcze bardzie j, k iedy  wytycza spo
ry  ka w a ł z iem i na p lan tac ję  ogór
ków .

O rganizacja pracy uspraw nia się. 
Na wzgórzu —  budow lan i! Już się 
czerw ien ią m u ry  w ie lk ie j, nowo
czesnej obory. Podbiega tam  co 
chw ila  P io tr, aby nacieszyć się w i
dokiem  przyszłego w arszta tu  pracy.

Są i  trudności. B ra k  nam  kon i i  
wozów. Sredniacy, na jw idoczn ie j 
nam ów ien i —  nie chcą pożyczyć 
swoich. Jak podw ieziem y budulec? 
Na wsi napięcie: postaw ią tę obo
rę, czy nie postawią? I  tu się oka 
zuje, że n ie  ma n iepo litycznych  
spraw. Gospodarcza .w zasadzie in 
w estycja  budow y obory stała się 
problem em  po litycznym . Z w yc ięży
liśm y. Stoi za n im i potęga maszyn 
P O M -u, P rzy jecha ł tra k to r  z dw o
ma przyczepkam i, rozentuzjazm o
wane dzieci na jbardz ie j pow ątp ie
w a jących o ,nas średn iaków  przez 
cały dzień ładow a ły  bezinteresow
nie budulec.

M A J 1951

P io t r  po jecha ł na k u rs  d la  ho
dowców, aby przygotow ać się 
do objęcia trzonowego dzia łu  

p ro d u k c ji naszej spó łdzie ln i. Na je 
sień obora będzie gotowa, zakup i
liśm y  nowe sztuk i byd ła . Do żn iw  
przeszkolim y wszystk ich b rygadz i
stów. W  listopadzie będą oni p ro 
wadzić szkolenie zawodowe d la  re 
szty.

Piszę przekonany, że ta k  się sta
n ie : nowa obora, trzy  do m k i miesz
kalne, nowe sz tuk i byd ła , jeszcze 
k ilk a s e t drzew ek owocowych, no 
w y  ra c jon a ln y  płodozm ian, duża

p lan tac ja  buraka cukrowego. Z a ry 
sow ał się ju ż  w yraźn ie  da leko
wzroczny p lan i  podzia ł pracy. A  
jeszcze ub ieg łe j jesieni?

W róg nie  śpi. Oto słychać po w s i: 
łąka im  wyschnie, padną k ro w y , 
zm arn ie ją  pom idory  i  zboże na 
pniu, chwasty zjedzą buraczane po
le. Ano zobaczym y., Na razie cały 
ko le k tyw , liczący n iew ie le  w ięcej 
niż dwadzieścia osób, pracuje bez 
w y tchn ien ia  od rana do nocy.

CZERW IEC 1951

N asz p lan jest prosty. W  okresie 
żn iw  zorgan izu jem y pomoc są
siedzką. SOM w  G odzianowie 

nie dysponuje trak to rem , a n i w ię k 
szym i maszynami. T ra k to r i snopo- 
w iąza łka  obsłużą n ie  ty lk o  nasze 
pola, lecz rów nież i  średniackie. 
Będzie to niespodzianka, jaką  szy
ku jem y ku łakom , k tó rzy  rozpow ia
dają, że nie damy sobie rady. O fi
c ja ln ie  um aw iam y się ty lk o  z je d 
nym  w łaścic ie lem  średniorolnego 
gospodarstwa.

L IP IE C  1951

P ełne pracy i  napięcia dni. Zbo
że obrodziło  dobrze. Meszkowa, 
średnioro lna w dowa wzruszona 

by ła  do łez zapowiedzianą pomocą 
p rzy  żniwach. T ra k to r jednak nie 
nadszedł z w in y  P O M -u  w  Dębo
w e j Górze, N ie dopilnow ano re 
m on tów  P racow a liśm y p rzy  pom o
cy konne j ż n iw ia rk i, narażeni r.a 
d rw in y  ze s trony  dużej części wsi. 
W  tych trudn ych  dniach, k iedy, 
niespodziewanie zaw iod ły  maszy
ny, u ja w n iła  się szczególnie s iln ie  
spoistość i  samozaparcie k o le k ty 
wu, u ja w n ił się na jcennie jszy ka 
p ita ł -  człow iek. Skończyliśm y żn i
wa p ie rw s i w  całej oko licy. N im  
stroskana Meszkowa, pom in ięta na - 
■ skutek um ow y z nam i w  p lan ie  
pomocy SO M -u, zdołała, się zasta
now ić, czy pójść do ku łaka  czy n ie  
—  ju ż  nasza brygada z kosami 
przew ieszonym i przez ram ię  p rzy
by ła  na je j pola. P ow ró t b rygady 
p rzypom ina ł trochę marsz t r iu m 
fa lny . Towarzyszyła nam  Meszko- 
wa. Ta do spó łdz ie ln i na pewno 
przystąp i. G dybyśm y jednak m ie li 
tra k to r !

S IE R P IE Ń  1951

O d k ilk u  dn i zajeżdżają do nas 
c iężarów ki C e n tra li O grodn i
czej ze S k ie rn iew ic . Na oczach 

w s i trw a  za ładow yw an ie skrzynek 
z pom idoram i i ogórkam i. Na o - 
czach w s i odb ie ram y pieniądze. 
U pub liczn iam y nasze transakc je  
hand low e zupełnie św iadom ie. Nasz 
m a te ria ln y  dorobek. ,obok m ora lne
go n ie ja ko  zwycięstwa w  okresie 
żn iw , s tanow i na js iln ie jszy  a rg u 
m en t za wyższością spółdzielczej 
gospodarki.

W R ZESIEŃ  1951

K ończym y budowę obory. Pozo
sta ło  jeszcze ty lk o  układan ie  
dachówek. Za k ilk a  d n i w p ro 

wadzi się tu  P io tr  ze znacznie po
w iększonym  stadem bydła i  trzody.

M in ą ł rok, ja k  biczem trząsł. 
B rygadziśc i ju ż  wyszkolen i. Idz ie 
m y w yraźn ie  na hodow lę i  w a rzyw 
n ictw o. P row izoryczne obliczenia 
pozw ala ją  przypuszczać, że dn ió w 
ka obrachunkow a zb liży się do 30 
złotych. D okonyw a liśm y tych  roz
rachunków  publicznie, k to  c h c ia ł, . 
to się przys łuch iw a ł. O j, p rzys łuch i
w a li się, p rzys łu ch iw a li zwłaszcza 
b iedniacy, k tó ry m  te  30 z ło tych 
dziennie i to przez okrąg ły  ro k  do
brze ro z ja śn iły  w  głowach.

A le  żaden z nas o braniu zaliczki 
p ien iężnej n ie  m yśli. M am y jeszcze 
zapasy z ubiegłego roku, w ięc w y 
trzym am y. Na razie inwestujemy 
każdą złotówkę.

A  po jesiennych pracach rozpocz
niem y serię wspólnych posiedzeń z 
in d y w id u a ln ie  gospodarującymi 
chłopam i. Sam i tego chcą. Pierwsza 
p rzem ów i w dow a po Meszce. j 

Józef Mozga ,

NA STRAŻY POKOJU

Marszałek Rokossowski z działonem przodującym w strzelaniu.
Foto WAF.

Z D R A D A  była m iędzy panam i 
po lsk im i w  naszym narodzie. 
Zdrada k ry la  się wszędy, a 

m y nie w iedz ie li n ic ". Te słowa  
w iarusa  a rm ii Bonapartego, Z a w il
ca (ze sz tuk i „S u łk o w s k i“  Z erom _ 
skiego) pow tarza ły  we wrześniu. 
1939 r. tysiące żołn ierzy, rozproszo
nych, pognanych na rzeź i  hanieo- 
nie zdradzonych. N iech lubnym  tra 
dycjom  stało się zadość. N ie po raz 
pierw szy dostrzegał żołn ierz po lsk i 
zakłam anie i  pospolite oszustwo, za 
przedanie interesów narodow ych w  
im ię  in teresów  jedne j klasy: w yzy 
skiwaczy.

La ta  w o jn y  n iosły wyzwolenie, 
świadomość zdradzonych, oszuki. 
wanych w  im ię  najśw iętszych ha
seł, s tanow iło  czynnik, u trw a la jący  
postanow ienie o przem ianach, „esz- 
eze w  masach roO o tiiiizych  Zagłę
bia Dąbrowskiego nie wygasła  pa
m ięć o G w a rd ii Ludow ej z 1918 r ,  
jaszcze w ie lu  pam ięta ło o m atkach 
W ie lk ie j R ew oluc ji, k tó rych  było  
uczestnikam i, gdy pad ły decyzie 
w ym arszu w  poie. Jeden byt w róg  
w  k ra ju  i  jeden by ł w  narodzie  — 
burżuazja. K lęska wrześniowa nad
szarpnęła je j znaczenie w  społe
czeństwie, nie w y .k ir ła  jednak  b ro
n i i  środków finansow ych .' W sto
lic y  burżuazyjne j A n g lii,  Londynie, 
pow o li narasta ł spisek przeciw  na
rodow i, p rzew odzili m u ci, k tó rzy  
nie raz zdradz ili. Jeszcze nie sp ło
nę ły w  arch iw ach leg itym acje agen
tów  au s triack ie j H. K . Stelle, czy 
niem ieckiego W ehrm achtu z podp i
sem gen. gub. Besselera, jeszcze 
w ie lu  p o lity k ó w  wspom inało z roz
rzew nien iem  . o know aniach z H i
tlerem , gdy padły decyzje rozpraunj 
z k ra jem  walczącym  o wolność P o l
sk i — Zw iązk iem  Radzieckim . P ro . 
w okacje i  p lugawe insynuacje, ■ w y 
dawanie w  ręce w roga p rze c iw n i
ków  po litycznych  lub . w łasnych  
przyw ódców , nieposłusznych ośrod
kow i dyspozycyjnem.u, m etody szan
tażu i  podstępu, cały ten a r
senał n ieporzuconych metod, od 
la t ulepszanych przez żandarm e
rię  Brześcia, Berezy, i  W ronek  
wcielono w  czyn. W ie lka  p row o
kacja  po lityczna, ja k ą { było  s tw o
rzenie A rm ii K ra jo w e j, do k tó 
re j zgłosiło się , w ie lu  uczciwych Po . ■ 
laków , m ia ła  być atu tem  w  roz
g ryw kach  w ew nętrznych; „zdrada  
k ry ła  się wszędy“ , pozornie rzucane 
hasła w a lk i z okupantem, by ły  ly , -  
ko pokryw ką , m ającą na celu zdo- . 
bycie tysięcy nieuśw iadom ionych  
żołn ierzy, „apolityczność“  organiza
c ji m ia ła  sugerować je j nadrzędny, - 
ponadklasofoy charakter. B u rż u a z ii ■ 
zdawała sobie sprawę, że nie ma już  
k re d y tu  m oralnego  ' w społeczeń
stw ie, lecz je j p rzyw ódcy nie rezy- • 
gnow ali z w a lk i, choćby kosztem  
m ilion ow ych  o fia r, zarówno w  lu 
dziach, _ ja k  i  m iastach. Spalono

Warszawę, je j klęska stała się gro
bem burżuazji.

Tymczasem A rm ia  Ludow a rosła  
w  siłę: robotn icy  i  chłopi, a rtyśc i 
i  , technicy, daw n i w ięźn iow ie  ka 
to w n i sanacyjnych i w ięźn iow ie  
ka to w n i h itle row sk ich , żołnierze  
a rm ii w rześniow ej i  b y li uczestnicy 
w a lk  w  H iszpan ii w y p e łn ili je ] sze
reg i. N arastała ta  a rm ia  narodu we 
francusk ich  oddziałach Ruchu Opo_ 
tu , krzepła w  siłę na Z iem i Radziec
k ie j, rozrasta jąc się w  kom panie, 
bata liony, p u łk i, d yw iz je ; w  lasach 
parczew skich czy w łoszcźowski sh 
przyw raca ła  godność synow i na ro 
du podbitego.

Jeden by ł w róg w  k ra ju  i  jeden  
w  narodzie  — lu rzu a z ja . Z w yc ię sk i 
marsz nie  kończył się na- zdooym 
c iu  B e rlin a , gdy na Bram ie B r a u. 
denbursiciej opok. czerwonych sztan
darów  zaw isła flaga  u barwach, 
biało-czerw onych. Ci, co s trze la li 
zza węgła do re k ru tó w , idących z 
oddaniem ’ na bó j z h it.e ryzrnem , ci, 
któ rzy n ic  zapom nieli u B orow ie  
i  męce G wardzistów , gdyż b y li je j 
spraw cam i — pozostali w ie rn i so
bie. , C hc ie li tę wspaniałą, m łodą  
i  rew o lucy jną  arm ię opanować, użyć 
do sw ych m iernych celów. yTraaycje  
zdrady by ły  przecież ich tra d y c ja 
m i. P ostaw ieni pod sąd w o jskow y  
ukaza li całą swą nicość, „o fic e ro 
w ie “  bez żo łn ierzy, dowódcy bez 
pu łków . Tatar, Mussor i  in n i jesz
cze raz p o tw ie rd z ili, że um ie ją  t y l 
ko k łam ać i  płaszczyć się. Nie ro 
zum ie jąc s iły  naszego wojska, są
dz ili, że jes t to bezduszna, na m o
dę przedw ojenną 'm achina, tu k tó re j 
panem b y ł kapra l, a jego moco
dawcą obszarn ik i  fab ryka n t. Rewo
lu cy jna  arm ia, w yros ła  z w ie lk ic h  
tra d y c ji w a lk  wyzwoleńczych, n io 
sąca godnie na. swych sztandarach  
im iona Kościuszki, K iliń sk ieg o , 
T raugutta , Jarosława D ąbrow sk ie , 
go, W aryńskiego, Świerczewskiego, 
bez im iennych, bohaterów p ro le ta ria 
tu, k tó rych  życie było  życiem  d la  
P olsk i Ludow e j, a rm ia  w yros ła  z 
tra d y c ji bojowego i ideowego w spó ł
dzia łan ia  z na jw span ia lszym  w o j
sk iem - św iata  — Czerwoną A rm ią , 
stała się nie tylko. siłą,, ale i  m ło 
dością narodu Gdy pa trzym y na je j 
żołn ierzy, w iem y, że pod. zie loną  
bluzą b ije  serce górn ika , w łó k n ia 
rza czy chłopa, kształtu jącego lepszą 
przyszłość, arm ia robo tn ików  i  ch ło 
pów. Nie skazi je j zdrada, bo służy  
narodow i, n ie  sp lam i je j honoru  —  
agresja, bo stoi ona na straży po
ko ju . W im ię  poko ju  powstała i  d la  
jego obrony, is tn ie jąca  — dum a  
i  m iłość nasza — arm ia  ludu  pracu
jącego! Je j k ro k  jest naszym, k ro 
kiem , je j sztandar — naszym, je f 
przyw ódcy — naszym i przyw ódca
m i, chłopów i  robo tn ików .

A rm ia  Ludowa, W ojsko Polskie  
niech żyje !

Żołnierze I  D yw izji na postawie wyjściowej do szturmu pod Lenino.
Foto WAF.
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„Istnienie miłujących pokój demokratycz
nych Niemiec obok istnienia miłującego pokój 
Związku Radzieckiego wyklucza możliwość 
nowych wojen w Europie”,

S T A L I N

W ilhelm Pieck — Prezydent Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
której rocznica utworzenia, m ija 7 października.

BERTOLD BRECHT

TŻAGANAK BERSIJEW
(Fragment poematu)

Stalin mówił do uczniów Miczurina o prosie 
I  nazwał proso zdziczałym dzieckiem.
0  suchych wiatrach mówił i nawozie 
Wielki żniwiarz narodów radzieckich.

Nie proso było oskarżonym, gdy przesłuchiwano 
Kapryśną córkę stepów. W dalekiej Moskwie 
W  Instytucie Łysenki, powiedziało,
Co mu pomaga, a co szkodzi we wzroście.

1 ruszyły drużyny agronomów
Na teren południowej i wschodniej produkcyjnej bitwy,
By o prosie pouczać kołchozowych chłopów,
0  tym, kiedy lepiej obradza i kwitnie.

Że najlepsza dlań jest gleba przegrzana 
Do piętnastu stopni na głębokość dłoni,
Że nie pragnie być siana według kalendarza,
Lecz wtedy, gdy gleba ma piętnaście stopni.

„Pomóżcie cierpliwej!
Pomóżcie skromnej!
Pomóżci« dobrej,
Zdrowej żywicielce!“

Jak siać należy: w szerokich rzędach,
Gdyż proso niechętnie gęste rośnie. ,
Żniwa w trójnasób obfitsze będą,
Gdy światła będzie więcej trzykrotnie.

, Poskromcie niecierpliwość!
Dajcie, a odda wam!
Gdy samo sobie pomoże,
Chętniej wam przyjdzie z pomocą.

Tak dotarły do Kazakstanu, kraju nomadów,
Akademii odezwy i pisma.
Do współzawodnictwa skrzyknęły się brygady,
Uprawiać proso, jak nigdy dotychczas.
Na polach aułu, w warsztatach i szkołach,
Wszczął się w ten wielki, wiosenny poranek ruch.
Bersijcw zwołał kierowników uprawy prosa 
Z kołchozów „Nowa Droga“ i „Róża Luksemburg“.

„Ruszajcie w pole!
Krótki jest dzień.
Żniwo wykaże,
Kto dobry towarzysz!“

Aby go we współzawodnictwie pokonali,
Rzucił im stary wezwanie
I, jak zawodów nowe brzmią zasady,
Obdarzył ich swym najlepszym siewnym ziarnem.

„Ruszajcie w pole!
Krótki jest dzień.
Żniwo wykaże,
Kto dobry towarzysz!“

A gdy z pola traktory i ludzie wrócili,
W kołchozie „Kurman“ radośnie zmęczona gromada 
Przyniosła wagę i odważniki — i zważyli:
Dwadzieścia pięć kwintali z hektara.

Dziesięciokrotny plon lat ubiegłych!
Całą zimę, przy ogniu, chwalono w aułu 
Bersijewa gatunek prosa niedościgły.
Lecz stary rozmyślał o nowym gatunku.

O sny! Złociste „jeśli“!
Spójrz, jak zbiory kłosów potop jasny! 
Siewco, nazwij
Twe dzieło jutrzejsze już dzisiaj swym

własnym!

Zima przeszła w wiosnę. Tratkory i ludzie ruszyli 
Na nowe współzawodnictwo i wzrosła miara.
Jedno ziarno przyniosło siedemset. Gdy zważyli,
Było osiemdziesiąt siedem kwintali z hektara.
Gdy władza radziecka dała mu Order Lenina,
Tżaganak Bersijew pojechał do Moskwy.
1 zasiadł przyjaźnie przed uczniami Miczurina 
Były koczownik w Akademii Umiejętności.

Pytali go o wiele; i rzekł w odpowiedzi,
Głaszcząc się dłonią po brodzie:
„Przyjdźcie do mego aułu — niech mówią sąsiedzi,
Lepsi już ode mnie są moi uczniowie!“

Tłum. WITOLD WIRFSZA.

K . R. Z A W A D Z K I

Ludy śiuiata pouiiedzą imperialistom: NIE!
etody oraz „techn ika “

M agresywnej s tra teg ii im 
pe ria lizm u m ają dające 
się od dawna (gdyż na 
przestrzeni bodaj całej 
pierwszej po łow y X X  

w ieku) zaobserwować wspólne ce
chy, k ie ru n k i i  kon tu ry . N ię jest 
zatem rzeczą przypadku, że ró w 
nież im p eria lizm  U S A  w  przygoto
w aniach do I I I  w o jn y  św iatow e j 
u s iłu je  oprzeć się na tych samych 
siłach i  obszarach dla przeprowa
dzenia koncen trac ji strategicznej, 
us iłu je  rozbudować te same „ar
senały“ wojenno-gospodarcze, k tó 
re  tak  niedawno w  I I  w o jn ie  św ia
tow e j odegrały ponurą rolę. Są to: 
w  Europie N iem cy Zachodnie, na 
D a lek im  Wschodzie zaś — Japo
nia.

*
Jaskraw ym  wyrazem  tych  zbrod

n iczych knowań, m ach inac ji dyp lo
m atycznych są konferencje  w  San 
Francisko, W aszyngtonie, O ttaw ie.

K on ferencja  w  San Francisko 
(przeprowadzona w  początku w rze - 

. śnią br. p rzy akom paniam encie 
zrzucanych przez ciężkie bombowce 
am erykańskie  bomb na neutra lną 
stre fę  Kaęsongu), zakończona zo
stała pod' dyktando  sekretarza sta
nu USA Aehesona podpisaniem  se
paratystycznego „traktatu pokojo
wego“ z Japonią, B y ła  ona zale
dw ie  jednym  z p ierwszych ak tów  
na drodze urzeczyw istn ianej już  
dziś agresji. Podpisany natom iast 
w  San F rancisko (również we w rze
śniu) m iędzy rządem USA, a rzą
dem Japon ii odrębny tzw. „Pakt 
Bezpieczeństwa“ ma bardzie j kon 
k re tne  cele. Jest to typo w y agre
syw ny sojusz w o jenny, zaw arty  
m iędzy im p e ria lis ta m i am erykań
s k im i a japońsk im i rew anżysłam t 
W  razie rea lizac ji postanowień tegc 
„p a k tu “  Japonia stan ie się g łównym  
ośrodkiem  agresji na D a lek im  
Wschodzie, sa te litą  dostarczającym  
m onopolistom  W a ll S treetu tanie 
mięso a rm a tn ie  oraz służącym  ja ko  
posłuszne narzędzie agresji U SA w  
basenie P acyfiku .

Analogiczną lin ię  po lityczną im 
pe ria lizm  USA us iłu je  przeprowa
dzić w  Europie. Zakończone bo
w iem  w  W aszyngtonie (również we 
wrześniu) obrady trzech m in is tró w  
spraw  zagranicznych: U S A  —  
Acheson, W ie lk ie j B ry ta n i — M o- 
rison i  F ra n c ji — Schuman są je 
szcze jednym  jaskraw ym , dowodem, 
że w  Europie bazą ag res ji im pe
r ia liz m u  am erykańskiego oraz jego 
s ilą  uderzeniową m ają być niedo
b itk i m ilita ry s tó w  i  faszystów N ie
m iec Zachodnich.

Z opub likow anych  dokum entów  
o fic ja ln ych  w yn ika  bowiem , że 
N iem cy Zachodnie zostaną nie ty l 
ko  włączone do agresywnego P aktu  
A tlan tyck iego , lecz w  oparciu  o 
„plan Schumana“ i „p!an Pleyena“ 
stanow ić będą tegoż P aktu  główną 
bazę w ojenną i  gospodarczą.

Dziś jest publiczną tajem nicą, że 
tzw. „p lan  Schumana“  ma oddać 
we w ładanie m onopolistom  am ery- 
kańsko-n iem ieck im  w szystkie zaso
by gospodarcze i  cały przem ysł 
Europy Zachodniej, Tzw. „p ia n  
P lęvena“  p rzew idu je  zaś s fo rm o
w anie  zachodnio-niem ieckich s ił 
zbro jnych, wchodzących z ko le i w  
skład „ponadnarodowych zachod
nio-europejskich“ s ił zbro jnych, do
wodzić k tó ry m i będzie um unduro
w any agent W a ll S treetu — gene
ra ł USA D w igh t Eisenhower.

Reasumując: u tw orzony na bazie 
Zagłębia R u h ry  superka rte l w ęglo- 
w o -s ta low y zaw ładnie całą gospo
da rką  F ranc ji, W łoch, B e lg ii, H o
la n d ii i  Luksem burga. Będzie to po
tenc ja ł wojenno-gospodarczy s ił 
zb ro jnych N iem iec Zachodnich oraz 
s ił zb ro jnych USA (European USA 
Forces), dyslokowanych w  Europie. 
S iła i  zasoby tego po tencja łu  b y ły 
by znacznie większe od tych, ja k im i 
faszyzm H itle ra  i  Mussoliniego dy 
sponował w  przededniu I I  w o jn y  
św iatow ej.

I  wreszcie trzecia w rześniowa se
sja : Rady P aktu  P ó łno cno-A tla n ty 
ckiego w  O ttaw ie  (Kanada), w  k tó 
re j w z ię li udzia ł m in is trow ie  spraw  
zagranicznych, finansów  oraz w o j
ny 12 rządów — sygnatariuszy po
wyższego paktu,, przeprowadzona 
została na bazie postanowień, p rzy
ję tych  poprzednio w  San Francisko 
i  W aszyngtonie. P rzedstaw icie le 
rządu U SA po p ro s tu 'p o le c ili swym  
„atlantyckim sojusznikom“ przy ję 
cie do w iadom ości (bez dyskus ji!) 
i  na tychm iastow ej aprobaty wszy
s tk ich  decyzji, powzię tych przez 
„w ie lk ą  tró jk ę “  (tzn. narzuconych 
przez Aehesona panom: M orrisono - 
w i i  Schumanowi).

Postanow ienia te do tyczy ły : s fo r
m owania tzw. „europejskich sil 
zbrojnych“ w  oparciu  o trzon tj. 
s iły  zbro jne Niem iec Zachodnich; 
re w iz ji tra k ta tu  pokojowego z W ło
chami (1947), celem z likw id ow a n ia  
postanowień ograniczających l i 
czebność w łosk ich  s ił zbro jnych; 
w łączenia do B loku  A tlan tyck iego  
G reeji i  T u rc ji;  a wreszcie rozstrzy
gnięcia (nierozstrzygalnego) p rob le
m u w  spraw ie  rozdzia łu ciężarów 
finansowych, zw iązanych z w yści
giem zbrojeń.

*
R zu t oka na genezę strasz liw ych 

ka tak lizm ów , ja k im i b y ły  I  i  I I

w o jna  św iatow a, po tw ie rdz i z jed 
nej s trony  niebezpieczeństwo — 
ja k ie  obecnie w sku tek ludobójczej 
p o lity k i rządu U SA zaw isło ponow
nie nad ludzkością. P rzypom nienie 
zaś metod i  zorien tow anie się w 
sposobach dzia łan ia  im peria lizm u 
USA, k tó ry  po I I  w o jn ie  św iatow ej 
po d ją ł zdeptaną żagiew agresji, u -  
m oż liw i z drug ie j s trony wzmożenie 
jeszcze bardzie j skutecznej w a lk i o 
pokój. Im pe ria lizm  U SA jest bo
w iem  dzis ia j na jbardzie j agresyw
nym , drap ieżnym  i  niebezpiecznym, 
stosującym  z całą pe rfid ią  i  gang
sterską bezwzględnością po lityką  
ludobó jstw a i  stra teg ię  to ta lne j g ra
bieży.

Już pierwsze k ro k i im peria lizm u 
am erykańskiego na arenie m iędzy
narodowej cechowała agresja lu b  
co na jm n ie j naw o ływ an ie  do agre
s ji.

I  ta k  w  roku  1797 sekretarz ska r
bu U S A  A. H a m ilton  ośw iadczył 
publiczn ie : że „U S A  podporządko
wawszy sobie Środkową i Połud
niową Amerykę, stanowić będą si
lę „panamerykańską“, dyktującą 
swą wolę zarówno Nowemu, jak  i  
Staremu Światu“.

Z godn ie 'z  tą zapowiedzią ju ż  w  
la tach 1819— 1853 s iły  zbro jne USA 
in te rw en iow a ły  n ie jednokro tn ie  w  
k ra ja ch  A m e ry k i , Łac ińsk ie j. In 
sp ira to ram i te j agresywnej p o lity 
k i  b y li monopoliści, poszukujący 
ryn kó w  zbytu i  źródeł surowców. 
Jej o rgan izatoram i i  rea liza toram i 
zaś — po litycy , m in is trow ie  i  ge
nera łow ie, W  rezultacie w  czasie 
jednej ty lk o  agresywnej w o jny  
przeciwko Republice M eksyku rząd 
USA zagrabił szereg p ro w in c ji me

ksykańskich, ja k : F lo rida , Texas, 
Oregon K a lifo rn ia  i  inne.

Również i  druga połowa X IX  
w ieku  zapisana została w  h is to r ii 
im peria lizm u am erykańskiego nie' 
m nie j k rw a w ym  pasmem in te rw e n 
c ji zb ro jnych  oraz wojen, p row a
dzonych przeciwko repub likom  
A m e ry k i Ła c iń sk ie j: Vertezueli, N i
karagu i, Santo Domingo, Kubie, 
Dom inice i  K o lum b ii. W  roku  1898 
ten d ług i okres k rw aw ych  podbo
jów , grabieży i wyniszczania słab
szych, sąsiadujących z USÄ naro
dów zakończony został agresywną 
w o jną przeciwko H iszpan ii, p rzy 
pieczętowaną przez aneksję wysp 
F ilip iń sk ich , Puerto-R icco, Guam i  
innych.

W  tym  w łaśnie okresie „te o re ty k “  
wczesnego im peria lizm u  USA se
na tor Beveridge pisał:

„Bóg tak  s tw o rzy ł A m eryka 
nów, aby m ogli u ja rzm iać dz ik ie  

i  słabsze narody,.. Handel św ia
tow y  zostanie opanowany przez 
USA, Pow inn iśm y w ięc rozbudo
wać na ca łym  świecie bazy w o
jenne zabezpieczające nasz han
del, strzegące nasz sztandar, roz
powszechniające nasz s ty l życia- 
A m erykańsk ie  obyczaje, am ery
kańska cyw ilizac ja , am erykański 
us tró j muszą zapanować na ca
łym  św iecie“ .

Realizując te „w zn ios łe“  hasła
D epartam ent Stanu i M in is te rs tw o 
W ojny USA nie co fa ły  się przed 
Żadnym oszustwem lu b  przekup
stwem  oraz akc ją  te rrorystyczną 
dla urzeczyw istn ien ia  swych zbrod
niczych zamierzeń.

Oto jeden z w ie lu  przyk ładów :
W  roku  1909 rząd re p u b lik i N i

karagua ośm ie lił sprzeciw ić się i  
n ie  oddał do dyspozycji U SA żąda
nych portów . Wówczas agenci W all 
Streetu, p rzy pomocy k ilk u  zd ra j
ców ■— przekup ionych „re w o lu c jo 
n is tów “ , spowodow ali bunt. Gdy 
bun t został zdław iony, Stany Z jed 
noczone, w yko rzystu jąc jako pre
tekst egzekucję dwóch bandytów, 
k tó rzy  p lanow a li wysadzenie w  po
w ie trze  ok rę tu  nikaraguańskiego, 
w ys ia ły  sw« wojska do N ika ragu i i 
oddały w ładzę „rew o lu c jo n is tom “ .

Następnym  etapem było  narzuca
n ie  tem u k ra jo w i lichw ia rsk ich

pożyczek, udzie lanych za pośredni
c tw em  banku „B ro w n  B rothers 
and Company“  (począwszy od 1931 
roku  jednym  z jego w łaścic ie li zo
s ta ł os ław iony podżegacz w o jenny 
H am m an). Gdy w  roku  1912 n ie 
szczęsna ludność usiłow ała sprzeci
w ić gię p rzy jęc iu  tych pożyczek, s i
ły  zbro jne USA znów w targnę ły  do 
N ikaragu i. Pod- w p ływ em  „persw a
z ji“  am erykańskie j piechoty m or
sk ie j, k tó ra  okupowała repub likę i 
przeprowadzono „w yb o ry  na modłę 
am erykańską“ ; w  w y n ik u  czego na 
czele państwa stanął rząd posłusz
ny Stanom Zjednoczonym.

Po I  w o jn ie  św iatow e j kota f i 
nansowe W a ll S treetu nie zeszły ze 
zbrodniczej drogi agresji, wspoma
gając po lityczn ie, a co ważniejsze 
finansu jąc n iedobitych m il ita ry 
stów, ju n k ró w  i m onopolistów  n ie 
m ieckich. W  roku  1922 jeden z 
wyższych oficerów  USA, przeby
w ający służbowo w  Niemczech, p i
sał:

„E uropa Zachodnia pow inna 
zgodzić się n f  ekspansję n iem iec
ką na Wschód, gdyż ty lk o  w  ten 
sposób można spowodować kon
f l ik t  zb ro jny z Rosją, co przecież 
osłab i znacznie napór n iem iecki 
na Zachód ! ) “ ,

Powyższa w ypow iedź u ja w n iła  
zaledwie cząstkę tych knowań i  
systematycznych p row okac ji p o li
tycznych, k tó re  koła rządzące w  
USA stosowały po pierwszej w o j
nie św iatow ej. Celem te j systema
tycznie i p lanowo urzeczyw istn ia
nej p o lity k i podżegania do w o jny

m ia ło  być uczynienie z N iem iec 
głównej bazy agresji przeciwko 
ZSRR.

*
Pow iązania h itle row sko  _ n ie 

m ieckie p rze trw a ły  próbę I I  w o jny  
św iatow ej, A m erykańsk i trus t n a f
tow y S tandard O il i  wszechpotęż
ny koncern n iem iecki I.G. Farben 
dochowały sobie w zajem nej w ie r
ności, strzegąc przed w łasnym i rzą
dam i ta jem nicy patentów  i zagar
n ia jąc ogromne zyski na dostawach 
w ojennych dla obu walczących 
przeciwko sobie stron.

Jeden z g łównych agentów w y 
w iadu  USA, rezydujący w  czasie 
w o jny  w  S zw a jca rii — A lle n  D u l
les (bra t John Foster Dullesa) per
tra k to w a ł w 1943 roku z przedsta
w icie lem  H itle ra  księciem von H o- 
henloe w spraw ie separatystyczne
go pokoju, Tego rodzaju rozm owy 
m ia ły  zresztą miejsce k ilk a k ro tn ie  
już przed tym  (ap, w  1941 roku  w  
L isbonie— Portugalia),

W szystkim  tym  poczynaniom p rzy
świecał przecież zawsze jeden i  ten 
sam cel: chęć stworzenia wspólne
go fro n tu  m iędzynarodowych s ił i  
im peria lizm u  przeciwko ZSRR.

#

T rus ty  am erykańskie  w yszły z I I  
w o jn y  św iatow ej z o lb rzym im i zy 
skam i, sięgającym i sum y 53 m lrd- 
do larów  Ich udzia ł w  p ro du kc ji 
przem ysłowej (kap ita lis tycznej czę
ści św iata) wzrósł z 47 proc. (w ro 
ku 1938) do 60 proc. (w  roku 1949). 
M onopoliści W a ll S treetu uzyska li 
bezwzględną przewagę we wszyst
k ich  dziedzinach gospodarki nad 
k ra ja m i kap ita lis tycznego św iata.

Lecz w łaśnie to niesłychane 
wzbogacenie, uzyskane kosztem 
m ilionów  o fia r  ludzkich , ta o lb rzy 
mia koncentracja przem ysłu i cen
tra lizac ja  banków na skalę niezna
ną dotychczas w  h is to r ii św iatą, 
zw iększyły niebezpieczeństwo k a ta . 
s tro fy , przyśpieszyły możliwość 
kryzysu gospodarczego. Rozdęta na 
k ra jow ych  i  zagranicznych dosta
wach w o jennych (osławiony Lend 
and Lease) machina ciężkiego prze
m ysłu USA poczuła się zagrożona 
w  sw ym  is tn ien iu  przez nag ły „w y 
buch“  pokoju.

N ie  będąc w  stan ie  przestaw ić 
się na produkcję  pokojową f in a n - 
sjera am erykańska zadrżała o swo
je  wojenne superzyski, dostrzegła 
m ożliwość upadku, załamania ca
łych gałęzi przem ysłu wojennego, 
(którego inw estycje  pochłonęły w ie 
le m ilia rd ó w  dolarów), zaobserwo
wała oznaki spadającego popytu i  
obniżającej się konsum eji, prze
straszyła się w idm a nieuchronnego 
w ie lom ilionow ego bezrobocia. N a  
przełom ie la t  1946/1947 groźba k ry 
zysu zaw isła bow.em nad gospo
darką USA.

D la im peria lizm u USA is tn ia ło  
jednak ty lk o  jedno w yjście : k o n ty 
nuow anie p ro d u kc ji w o jenne j; je-, 
szcze większe wzmożenie tempa w y 
ścigu zbro jeń; dalsze prow okow a
nie k o n flik tó w  zbro jnych i  wresz
cie przygotow anie i  rozpętanie no
w ej I I I  w o jny św iatow ej.

Prezydent USA H a rry  T rum an  
osobiście, w  ja k  na jbardz ie j w yraź
nej fo rm ie  s fo rm u łow a ł w  1948 ro 
ku tak ie  w łaśnie wytyczne powo
jenne j p o lity k i USA, m ów iąc:

„Jeś liby  m iędzynarodowe na
pięcie zostało rozładowane, to  
k ra j nasz zostałby w ystaw iony na 
ciężką próbę: czy przem ysł i  ban
k i nasze p o tra fiły b y  przystosować 
szybko ceny i  koszty produkcyjne , 
aby uchronić przed załam aniem  
naszą p rodukcję  i  stan za trudn ie 
n ia * 2)“ . ,

A  w ięc p row okow anie  m iędzyna
rodowego naprężenia — stało się 
jedynym  celem dla nienasyco
nych, żądnych zysków m onopolów 
am erykańskich. D latego też p o lity 
ka powojenna rządu USA została 
ściśle uzgodniona z w y tycznym i o - 
trzym anym i od w ładców  W a ll 
Streetu,

D la  całkow itego zaś zabezpiecze
n ia  swych in te resów  m onopoliści 
U S A  doprow adzili do ścisłego po
w iązan ia personalnego m iędzy a -  
paratem  rządowym , a am erykańską 
o liga rch ią  finansową. D yre k to rzy  
w ie lk ic h  banków i trus tów  przem y
słowych „zostali oddani do dyspo
zycji państwa“, bądź jako  sekre ta
rze stanu, bąoź jako  doradcy p o li
tyczn i i finansow i, lu b  też przewod
niczący k o m is ji gospodarczych, po
litycznych  itd ., itp . I  odw rotn ie . 
N a jba rdz ie j rea kcy jn i generałow ie 
zosta li m ianow an i dy re k to ram i 
w ie lk ic h  banków, członkam i rad 
nadzorczych, trus tów  przem ysło
wych, l in i i  lo tn iczych, tow arzystw  
żeglugi -m orskiej itd .

Oto jeden z w ie lu  p rzyk ładów  
tych m iędzynarodowych powiązań 
państwowo -  monopolistycznego ka
p ita łu  USA.

Potężny bank am erykański D i l-  
lon, Read and Oo w  la tach 1923 —■ 
1939 s łuży ł ja ko  g łów ny pośrednik 
i  kana ł w  przekazyw aniu k red y tó w  
bankom  h itle ro w sk ich  N iem iec. 
Prezesem tego banku, ściśle zy /ią - 
zanego z n iem ieckim  koncernem  
śm ierci I. G. Farben, b y ł os ław iony 
samobójca James Forrestą l, sekre
tarz Wojny USA w  łatach 1947 —  
1949. 'Wiceprezes banku D illo n , 
Read and Co — W ilia m  Draper, ge
nerał „czasu wojennego", b y ł po
czątkowo k ie row n ik iem  O ddzia łu  
gospodarczego zarządu wojskowego 
USA w  Niemczech, a później w ice - 
sekretarzem  w o jny  USA. To w łaś
nie W illia m  Draper s torpedow ał 
p lany aekarte lizac ji ciężkiego prze
m ysłu w  Niemczech Zachodnich. 
To w łaśnie on (już z Waszyngtonu) 
in sp iro w a ł i k ie row a ł prow okac ja - 
,m i generała C lay ‘a (również w ie l
kiego przem ysłowa) w  zatargu ber
lińskim ...

*

Logiczną konsekwencją tych 
zbrouniczych, zm ierzających do roz
pętania H I w o jny św iatow ej, po
czynań są wspomniane na wstępie 
posunięcia po lityczne rządu USA, 
obserwowane na przestrzeni osta t
nich miesięcy i la t. Zrozum iałe więc 
jest, dlaczego ko ła  rządzące w  U SA 
nie ty lk o  me dążą oo dem okra ty
zacji Japon ii lu b  zjednoczenia 
N iem iec, lecz odw ro tn ie , us iłu ją  za 
wszelką cenę uczynić z nieb bazy 
wypadowe p lanowanej przeciwko 
ZSRR agresji. Poszczególne etapy 
te j zbrodniczej p o lity k i rządu USA 
są nader ła tw e do , lozszyfrow ania . 
Są to: osiaw.ona doktryna T ru m a - 
na, p lan M arshalla , sprawa B er
lińska  (i most pow ie trzny), 4 pu nk t 
Trum ana, agresja w Kore i, separa
tystyczny pokój i' pak t z rządem 
Joszidy w  Japonii, a wreszcie o - 
statn io wspomniane ju ż  konferen
cje w  Waszj ngtonie i  Ottawie.'

T ak pieczołow icie wypracowana 
strategia agresji pósiada jednak 
zasadniczy brak. N ie uwzględnia 
w o li ludów  świata.

A  lu d y  św iata m ów ią im p e ria li
stom: N IE!

■ K. R. Zawadzki I

t) A lb e rt Norden, So werden 
K riege gemacht. Uber H in te rg rü n 
de und Techn ik der Agression. 
D ietz V erlag  B e rlin  1950, str- 48. J

2) Ib idem  str. 49

Postępowe masy narodu niemieckiego w  walce o Pokój i jedność
Niemiec

iI i
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DEREK KARTUN

NA ŚRODKOWYM WSCHODZIE
KoresDondencja w łasna  „ W s i '1

N iedawno pismo radzieckie „N o . 
we Czasy" słusznie oceniło sy
tuację  na Ś rodkow ym  Wscho

dzie przed zabójstwem  w dn. 1 I I I .  
br. prem iera Iranu  i agenta b ry ty j
skiego gen. Razmary jako  względ
ną równowagę s ił między ry w a liz u 
ją cym i ze sobą in teresam i na fto w y 
m i W ie lk ie j B ry ta n ii i S tanów 
Zjednoczonych. W arto być może 
powiedzieć parę słów  ja k  doszło do 
te j — co prawda bardzo w ą tp liw e j 
—  rów nowagi.

Znam ienny jest fakt, że do 1933 
ro k u  żadnemu am erykańskiem u to 
w arzys tw u naftowem u nie udało 
eię w targnąć na obszary naftowe 
Środkowego Wschodu, gdzie zna j
du je  się 42 proc. św iatow ych re 
zerw  naftow ych, Od początku na
szego stulecia, k iedy W ie lka B ry 
tan ia  rozpoczęła eksploatację pó l 
na ftow ych  na Ś rodkow ym  Wscho
dzie, w ychodziła  ona zawsze zw y
cięsko z w a lk i ze sw ym  am erykań
sk im  ryw a lem .

Jednakże w 1933 roku  potężne 
am erykańskie  tow arzystw o n a fto 
we „U S  M e llo n “  o tw o rzy ło  f il ię  w  
K anadzie (dom in ium  b ry ty jsk ie ) 
k tó ra  z ko le i podpisała umowę z 
w ładcą wyspy B ahre in  w  Zatoce 
P ersk ie j o eksploatację bogatych 
rezerw  na ftow ych te j wyspy, Pod
stęp ten b y ł konieczny, ponieważ 
w ładca wyspy Behrein na mocy 
uk ład u  z W ie lką  B ry ta n ią  nie m ia ł 
p raw a udzie lać koncesji f irm ie  n ie - 
b ry ty js k ie j,  a Kanada była  prze
cież te ry to r iu m  b ry ty js k im

T aki b y ł początek, po k tó ry m  a - 
m eryka ńsk i przem ysł n a fto w y  
w sze lk im i m oż liw ym i sposobami 
to ro w a ł sobie drogę do środkow o
wschodnich terenów na ftow ych. 
N a jw iększym  sukcesem na tym  po
lu  by ło  zdobycie wyłącznej konce
s j i  w A ra b ii S auayjsk ie j, gdzie 
eksploatacja w ie lk ich  pól n a fto 
w ych  idzie  szybko naprzód pod za
rządem A rab ia n  -  Am erican O il 
Company. (ARAM CO). A m erykan ie  
u lo ko w a li się rów nież na b ry ty j
sk ich  terenach na ftow ych  w  Iraku , 
gdzie „S tandard  O il“  i  „Socony 
V acuum " m ają  w  ręku  23 proc. 
w ydobycia  ropy na ftow e j. W  S y rii, 
k tó re j tereny naftovyę zna jdow a ły 
się do roku  1940 pod kon tro lą  b ry 
ty jską , dom inu je  obecnie S yrian  -  
A m erican  O il Company. Tereny 
na ftow e w K u w a it w Zatoce Per
sk ie j, k tó rych  eksploatacja rozw ija  
się na jszybcie j na Ś rodkow ym  
Wschodzie, należą pó ł na pół do 
„A n g lo  Ira  nia n O il Com pany“  i  
do „U ś .  G u lf O il Com pany“ . Na 
innych , „ jp p ie j, ; , ważnych terenach 
na ftow ych , zdo ła li A m erykan ie  w  
osta tn ich la tach zw iększyć w po
dobny sposób sw ój stan posiadania.

Ilu s tra c ją  tęgo procesu służyć 
może fak t, że w obecnej c h w ili to 
czy się w  Paryżu przed specja lnym  
trybun a łem  proces m ający w ie lk ie  
znaczenie. Pewne b ry ty js k ie  tow a
rzystw o naftowe, popierane przez 
rząd b ry ty js k i,  w ystąp iło  przec iw 
ko  szeikow i Omanu, kw estionu jąc 
jego praw a do udzie lenia f irm ie  
am erykańsk ie j koncesji na eksplo
atację  źródeł na fty , położonych na 
dn ie  moi’7.a przy wybrzeżu Omanu. 
Om an je s t terenem  pustynnym  
w zd łuż Z a to k i P erskie j i  zna jdu je  
eię pod kon tro lą  W ie lk ie j B ry ta n ii. 
Do n a fty  te j rości sobie praw o b ry 
ty js k ie  tow arzystw o „ Ira q  P etro
leum  Com pany“ , A m erykan ie  o fia 
ro w u ją  jednakże lepsze w a ru n k i i  
etąd proces, typow y dla ryw a liza 
c j i  in teresów  na ftow ych  na Środ
kow ym  Wschodzie.

Rów nie znam ienna jest osta tn ia  
w izy ta  w Londyn ie  m in is tra  spraw  
zagranicznych A ra b ii S audyjsk ie j 
—  k ra ju  znajdującego się pod ca ł
k o w itą  kon tro lą  S tanów Z jedno
czonych. Celem jego w izy ty  było 
Zała tw ien ie  dwóch spraw : rew iz ja  
g ran ic  O m anu na korzyść A ra b ii 
S audy jsk ie j i  uzyskanie p raw  do 
szeregu m ałych wysepek i  ław ic  
położonych w  Zatoce P erskie j p rzy . 
wybrzeżu A ra b ii.  Na wysepkach 
tych  m ają się jakoby  znajdować 
źród ła na fty . W is toc ie * jednak  m i
n is te r spraw  zagranicznych A ra b ii 
S audy jsk ie j występował, ja ko  rze
czn ik  „A ra b ia n  -  Am erican O il 
Com pany“ , a jego w izy ta  była t y l 
ko  fragm entem  toczącej się na 
Ś rodkow ym  Wschodzie w a lk i o 
naftę .

W ysokość ka p ita łu  am erykańsk ie 
go inwestowanego na Ś rodkow ym  
Wschodzie jes t o lb rzym ia  i  stale 
wzrasta. Rząd am erykańsk i i f irm y  
p ryw a tn e  u lokow a ły , na tych tere-\ 
nach od 1945 roku ponad m ilia rd  
do larów . Zainteresowane am ery
kańskie  f irm y  na ftow e reprezentu
ją  k a p ita ły  sięgające sum y 12 m i
lia rd ó w  do la rów . Równolegle do 
in f i l t r a c j i  na ftow e j odbywa się o - 
gólna in f i lt ra c ja  gospodarcza, a 
także po lityczna i  wojskow a.

A by w  pe łn i zrozumieć, ja k ie  
6k u tk i m ieć będzie w  św ia tow e j 
w a lce  o na ftę  w strzym an ie  eksp lo
a ta c ji irańsk ich  pó l na ftow ych  i  ra 
f in e r ii,  należy dociąć jeszcze k ilk a  
c y fr.

Państwa kap ita lis tyczne  p rodu 
k u ją  rocznie nieco ponad 550 m i
lio n ó w  ton ropy na fto w e j. Przeszło 
połowę te j ilośc i przypada na Sta
ny  Zjednoczone, k tó re  m im o to są 
w ie lk im  im porterem  ropy na fto 
w e j, ponieważ s te ra ją  się m agazy
nować swe w łasne rezerw y na cele 
wojenne. Im p o rtu ją  w|ęc z jedyn ie

dostępnych im  innych  w ie lk ich  te 
renów na ftow ych : z Venezueli w  
Am eryce Połudn iow e j i ze Środko
wego Wschodu. Zobaczmy ja k  w y 
gląda roczna p rodukcja  tych k ra 
jó w :

Venezuela (pod kon tro lą  ame 
rykańską) 70 m ilionów  ton

A rab ia  Saudyjska (pod kon tro  
lą  am erykańską) 24 m ilio n y  ton

Ira n  (pod kon tro lą  b ry ty jską )
32 m ilio n y  ton

K u w a it (wspólna kon tro la  an 
glo -  am eryk.) 12 m ilionów  ton

Ira k  (gł. pod kon tr. b ry t.
częśc. am erykańską) 6 m ilion , ton

B ahre in  (pod kon tro lą  am ery 
kańską) 2 m ilio n y  ton

Razem 146 m ilionów  ton
Obecnie W ie lka  B ry tan ia  pozba

w iona jest n a fty  ira ńsk ie j i m usi 
szukać je j gdzie indzie j. Jednakże, 
ja k  w yn ika  z powyższego zestawie
nia  znaleźć ją  może ty lk o  na tak ich  
terenach, gdzie w sku tek k o n tro li 
am erykańsk ie j, p łacić musi za nią 
do laram i. A  w ięc u tra ta  n a fty  ira ń 
sk ie j kosztowałaby W ie lką  B ry ta 
nię około 400 m ilion ów  do larów  ro 
cznie, co 'nad w yrę ży ło  by mocno 
b ry ty js k ie  rezerw}’ dolarowe. Po
nadto W ie lka  B ry tan ia  m usia łaby 
uznać za stracone swoje inw estyc je  
w  Iran ie , k tó re  w  ciągu ostatn ich 
trzech la t p rzyn ios ły  dochód w wy_ 
sokości 142 m ilio n ó w  fun tó w  szte r- 
lingów .

Spośród w spom nianych terenów  
na ftow ych  najszybcie j ro z w ija ją  się 
przedsiębiorstwa, na ftow e w K u 
w a it i w  A ra b ii S audyjsk ie j. N a ftę  
z tych w łaśnie źródeł A m erykan ie  
zam ierzają zastąpić na ftą  irańską 
i  należy zaznaczyć, że je ś li chodzi 
o św ia t im peria lis tyczny  u tra ta  
n a fty  ira ń sk ie j n ie  jes t ciosem 
śm ierte lnym . N ie jest n im  tak sa
mo u tra ta  o lb rzym ie j ra f in e r ii w  
Abadanie. Jedno z am erykańsk ich  
przedsiębiorstw  na ftow ych  zakoń
czyło n iedawno budowę nowej ra 
f in e r ii w  Faw ley, w  W ie lk ie j B ry 
tan ii. i  budu je nowe ra fin e rie  w  
A u s tr ii,  F ra n c ji, D an ii, H o lan d ii i  
A u s tra lii,

M ocarstw a im peria lis tyczne  za
niepokojone są w ydarzen iam i w  
Ira n ie  g łów n ie z innego powodu. 
O baw ia ją  się, że za przyk ładem  
Ira n u  pójść mogą uciskane i  coraz 
bardzie j bo jowe masy ludow e ca
łego Środkowego Wschodu. D o tych
czas Ś rodkow y Wschód b y ł ra jem  
dla im peria lis tycznych  eksploata
torów . O ile  chodzi o naftę , w y 
starczy porównać koszty p ro d u kc ji 
w  k ra jach  Środkowego^ Wschodu i  
w  Venezueli, w  k ra ją  rdufeiież p ó ł- 
ko lon ia lnym  i  b ru ta ln ie  eksploato
wanym , o bardzo n isk ie j stopie ży
ciow ej ludności. A  w ięc w  roku  
1947 koszty p ro d u kc ji b a ry łk i ropy 
na ftow e j w  Venezueli w yn os iły  68 
centów, natom iast na Ś rodkow ym  
Wschodzie ty lk o  24 centy. P rzy 
czym w Venezueli od każdej b a ry łk i 
trzeba p łacić rządow i 86 centów w  
podatkach i  innych opłatach, zaś 
na Ś rodkow ym  Wschodzie ty lk o  15 
do 35 centów (w zależności od k ra 
ju).

Cena venezuelskiej ro p y  n a fto 
w e j jest na ry n k u  św ia tow ym  taka 
sama, ja k  cena ropy środkow o
wschodniej. Tym  sam ym  .więc 
Ś rodkow y Wschód jest jednym  z 
na jbardz ie j ren tow nych terenów  
dla in w es tyc ji, inaczej m ów iąc dla 
na jba rdz ie j bezwzględnej w  h is to 
r i i  hand lu eksp loatacji. D latego też 
A m erykan ie  lo k u ją  tam  swe k a p i
ta ły  i  eksp loa tu ją  nowe źródła, ja k  
mogą najszybcie j. Z tego samego 
też powodu prowadzą on i zażartą 
w a lkę  o na ftę  z W ie lką  B rytan ią .'

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że A m e
rykanom  na rękę je s t porażka 
W ie lk ie j B ry ta n ii w  Iran ie . Jed
nakże ty lk o  do pewnego stopnia. 
B ow iem  klęską im p eria lizm u  b ry 
ty js k ie g o ,. jes t klęską dla  całego 
system u im peria listycznego, a na 
dłuższą metę zagraża ona rów nież 
in teresom  am erykańskim . A m e ry 
kan ie  doskonale to  rozum ie ją  i d la 
tego p ragnę liby, aby doszło do po
rozum ien ia m iędzy W ie lką  B ry ta 
nią  i  Iranem . Oczywiście chodzi im  
o porozum ienie, k tó re  jednocześnie 
w zm ocniłoby pozycję S tanów 
Zjednoczonych na Ś rodkow ym  
Wschodzie, Jednakże w  te j c h w ili 
w szystko wskazuje na to, że g łów 
ną ich troską jes t zaham owanie 
masowego ruchu, na którego czele 
s to i bohaterska pa rtia  Tudeh i  za
chowanie Ira n u  jako  terenu dla 
dalszej eksp loatac ji i ja ko  ważnej 
bazy dla całego obozu im p e ria lis ty 
cznego w  jego przygotow aniach do 
w o jn y  przeciw ko Z w ią zkow i Ra
dzieckiem u.

Z tego wszystkiego w y n ik a  n ie 
zbicie, że w  anglo -  am erykańsk ie j 
po lityce  na D a lek im  Wschodzie is t
n ie ją  głębokie rozbieżności i  że 
„so jusz“  anglo -  am erykańsk i pod
w ażają coraz bardzie j pogłębiające 
się tarc ia . T ak samo praw dą jest, 
że akc ja  mas na Ś rodkow ym  
W schodzie zwiększa te ta rc ia  i  u -  
tru d n ia  rea lizację  planów  w o jen
nych obozu im peria listycznego. T ym  
sam ym  bohaterskie narody I r a 
nu i innych  k ra jó w  walczą nie  
ty lk o  o niezależność narodową i  
podniesienie swej stopy życ iow ej— 
w a lką  swą zadają poważne ciosy 
całemu obozowi im peria lis tyczne 
mu, p rzyczyn ia ją  się do obrony 
poko ju  światowego.

Derek Kartun

...wielka przyiaźń Chińskiej Rehublihi Ludowej i Związku Radzieckiego —  

trwała gwarancja pokoju i bezpieczeństwa na Dalekim Wschodzie.

AI-CZING. >

W OBRONIE POKOJU
(Fragment poematu)

Dzisiaj obudziłem się o świcie,
Słyszałem odległe głosy ptaków,
Wstałem z łóżka i otworzyłem okno,

Ale nie zobaczyłem ptaków — widziałem tylko 
Złocisty promień, który przebijał się 
Przez iiście rozkwitających akacji,
Pochylające się przede mną jak liany 
Kołysane lekkim powiewem wiatru.

I  wtedy właśnie za kamiennym ogrodzeniem,
W domu, gdzie na świat przychodzą ludzie,
W domu jasnym, i wysokim 
Rozległ się słaby płacz dziecka.
Słyszeliście? — To głos nowego życia 
Przyszedł na ten wiosenny świat.

Rodził się poranek. W  cichym zaułku 
Pracował dozorca wymiatając śmiecie.
Uczniowie beztroską gromadą 
Z teczkami, torbami w rękach 
Szli do pobliskiej szkoły.
Chłop, powoli kroczyli ńa targ 
Popychając drewniane wózki 
Wypełnione wiosenną zielenią —
Jeszcze rosa nie wyschła na niej.
Na telegraficznych słupach 
Połyskiwały izolatory,
Niby białe jak śnieg,
Zawieszone pod lazurowym niebem 
Kwiaty jaśminu.
Nieustanne gwizdki fabrycznych syren 
Przekrzykiwały się radośnie,
A  za odległą zielenią topól,
Gdzie wznosiły się kominy fabryczne 
W alił gęsty, czarny dym 
Podobny do końskich grzyw.
Samochody pędziły ulicą
Jak niepowstrzymany górski potok.
I  zdawało się, że ktoś uderzył 
w k.awisze niezliczonych fortepianów 
I  dźwięki nie dające się z niczym porównać 
Rosły jak burza i łączyły się 
W potężną symfonię pracy.

’  I I

Oto widzicie oswobodzone miasto,
Miasto, w którym nie ma już wrogów.
Nasze miasto, które cierpiało w niewoli,
Nasze miasto niegdyś hańbione.
Nasze miasto podobne do ciała 
Człowieka niedawno poranionego,
Kłami i pazurami dzikich zwierząt 
Dzisiaj leczy rany.
Klasa robotnicza daje nam życie 
Bo przepełniona jest 
gorącym uczuciem tworzenia,
To cna pracuje pod ziemią 
Żeby znów działał wodociąg,
To ona nie znając odpoczynku 
Dniem i nocą spaja tramwajowe szyny,
To ona pracuje na pustkowiach —
I tam na stosach kamiennych ruin,
Na stosach gruzów i zgliszcz 
Wyrastają przestronne domy.

I  jeżeli wyjedziecie z mego miasta 
To na obszarach nowych Chin,
We wszystkich niezliczonych wioskach 
We wszystkich wyzwolonych miastach 
Zobaczycie, jak setki tysięcy rąk 
Pracuj , z uporem lecz spokojnie,
To pragnienie życia naszego narodu,
Owoce ciężkiej walki stuleci, 
w której surowych bitwach zwyciężyliśmy 
Zdobywając teraz upragniony świat.

Ale ten świat nie jest taki,
Jaki można wyprosić na klęczkach,
Nie taki, jakim nas obdarza Bóg z nieba,
Nie taki, w którym są wolne 
Tylko gołębie w swoim locie.
Ten świat jest inny,
Został zdobyty w wiekowej walce
Wielkiego chińskiego narodu
Za ten świat przelaliśmy w bojach —
Mówię dosłownie —  rzeki krwi,
Lecz osiągając upragnione zwycięstwo 
Obroniliśmy miliony istnień.

I  tylko nasz naród,
który taką cenę zapłacił za pokój
Zna pełną jego wartość —
Jak ci, co po niekończącej się nocy 
Zmęczeni przerażającym koszmarem 
Umieją ocenić nadejście świtu,
I  złoty, spokojny promień jutrzenki.

Tłum. ANDRZEJ JASIŃSKI

STALIN

W  dnliu 1 października naród Mao T;e-tunga obchodził święto narodowe 
(rocznica proklamowania Chińskiej Republiki Ludowej)

Foto C A F

JUAN TSJUN

DO KOREAŃSKICH BRACI
W  armii Mao Tse-tunga narodowi służę —
Strzegąc granic. Noc ciemna gwiazdami dziś świeci.
Huczy wicher i fale w zatoce się burzą;
Uderzają gwałtownie, jak serce w mej piersi.

Widzę: gwiazdy nad ziemią Korei zabłysły —
Noc —  lecz walkę o wolność jej podjął już naród.

W boju krwawi armia, by palce zacisnąć,
Zdławić wroga w śmiertelnym uścisku za gardło.

W’idzę —
Jakbym marsz pułków Kim Ir  Sena dostrzegał —
Jak zwycięsko prowadzi przez kraj bohaterów,
I  płonące bombowce Trumana —  jak we mgle,
Czołgi lisynmanowskie, całą broń pancerną.

Pozdrawiamy was, wolnej Korei synowie!
My, żołnierze, jak bracia — łączymy się z wami.
Wszędzie jedna na świecie najeźdźcom odpowiedź!
Walcząc dzisiaj idziecie naszymi drogami.

W7 armii Mao Tse-tunga narodowi służę.
Strzegę granic przed wrogą napaścią, ruiną...
Huczy wicher i fale w zatoce się burzą.
W nich zwycięski marsz pułków swe skrzydła rozwinął.

Tłum. ZYGFRYD SAWKO.
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POWRÓT EURYDYKI?
/  „Zostanę ja i  ogień i  moja samotność“  '

K. Baczyński.
Nie spotkałem jej w  chwili,
kiedy wznosiła dłoń jak gwiazdę zamkniętą w  oku, 
kiedy usta miała jak pleśń, 
zaciśnięte i małe.

N ik t nie potrafił jej znaleźć, 
imiona drżały na wietrze, 
pył z wapna zasypał gardła 
i  jak  deszcz sypał w przestrzeń.

Nie spotkałem jej w  chwili, 
kiedy szukano zmarłych.
Myślałem, że piekło jest zapomnieniem, 
życie —  poszukiwaniem barwy.

I  oto, nie ma ciebie, Eurydyko, 
mała kochanko poety, 
który wplecioną w  mirt, 
lirę strzaskał na murach 
wypalonego miasta.

Gdy się otwiera wizja skąpa 
na ostrzu powiek jak na lr tkach 
powstaje dom niesiony w górę 
jak łuk rośliny nad ruiną.

Dziesięciu niesie sen na mieczach, 
piętnastu klucze ciężkich więzień, 
miliony pragną demokracji, ,  
pokoju i  sprawiedliwości.

Dekarz nad domem dach pokrywa, 
nam, przywróconym znów do życia, 
dach był dziurawy, jest miedziany 
jak księżyc ponad obłokami.

Słowo poety jak gałązka, 
wskazuje otchłań albo szczyty, 
rozpacz przemija, ból ustaje, 
ginie twój obraz, Eurydyko!

I  ciebie znów bym przywrócił życiu,
Eurydyko strzaskana pod murami, 
z których dziś robotnicy g*-uz odrzucają —  
zwietrzałe cegły, ciemny beton.

I  ciebie bym odnalazł na nowo, Eurydyko, 
ale się strzeżmy powracać w przeszłość, 
chociaż trudno zapomnieć poetom 
snów przepalonych miłością.

Gwizd fabryk ponad ciszą, 
które uspokajają,
rząd nowych domów, pełny ludzi,
płynność ruchów kosiarzy w miejskim parku —
nic ciebie, Eurydyko, nie zbudzi,
ani śmiech płynący z rusztowań,
ani traktorów warkot
na polach, z których pszenica i rzepak.
Oto idziesz, żałobna i obca, 
pośród życia, które jest siłą, 
marzeń. k<óre zmieniamy w życie 
odnalezione jak miłość.

Gwizd fabryk ponad ciszą 
mówi o rzeczach niepowrotnych, 
strzeż się szalonych, Eurydyko, 
wątpiących i samotnych. 

iS 4 3 — 1950

DOŚWIADCZENIE
Wyznawałem słowa i myśli proste, 
zdawało by się — wyniesione z życia, 
śmierć zacierała mi świata granice, 
płacz dzieci przywracał noc, 
matko, matko.

Myśli moje gniły jak uczucia, 
serce stygło krwią zaginionych, 
obozy, dymy nad miastami, popioły, 
ranni wołali, przemykając oczy —• 
matko, mi.tko.

Gdy idziemy naprzeciw życiu 
w planach naszych biegi odwracając rzek, 
wyznajemy prawdę wielkości 
w nadziei, którą człowiek niesie.

i

M I Ł O Ś Ć
Obdarzonym wyobraźnią nie trzeba wiele, 
a jednak muszą mówić o ziemi.
Z niej jesteśmy i ona nas niesie,
jak rzeka dymiąca popiołem, wąską łódź.
Los nas od niej nie oddali, gdzie indziej nie rzuci,
W niej nasza tęsknota, serce i mózg.

Niedoświadczonym z dna ciemności 
oczy świt wyprowadza kn słońcu, 
krzyk nadziei jak cięcie nożem, 
krzyk rozpaczy zdławiony bólem.
Kochać te ziemię za mało rozpaczą, 
trzeba jej ulec!

Wszyscy c niej mówimy —  o ziemi, 
nawet gdy wzrok podnosimy wzwyż.
I  nie złamie nas ogień, nosimy w sobie wytrwałość 
jak mury skruszałe wietrem i deszczami, 
bo nam wciąż ziemi za mało, 
bo nam za mało miłości.

Dlatego skoro świt, gdy pierwsze koguty 
noc przełamują rannym pianiem, 
nam trzeba iść przed siebie, wprost - 
ku ogrodom, pełnym warzyw i owoców, 
gdzie ludzie pochyleni w pracy, 
gdzie kobiety ciężarne noszt. płód z nadzieją, 
że syn nie zginie na wojnie, będzie inżynierem, 
gdzie miastt nowe pośród czarnych gruzów 
i  kasztan na drodze zeschły jak robaczek, 
gdzie dniem płoną huty i nocą, 
a opodal dzieci bawią się na trawie 
i  niebo przebija drzew rozrosłych zieleń.

Nam nie potrzeba wiele, 
ale ziemi, ziemi za mało!

A dam  Jędraszek, „m ło do 
c iany“  ro b o tn ik  w  przę
dza ln i i  uczeń SPP, zanied
bał się z kretesem  w  nau
ce. D w ó j — nie w iedz ia ł 
sam —  ile . Najgorsze: rok  

szkolny się kończył, a on w  ogóle 
przesta ł cho d jić  do szkoły. Do p ra 
cy w fabryce — owszem, an i je d 
nego naw et spóźnienia —  tem u za
wdzięczał, że długo m u się udaw ała 
szkolna bum lerka . W  końcu jednak 
nadeszła do personalnego skarga, 
dow iedziano się o wszystkim . G ro
z iło  m u: w y lan ie  z posady i  ze szko
ły . Ponieważ b y ł członkiem  ZM P  — 
Zarząd Fabryczny postanow ił zająć 
się jego spraw ą i  w ezw a ł go na ze
branie.

S iedzia ł na krześle zgarb iony i  
p a trz y ł orzechow ym i oczyma na 
przewodniczącego. Rżąca s ta ra ł się 
dojść, co się za ty m i oczym a. k ry je , 
aby rzecz rozstrzygnąć ja k  należy. 
A le  n ie  znalazł w n ich an i m yśli, 
an i żalu. Raczej dziecinny lę k : co 
w y  ze m ną zrobicie?

— To żaden sąd — pow iedz ia ł do 
chłopca. — N ie masz rodziny, a je 
steś nasz. Chcemy wiedzieć, co z 
tobą zrobić.

Jędraszek nie  zm ie n ił pozycji, an i 
w yrazu  tw arzy. W iedzieć? Będzie 
ja k  postanowią. Czy on k ie ru je  swo
im  losem?

Z rozm aitych stron zaczęły padać 
pytan ia . Jędraszek odpow iada ł na
iw n ie  — szczerze, za każaym  ra 
zem — odpow iada jąc — zw racał się 
ca łym  c ia łem  do pytającego. A le  
i  ta k  nic nie wychodziło.

Dlaczego nie chodzi! do szkoły? 
K oledzy nam ów ili. Bardzo lu b i 

grać w p iłkę  nożną. N ie  sądził, aby 
się przez to coś zepsuło. 1 tak  nic 
n ie  um ia ł, niczego się nie m ógł na
uczyć. Swój zawód lu b i, a książek 
—  nie.

— N ieuczciw ie m yślisz, ca łk iem  
źle m yślisz — tłum aczy ła  P a w la - 
ków ha. Państwo na ciebie łoży, ob
ciążasz budżet fabryczny, a tracisz 
czas na p iłkę.

—  Przecie w fabryce pracowałem . 
—  A le  fab ryka  p łac i c i pełne 

uposażenie, a ty  pracowałeś ty lk o  
trzy  dn i. Chodzenie do szkoły — to 
także pła tna praca. N ie  chodziłeś— 
ca łk iem  jakbyś  k rad ł. Jakbyś nas 
w szystkich okrada ł.

O puścił głowę, w łosy spadły i  gę
stą zasłoną przesłon iły tw arz. M il
czeli i  spoglądali po sobie w n ie 
pewności. Czekali, aż się sam ode
zwie.

— K ie dy  ja  się nie mogę uczyćl 
N iech będzie sześć dn i pracy. N iech 
będzie Lub ię  sw ó j zawód i na pew 
no się wyuczę. A  szkoły n ie  zno
szę.

W  kó łko  to samo. N ie  rozum ie, 
że w fabryce nie nauczy się tego, 
co w szkole. Jeśli lub isz sw ój za
wód trzeba, abyś go g run tow n ie  
poznał. Co za lubienie? Po prostu 
ciągn ie m ajs trow an ie , a m yśleć się 
n ie  chce.

— I  co się z tobą stanie? —  b ia 
d o li ł Rżąca. — W yle ją , a ty  u ob
cych mieszkasz, n ie  masz żadnej 
rodziny. Fachu jeszcze dobrze nie 
znasz, ca łk iem  się wykoleisz...

Chłopiec pa trzy ł poko rnym i o - 
czyma. Czekał na jakąś w skazów
kę, a Rzącę już  ponosiło. .Na wszy
stko się ten łamaga zgodzi i  wszy
stko obieca, czego się od niego za
żąda. A  potem — w idać to po n im  
—  i  tak  n ic n ie  dotrzym a. Poza 
ty m  straconego na pewno nie  od ro 
bi.

—  N aradzim y się jeszcze. Zgłoś 
się za dwa ani.

Chłopiec się sk łon ił. —  Dziękuję. 
Przepraszam. — Z w ró c ił się szyb
ko ku  drzw iom . Na m ło dz iu tk ie j, 
szczerej tw a rzy  zadowolenie. Na 
dwa dn i spokój. N ie będą męczyć.

A le  przy samych d rzw iach : —  
Przepraszam. Tymczasem z . fa b ry k i 
w y le ją , W yp ła ty  nie będzie. I  gos
podyn i jeść n ie  da.

S ta ł zakłopotany, w yraźn ie  p rzy 
k ro  mu było, że szanownemu zgro
m adzeniu zabiera czas ty m i sw o im i 
—  dla niego samego nu dnym i •— 
spraw am i. A le  do kogo się zwrócić?

Rżąca rozgn iew a ł się na niego. — 
D a w n ie j n ikogo by n ie  obchodziło, 
że ta k i ja k  ty  nie ma co jeść. Leps i 
od ciebie g łodow a li i  n ik t  się n ie  
lic z y ł z ich pre tensjam i. Narobiłeś 
bigosu, w y s il się: sam zjedz. Co ty  
m yślisz?! Z M P  jest od tego, aby 
n ierobów  bronić i  u trzym yw ać?!

Jędraszek się s tro p ił. Pow iedzia ł 
raz jeszcze sw o je: przepraszam. A le  
szedł ku  d rzw iom  dużo w o ln ie j, n iż 
przedtem .

—  No i  co wy? —  Głos z obcym, 
śp iew nym  akcentem  za trzym a ł Ję
draszka, zw ró c ił wszystk ie g łow y w 
jedną stronę. W kącie, u k ry ta  za 
in n y m i siedzia ła U lana D ąbrow iec- 
ka, m ilcza ła  dotychczas, zapom nia
no, że ją  zaproszono. — I z  czym 
chłopiec pójdzie? Do ko le k ty w u  ze 
sw oją spraw ą przyszedł. N ie  może 
odejść ta k i ja k  przyszedł.

Chłopiec zw ró c ił na n ią  oczy —  
nieobojętne ju ż  i  niebezmyślne.

—  Czemuś w s tąp ił do ZMP?
Oczy Jęaraszka zgasły. Na tw a 

rzy  o d b ił się zawód i  zniechęcenie. 
Co to? Egzamin? Poruszył go c ie
p ły  ton, z ja k im  się odezwała, a te
raz pytan ie  zdusiło nadzieję. I  ona 
n ie  pomoże. K ażdy by ty lk o  m ę
czył, ciekawość sw o ją  zaspokajał A  
tymczasem on sam n iew ie le  w ie  o 
sobie.

—  Czemu n ie  odpowiadasz? — 
zaw oła ł zn iec ie rp liw iony  Rżąca. — 
N awet n ie  raczysz odpowiedzieć.

Chcia ł coś dodać, a le  D ąbrow 
ska prze rw ała : — Zaraz... A  może 
on nie wie. N ie  jego przecie w ina, 
że nie wie.

Chłopiec drgnął. Podszedł b liże j 
do pyta jące j, ja k b y  u n ie j szukał 
osłony. N ie  odw racał ju ż  od n ie j 
oczu. Z rozum ia ł, że tu  d la  niego 
oparcie.

M a ły  Adaś cieszył się, że wiosna 
i  s łońce-c iep łe . M atka ściągnęła z 
niego nieprzyjem ne, krępujące ru 
chy szmaty, można rzucić pończo
chy — z w ija ły  się, przeszkadzały w 
bieganiu.

A le  ta wiosna nie  przyn iosła nic 
dobrego. W  pewien ranek m atka — 
zawsze pogoana — płaka ła. P ros i
ła męża — nie idź — N ie odpow ia
da ł wcale, w y rw a ł się szorstko 
p rzy trzym u jącym  go ram ionom  Po-

— A  czy ty  wiesz, co to ZMP? 
Nie? Koledzy się zapisa li, w ięc i  
ty... co? — N ie odpow iada ł, bo czy
ta ła  w n im  odpowiedź bez zbytecz
nych słów. T ak  było. P raw da. P raw 
da.

— A  leg itym ację  masz?
Sięgnął skw a p liw ie  do kieszeni,

w yc iągną ł ku  n ie j b rudny, znisz
czony karton .

— Popatrz ja k  ona wygląda, ta 
tw o ja  leg itym acja . A  to przecie 
równocześnie tw o ja  m etryka, Ro
dzinę ci daje. Um arła tw o ja  m atka 
i  o jciec nie żyje, a ta leg itym ac ja  
da je  c i ojca i  m atkę i w ięcej jesz
cze, bo tw o ja  nowa rodzina nie  po
dlega śm ierci.

Chłopiec z ro b ił znowu k ro k  pa - 
przód i  nagle odsunęli się ci, k tó 
rzy  s iedzie li m iędzy nim , a D ąbro - 
w iecką. On ich  zresztą i  ta k  n ie  
w idz ia ł.

— A  nie  wiesz ty , że taką le g i
tym ac ję  w  sercu się nosi, nie w  
kieszeni? N ie wiesz, nie wiedziałeś, 
a trzeba to koniecznie zrozumie. Za 
ła tw o  przyszło, m yśla łeś: n ie  ma co 
szanować.

I  nagle ch łopak się rozp łaka ł. 
W łoży ł palce w  usta, t iu m ił łkan ie , 
a le  płacz ta rg a ł nim , w y ry w a ł się 
na pow ierzchn ię —  a n i rusz s t łu 
m ić.

D ąbrow iecka ju ż  na niego nie  
pa trzy ła , zw róc iła  się do zebranych.

—  Ja praw a tu  żadnego nie  mam, 
gościem ty lk o  jestem. A le  może 
należałoby ta k i w niosek: żeby de
legacja do fa b ry k i poszła prosić za 
n im . A  on dek la rac ję  złoży, że u -  
czyć się będzie tak  p iln ie  ja k  p ra 
cował.

P rzy jac ie le  k p i l i  z Jędraszka: u -  
czepił się babskiego fartucha. P ró 
b o w a li go d rw in a m i oderwać. A le  
z niego tw arda sztuka, uparty . Pa
trz y ł spode łba, m ilcza ł, coko lw iek 
m ó w ili. Pozostał przy swoim .

T rudne  an i nasta ły dla niego. 
C iężkie nałożono zadanie: prze ła
mać samego siebie. Chłopcu, k tó 
ry  się do tego przyzw yczaił, że sa
m em u sobie na jp rędze j się ulega.

K iedy na zebran iu Z M P  — przy 
wyborach, a lbo p rzy jm ow an iu  no
w ych członków — słucha się ch ło 
pięcych życiorysów , uderza w  n ich 
jedno: ja k  bardzo się pow tarza m o
ty w  sieroctwa. Robotn icy że n ili się 
m łodo, m im o to w a ru n k i życia 
skraca ły  czas, k tó ry  m og li pośw ię
cić  dzieciom.

A dam  u ro dz ił się w  K rako w ie . 
M a tka  chorowała, długo nie  by ło  
dzieci. N iem n ie j ciąża przyn iosła  
n ie  radość, ty lk o  zgryzotę: w  z łym  
przyszła czasie.

Zawód męża: m ura rka . D obrym  
b y ł mężem — nie p ił. K ie d y  p ra 
cow ał — zarab ia ł nieźle. Sezonowe 
bezrobocie nadrab ia ło  się oszczęd
nością, posługami, do ryw czym i p ra 
cami. A le  budowano coraz m n ie j — 
szedł kryzys.

Coraz w ięcej rob o ty  m usia ła  na 
siebie brać Jędraszkowa. Już nawet 
próbow ała  — m im o skąpych s ił — 
prania. N ie  dopuszczała do aomu 
sm utku. K iedy  się jednak ch łopak 
u rodził, bezrobocie trw a ło  nad do
mem n ib y  chm ura w  ponure, je 
sienne dni. A n i p rom yka.

Dobrze m us ie li oboje wytężać 
s p ry t i  energię, aby nie  zginąć. O j
ciec szukał, gdzie by tan ie j kup ić  
— m leko, drób. P rzebyw a ł piecho
tą w ie le  k ilom e trów , dla n iew ie lu  
groszy dźw iga ł n ieraz duże cięża
ry . M a tka  podchw ytyw a ła  łaskę 
skąpej dobroczynności: gdzie ob ia
dy d la  bezrobotnych, gdzie ja k ie  
łachm any, czy może zapomogi. Co
raz z tym  by ło  tru d n ie j:  bezrobo
cie rosło, a dobroczynność nie  ro -  
sła.

w iedz ia ł nawet: — G łup ia . —  Adaś 
p rzyp isa ł tym  słow om  szorstkości 
ojca, że m atka p łaka ła  jeszcze d łu 
go po jego odejściu.

S tała potem na środku pokoju, 
bezm yśln ie pa trza ła  przed siebie. 
Chłopczyk naw et nie śm ia ł je j p rzy 
pomnieć, że n ie  dostał śniadania.

I  ob iadu w  tym  an iu  nie zgoto
w a ła . A das iow i się zdawało, że 
wszystko się w a li, k ie dy  m atka  
wcale o n im  nie pam ięta.

T łu k ła  się z kąta w kąt, b ra ła  
rozm aite  rzeczy do rą k  i  odk łada
ła. P róbow ała coś rob ić  i  opadały 
bezsiln ie ram iona, n ic  się w  n ich  
n ie  m ieściło. B ieg ła  do d rzw i i  do 
okna, podnosiła głowę ostro ne r
wowo na każdy szmer.

Chłopczyk w yb ieg ł na podwórze: 
w ca le nie, m ia ł ochoty do zabawy, 
a le  dus ił się w  izbie, ba ł się strasz
liw ie , chcia ł zapomnieć o matce, ta 
k ie j obcej, inne j, n iż zawsze.

Na całe życie zapam iętał je j 
k rz y k : ostry, przeszywający dźw ięk 
w  głosie, k tó ry  go wzyw ał. W  po
k o ju  dużo ludz i, na łóżku ojc iec. 
K rw a w ił.

Na św iecle pokój. M ó w iło  się o 
w o jn ie , ludzie ba li się w o jny, ale 
jeszcze trzy  la ta  dz ie liły  ich od 
c h w ili,  k iedy nad m iastem  m ia ły  
w y k w itn ą ć  d y m k i wybuchów . M i
m o to o jciec zg iną ł: inna wojna to 
czyła się na ulicach K rakow a . To 
rząd po lsk i rozw iązyw a ł zagadnie
nie  bezrobocia.

W ie lu  rob o tn ików  padło w  ty m  
roku , n ie  ty lk o  w  K rako w ie . Adaś
0 tym  nie w iedzia ł. N ie rozum ia ł, 
dlaczego s tra c ił o jca i  n ik t  m u te 
go nie tłum aczył.

Sąsiadka zabrała go do siebie, 
na ka rm iła  razem ze sw o im i dzieć
m i. K o lac ja  zastąpiła mu śniaaanie
1 ob iad: tak  się up am ię tn ił ten 
dzień.

Jeszcze przez szereg dn i ta sama 
sąsiadka troszczyła się o niego. M a
ło  w id y w a ł m atkę, naw et spał w 
obcym  mieszkaniu,, M a tka  w y le g i
wa ła się na łóżku, odpoczywała za 
całe p racow ite  życie. P rzygo tow y
w a ła  się do śm ierci.

Sąsiadka pa trzy ła  na chłopca co
raz n iechętn ie j. S łyszał i  odczuł je j 
s łowa: —  Nam  sam ym  ciężko, ja k  
ka rm ić  chłopca? —Nalegała na m ę
ża: —  M usisz to przecie za ła tw ić, 
zupełny sierota, na pewno p rzy jm ą. 
Za m ały, aby pójść na ulicę.

...Zachodził pod znane d rzw i, pa
t rz y ł ja k  obcy luazie  , wchodzą do 
m ieszkania, gdzie przebyw a ł z ro 
dzicam i. P a trzy ł na nieznaną k łó d 
kę, n ie  m ógł pojąć, skąd się wzię
ła i  zagradza mu wejście. P łaka ł. 
Za wcześnie skończyło się dz iec iń 
stwo.

Z  radością szedł do sierocińca, 
gdzie go wreszcie p rzy ję li. D ła w iła  
ju ż  niechętna łaska sąsiadów. A le  
w  sierocińcu jeszcze gorzej, jeszcze 
sm utn ie j. Śmiech, radość — prze
stępstwem , s ie roctw o —-  n ib y  
grzech, za k tó ry  nieaość ka ry , Jak  
to znieść? — uciekł.

W  pierwsze j c h w ili cieszyła swo
boda. La to  się kończyło, ale s łoń
ce jeszcze grzało. C h w y ta ł się tra m 
w a jów , przesunął na k ran iec  m ia 
sta. A  potem  poszedł drogą, p y ta ł 
napętkanych ludzi, czy by n ie  w zię
l i  do siebie, pokazyw ał m usku ły , 
nap ina ł je , aż tw a rz  czerw ien ia ła . 
Może pracować.

Ś m ie li się: zabaw ny pędrak. Po
tem  z łapa li po lic janc i, obszturcha- 
l i .  W róc ił do sierocińca —  zb ili.

—  N ie  ma na niego sposobu, ten 
chłop iec n ic  sobie z niczego nie  ro 
bi. A n i a m b ic ji, a n i za grosz zro 
zum ienia. Ze szczętem z ły  i  g łup i.
, Adaś znosił b ic ie  i  naganę z ró w 

ną obojętnością. N ie  da ł się też po1* 
zyskać łagodniejszym  siowom. N i
kom u nie  w ie rzy ł, pa trzy ł spode 
łba, coraz bardzie j ponury i  na
stroszony wobec niepewności, skąa' 
padnie nowy cios. G ryz ł zawzięcie 
paznokcie; uderzony po łapach, 
podnosił je  znowu do ust — do
p raw dy nie  było  na niego sposobu.

U c iek ł po raz drug i, kiedy nad
szedł „sądny dzień", T ym  razem 
n ik t  n ie  złapał, arogi zalegały g ro
m ady łudz i i zawsze się znalazł, k to  
kaw a łk iem  chleba odpow iedzia ł na 
łapczyw y wzrok chiopca.

Dobrze mu było  w te pogodne 
w rześniowe dn i. Swoboda i  życz li
wość, ja k ic h  dawno, dawno nie za
znał, a naw et wcale ju ż  nie pam ię
ta ł. N a loty mu nie przeszkadzały: 
jeszcze jeden p u n k t w za jm ujące j 
przygodzie. P a trzy ł c iekaw ie w n ie
bo i  je że li k ła a ł się na ziem i, czy 
w ska k iw a ł do row ów , albo c h ro n ił 
się do lasu — czyn i! to jedyn ie  d la  
so lidarności z gromadą. Wcale m u 
się nie udzie la ł je j strach.

Tak zaw ędrował do Lodz i i  tu  
pozostał.

Zapoznał się z chłopakam i, po
m og li m u w dostaniu ko lpo rtażu  
pisma. W y k rz y k iw a ł jego ty tu ł i  
w y k rz y w ił się o rd yna rn ie  do piani, 
k tó ra  go zap y ta ła : — Czemu pom a
gasz Niem com  w propagandzie?

N iezłe były wojenne lata. O za
robek nie  trudno  i zarabiało s ię l 
S tarczyło  na dobre żarcie. W po
czuciu sw o je j ważności p róbow ał 
pa lić  papierosy. P a lił, za trzym u jąc 
dym  w  ustach, bo ile  razy się za
ciąga ł — w ym io tow a ł. Potem za
rz u c ił pa lenie ; u rw isy  pozna li s ię  
na udaw aniu — w y d rw ili.

S pa li pokotem  u baby, k tó ra  w y -  - 
rab ia ła  papierosy. B ita  ich n ieraz, 
bo ją  oszuk iw a li, ok ra aa ii. Pozwa
la l i  się bić, pods taw ia li z hum orem  
plecy pod słabe pięści. N ie  ta k ie  
zna li cięgi.

W  niedzielę Adaś pchał się z ko 
legam i do k ina. S iada ł n iedaleko 
ekranu, pa trzy ł na zniekształcony, 
spłaszczony obraz, w y k rz y k iw a ł z 
in n y m i w  ciekawszych m omentach, 
ssał w a rg i w d łu g im  cm okn ięciu , 
k ie d y  się na ekran ie  całowano.

W ieczorem chodzili n iek iedy pod 
tea tr, czekli na wychodzących go
ści. To satysfakcja : tak z nagła p lu 
nąć pod nogi w y tw o rn e j pa n ius il 
A ib o  roześmiać się z s iłą  — mocą 
w p ros t w czyjeś zgorszone, czy 
zgoła przerażone oczy. Co w y so
bie m yś lic ie? ' Ze jesteście w ięcej 
od nas warci? Czy po tra fic ie  ta k  
dać radę życiu ja k  my?

Wesoło było w te ła ta ! A  jednak.., 
coś n ie  daw a ło  spokoju. Coś b iło  
w  sercu chandrą -  tęsknotą Czuło 
się, że owszem: wesoło, a rów no
cześnie nie tak  ja k b y  się chcia ło .

S ta rs i koledzy ra d z ili: p ij. K upo
w a ł dziewczynkom  cu k ie rk i, pozwa
la ły  się za nie dotykać. A le  on nie  
tego chciał. N ie  w iedzia ł, a tę s k n ił 
za m ąarym , serdecznym słowem,

Wesoło w  „ fe ra jn ie "  ale s e |d e c ł-  
ności w n ie j n ie  szukać. M iłe iści li
czy ły , ich film o w e  ekrany, życie 
zaś niezgorzej biło. N ie wolno się 
ro z tk liw ia ć . niebezpiecznie. G dyby 
w iedz ie li o tęsknotach Jędraszka 
ze lży lib y : baba! A lb o  naw et gorzej 
—  zaczęliby naciągać.

Skończyła się w ojna. S tara pacz
ka rozlazła  się, przestała istn ieć. 
W zywano do fa b ry k  i  chłopcy po
szli. Gazety — żadna przecie p rz y i 
szłdść,

Jęaraszek poszedł także. S taną ł 
p rzy maszynie i świeża pam ięć pó ł
ana lfabe ty chw yta ła  w  lo t w y ja ś 
n ien ia. P rze tw arza ł je  w czyn zręcz, 
n ym i palcam i. A le  nie zad o w o lili 
się tym , posła li na kurs, kaza li się 
uczyć, A  tu ju ż  zawodziła pam ięć 
i  zręczność palców.

I  tego jeszcze by ło  im  mało. Po
w iedz ie li: m łodociany ma iść do 
szkoły. Ja k i tam  m łodociany? W net 
skończy piętnaście la t. A  od k ie d y  
na w łasnym  garnuszku? Zupe łn ie  
dorosły.

A n i przekonać —  p iło w a li, n ie  
d a w a li spokoju. M ajste r, robo tn ik , 
k tó ry  w prow adza ł ao zawodu, w re 
szcie naw et w łaścic ie lka m ieszka
n ia : — W ięcej się naumiesz — da
le j zajdziesz. Sm arkacz! Zdobyczy 
dem okra tycznej uszanować n ie  po
tra f i!  O tw ie ra  się przed n im  drogę 
do dobrego życia, a on Się nam yśla. 
N ie tak  daw n ie j byw ało . A le  co w y  
z tego rozum iecie, łobuzy?

Z  początku uczył się naw et n ie
źle: nowość pociągnęła, A le  ja k  tu  
usiedzieć ty le  godzin w ławce, ja k  
p rzyw yknąć do naprężenia uwagi? 
N iek tó re  lekc je  in teresow ały, a n ie 
k tó re  so lidn ie  nudziły . 1 „nowość“  
się „o p a trz y ła “ .

N ie  sądził, że w y le ją , n ie  p rze j
m ow a ł się naganami. Czy nie b y l 
„chłopcem , na którego n ie  ma spo
sobu“ ?

A  jednak p rze łam a ł się; zm ie n ił 
się i przezwyciężał codziennie, aby 
ty lk o  n ie  zrazić do siebie D ą bro - 
w ieck ie j i je j męża.

W ieczory W p rz y tu ln y m  pokoju. 
Jasne oczy i  kobieca ręka, p rom ie 
n iu jąca  ciepłem . I  m ęski szorstk i 
glos: — Jak ci tam  poszło? Dajess 
sobie radę? — W arto  się męczyć, 
aby tego n ie  s tracić. W szystko 
zniesie, bo w zam ian otrzym a, co 
m u zostało odebrane zby t wcześnie, 

Marcelina Grabowska
i----------------------  i

") F ragm ent pow ieści p, t. „S ie 
dem  skó r“ ,
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I .  P O C ZĄ TK I SZKO LN IC TW A  

ŚREDNIEGO W G O D ZIA N O W IE
Godzianów jest wsią dość dużą 

{730 mieszkańców — 1125 ha ziemi). 
Przeważają gospodarstwa średniac. 
k ie  (4—9 hal. B iedniacy są we wsi 
stosunkowo n ie liczni, Grupa boga
czy w ie jsk ich  posiadała przed w o j
ną i później panującą pozycję we 
wsi. B rak  m a ją tku  obszarniczego, a 
co za tym  idzie pro le ta ria tu  rolnego 
wzm acnia ł tę pozycję kułactwa, 
W ieś ma polityczne tradyc je  ruchu 
ludowego („Z aran ie “ , „W yzw d ie -

tężnym i trudnościam i. Przede wszy
s tk im  trudność s tanow ił ta jny , kon 
sp iracy jny charakter nauczania. 4 
W  razie u jaw n ien ia  g roz iły  rep re
sje ze strony okupanta. Da le j, o r
ganizatorzy szkoły m ie li do zw a l
czenia trudności techniczne ja k : 
brak loka lu , b rak mieszkań dla 
nauczycieli, b rak pomocy szkol
nych. Ogromną pomoc okazała tu 
szkoła powszechna W je j lo ka lu  1 
w  dużej mierze przy je j pomocach 
szkolnych odbywała się ta jna nau
ka. Gdy zaś w szkole na pew ien

Dom nauczycielski

n ie") i  kierowane przez grupę bo- 
gacry w ie jskch „W ic i“ . W życiu 
gospodarczym wsi ogromną rolę 
odegrały założone przez ku łaków  
spó łdzie ln ie  (mleczarska, p iekarska, 
betoniarska, spożywcza), B y ły  one 
ściśle związane z gospodarstwam i 
bogackim i i  b y ły  powodem pewne
go rodzaju kap ita lis tyczne j postę
powości Godzianowa, polegającej 
na wyższym  niż w innych  wsiach 
poziom ie p ro du kc ji kap ita lis tycz 
nej, lepszej o rgan izacji zbytu, za
kupów  i inw estyc ji. W  okresie 
przedw ojennym  bogaci ch łop i 
k s z ia łc ili swe dzieci przede wszyst
k im  w  szkołach ro ln iczych. P raw ie  
wszyscy obecni ku łacy godzianow- 
scy uczyli się w  tych szkołach.

W  czasie okupac ji n iem ieckie j w  
Godzianowie nastąpiło wyraźne za
ostrzenie antagonizm ów klasowych 
m iędzy bieaotą a ku łakam i. F ak t 
ten spowodowany b y ł k ilkom a 
przyczynam i. W ,w y n ik u  korzystne j 
sy tuac ji gospodarczej (dodatkowe 
źród ła dochodów dla gospodarstw 
ku łack ich ) pow sta łe j w  czasie w o j
ny, bogacze poważnie, zw iększyli 
sw ó j potencja ł ekonomiczny. Maso
w o kup ow a li nawozy sztuczne i  
maszyny rolnicze. T ym  samym 
zw iększyła się eksploatacja b iedoty 
w ie jsk ie j. Drugą przyczyną tego 
wzrostu' antagonizm ów klasow ych 
by ło  podniesienie się świadomości 
po lityczne j b iedoty w yw ołane j 
w zm ożonym i kon tak tam i z ośrod
kam i A L -o w s k im i w  powiecie ło 
w ick im . W reszcie n iezw yk le  m ob i
lizu jąco na biedotę dz ia ła ły  w iado
mości o zwycięstwach Czerwonej 
A rm ii.

W  ślad za wzrostem  świadomości 
po lityczne j biedoty zaczynała d o j
rzewać potrzeba nauki. U św iada
m iano sobie coraz w yraźn ie j, że 
ku łacy  m ają  nie ty lk o  przewagę 
gospodarczą, ale i  przewagę w ie 
dzy. Tę w łaśnie przewagę w iedzy 
b iedniacka m łodzież chciała w y r
wać bogaczom. N astro je  te n u rto 
w a ły  wśród grupy radyka lne j m ło
dzieży w ic iow e j z Godzianowa (Jó
zef Mozga, Franciszek Meszka) L i 
piec (Stefan Kuczkowski), W oli 
D rzew ieckie j (Fe liks Starzec). Od 
grupy te j wyszła in ic ja tyw a  zorga
nizowania we wsi ta jre go  naucza-

F rzy budowie spółdzielczej obory
1

nla. B y ł to rok  1940. W  okolicznych 
wsiach zna jdow a li się nauczyciele 
g im naz ja ln i w ysied len i z ziem za
chodnich. Z aprobatą i  pewną po
mocą spotkała się ta in ic ja tyw a  
rów nież u  k ie row n ika  szkoły pow 
szechnej W ojciecha G ruzie la; W  
późniejszym  już  okresie sprawą go- 
dżianowskiego tajnego nauczania 
za ję ły  się konsp iracy jne  w ładze 
ośw iatow e dzia ła jące w  pow iecie 
sk ie rn iew ick im . Zorganizow ały one 
w  Godzianowie kom isję  egzamina
cy jn ą  dla  podobnych kom ple tów  
g im nazja lnych is tn ie jących w  in 
nych wsiach.

G łów ny jednak ciężar organizo
w an ia  nauk i spoczął na w ym ie n io 
ne j poprzednio grupie działaczy 
w ic iow ych. B o ry k a li się on i z po

czas zakw aterow ał oddzia ł w o jska 
niem ieckiego, lekc je  przeniesiono 
do zabudowań chłopskich. Dużą ro 
lę w  przezwyciężaniu trudności o - 
degrała sama młodzież. D la  zw a l
czania trudności m ieszkaniowych 
m łodzież podję ła w  1944 roku bu
dowę domu społecznego (tzw. „ g l i 
n ia n k i“ ), w  k tó rym  po w o jn ie  zna
le ź li m ieszkania nauczyciele szkoły. 
Obok tych trudności w yn ika jących  
z przyczyn technicznych i  z w a ru n 
ków  konsp iracy jnych is tn ia ły  jesz
cze innego rodzaju przeszkody. Po
wodem ich b y ł negatyw ny stosunek 
bogaczy w ie jsk ich  do ta jnego nau
czania. K u łacy  ag itow a li przeciw  
fo rm ow an iu  kom pletów, przekony
w a li m łodzież o nierealności tej 
in ic ja ty w y . O. sposobie i  po litycz
nym  charakterze te j a rgum entac ji 
świadczy wypom iedź w ybitnego 
działacza kułackiego Franciszka Ja 
gielskiego:

—  „Pó co w y  się uczycie? W y się 
będziecie uczyć, a k to  przy gno ju  
bęażie rob ił. Lep ie j byście się za 
coś porządnego w z ię li“ .

P ierwsza grupa objęta ta jn y m  
nauczaniem składa ła się z dwóch 
kursów. K u rs  A  obe jm ow a ł m ło 
dzież starszą, przedwojennych w i-  
ciarzy. B y li to zarazem organ izato
rzy nauczania i  przez cały czas 
is tn ien ia  szkpły je j ideologiczni 
przewodnicy. Obok n ich is tn ia ł 
ku rs  B, g rupu jący m łodzież w  no r
m a lnym  w ieku  szkolnym . R ekru to 
wała się ona z absolwentów  szkoły 
powszechnej zwerbowanych , na 
podstaw ie lis ty  dostarczonej przez 
k ie row n ic tw o  szkoły. R ocznik i na
stępne, przychodzące co roku  do 
szkoły rek ru to w a ły  się g łów n ie z 
m łodzieży w  no rm a lnym  w ieku  
szkolnym . Ogółem ta jn y m  naucza
niem  ob ję ta była grupa złożona z 
około 100 osób (we wszystkich ro 
cznikach). B y ła  to młodzie.: nie ty l 
ko z Godzianowa, ale i  z innych  
wsi, przede w szystk im  z L ip iec  i  
W o li D rzew ieck ie j. Uczestnicy ta j
nego nauczania w y tw o rz y li n iez
w yk le  zw a rty  k o le k tyw  uczniowski. 
Cechowała go ogromna solidarność 
i  świadomość odpowiedzialności za 
podjęte zadanie. W  sw o je j ch łop
skie j szkole uczniow ie w id z ie li śro
dek na zaradzenie k rzyw dzie  spo
łecznej, nędzy i  zacofaniu. — M ó
w ią  o tym  w yraźn ie  a rty k u ły  z n a 
d rukow ane j jednon iów k i. — N ie 
w ą tp liw ie  nie uśw iadam ia li sobie 
jeszcze w tedy, że ty lk o  w pew nych 
w arunkach h istorycznych, w a run 
kach określonych zdobyciem w ła 
dzy przez klasę robotniczą w  so ju 
szu z p ra cu ją cym  chłopstwem , 
szkoła w ie jska będzie mogła speł
n ić  pokładane w  n ie j nadzieje.

W yrazem  te j solidarności ko lek 
ty w u  uczniowskiego była  n iezw yk
le  natężona w a lka  o każdego ucznia 
szkoły. M łodzież ta m usiała prze
cież sama na siebie pracować a 
ponadto bo ryka ła  się z trudnościa
m i w y n ik ły m i z n ieprzygotow ania 
do szkoły średniej. Jeżeli pom im o 
to  kilkunastoosobowa grupa ukoń
czyła szkołę w  tym  pierw szym  ro 
czniku, to stało się to m ożliwe t y l 
ko  dz ięk i ko lek tyw nem u w y s iłk o w i 
m łodzieży. W ysiłek  ten p rze ja w ia ł 
się w  szeregu fo rm  samopomocy 
koleżeńskie j tak ich  ja k : podciąga
nie  opóźnionych i  słabszych w  na
uce uczniów, a naw et pomoc w  
pracy zawodowej w tedy, gdy u -  
tru d n ia ła  ona naukę.

Pierwsza grupa m aturzystów  
szkoły, ta sama grupa, k tó ra  zor
ganizowała naukę, n ie  zatraciła  
kon tak tów  ze sobą po opuszczeniu 
szkoły. N ie  za trąc iła  rów nież — 
przebyw ając w  m ieście —  kon ta k 
tów  ze szkołą i  ze wsią. Zorganizo
wane zostało mocne i  bardzo a k ty 
w ne ko ło  by łych  w ychow anków  
szkoły, k tó re  w  n ied ług im  czasie 
odegrało poważną ro lę  w  życiu 
szkoły i  w  życ iu  całego Godzianowa.

I I .  SYTUACJA SZKO ŁY PO 
W OJNIE

Po w yzw oleniu szkoła została u~ 
państwow iona i rozpoczęła no rm a l
ne nauczanie. Is tn ia ł szereg t ru d 
ności n a tu ry  technicznej, k tó re  
szkoła m ia ła do zwalczenia. Tak 
więc, ponieważ lekcje  odbyw ały się 
w  budynku  szkoły podstawowej 
i  w  godzinach popołudniowych, 
należało szkołę ze lektry fikow ać. 
P rąd doprowadzono do szkoły od 
m łyna, k tó ry  ju ż  poprzednio b y ł 
ze lek try fikow any . D la zaradzenia 
trudnościom  m łodzieży dochodzą
cej do szkoły z odległości w ie lu  k i 
lom e trów  wybudowano w  1947 ro 
k u  in te rn a t szkolny. Wreszcie za
kończono po w o jn ie  budowę „dom u 
społecznego“ , w  k tó ry m  zamieszka
l i  nauczyciele szkoły, .Prace te od
b yw a ły  się przy  współudziale w s i 
(na p rzyk ład  przy budow ie in te rn a 
tu  wartość pracy bezpłatnej oce
niono na 5ÓO.OOO zł.), K ie ro w a ł ty m i 
pracam i — obok d y re k c ji szkoły — 
K o m ite t Rozbudowy Szkoły, Na 
czele tego kom ite tu  s ta li ku łacy: 
Jag ie lsk i i A leksander B ia łkow sk i. 
Postawa ku łakó w  wobec szkoły u - 
legła radyka lne j zm ianie. Wioząc, 
że szkoła jest fak tem  n ieodw raca l
nym  po s taw ili nie na zwalczanie je j 
lecz opanowanie, Zaczęli in tensyw 
nie oddzia ływ ać na nauczycielstwo 
i  dyrekcję . W tym  w łaśnie okresie 
(1945 r.) nastąpiła zupełna zmiana 
personelu. Grono nauczycielskie 
sform owane podczas w o jny, złożo
ne z łudz i przypadkowo rzucanych 
na wieś, opuściło szkołę. Nowy d y 
re k to r (K. Groszyński) zorganizo
w a ł grono nauczycielskie z ludzi, 
k tó rzy  św iadom ie decydowali się 
na pracę na wsi pom im o wszyst
k ich  zw iązanych z tym  trudności 
na tu ry  i  pedagogicznej i organiza- 
cy jno -by tow e j. To grono nauczycie l
skie p rze trw a ło  w  praw ie niezm ie
n ionym  składzie pięć la t. B y li to lu 
dzie decydujący się na pracę w  
ciężkich, tru d n ych  w arunkach lu 
dzie n ie w ą tp liw ie  o f ia rn i i pe łn i 
najlepszych chęci. A le  równocześnie

dawała walce o przeniesienie szkoły 
w yraźn ie  k lasowy charakter. W  
in teresie ku łactw a leżało pozosta
w ien ie szkoły w  Godzianowie. W y
stąp iło  tu  n iezw ykłe ciekawe zja
w isko. M łodzież biedniacka — wca
le  n ie  nastaw iona proku łacko — 
poparła te dążenia ku łakó w  do za
trzym ania  szkoły w  Godzianowie. 
Stało się to w sku tek tego, że w y 
korzystano „pa trio tyzm  lo k a ln y “  i  
goazianowską abm ic ję  tworzenia 
wsi przodującej pod każdym  wzglę
dem. Iluzoryczny i  bardzo w ą tp li
wego rodzaju „in te res “  Godziano
wa przesłon ił te j m łodzieży rzeczy
w is ty  k lasow y in teres b iedniactw a 
całej oko licy, Oczywiście dla u n ik 
nięcia uproszczeń nie  można pom i
nąć fak tu , że dużą ro lę w  tym  n ie 
słusznym  stanow isku b iedniackie j 
m łodzieży odegrało postaw ienie te j 
spraw y przez , Kuczkowskiego poza 
plecam i ko lek tyw u  uczniowskiego, 
k tó ry  poczuł się tym  — m nie j lub  
w ięcej słusznie — urażony. P lany 
przeniesienia szkoły spa liły  na pa
newce. Należy to ocenić jako po
rażkę biedniactw a, k tó re  zresztą 
nie zdawało sobie i ńie bardzo jesz
cze zdaje sobie z tego sprawę. W 
okresie powojennym  dokonują się 
rów nież interesujące zm iany wśród 
m łodzieży szkolnej. W roku  1947 
pow sta je  szkolne koło „W ic i“  zało
żone przez działaczy zw iązkow ych 
z lew ym  skrzyd łem  „W ic i“  (K. 
K w ia tko w sk i, S. M aszkowski, J. 
P o lit). Ko ło to w  okresie zjedno
czenia organ izacji m łodzieżowych 
bierze czynny udzia ł w  pracy zjed
noczeniowej. M łodzież w ic iow a na
w iązuje ścisłe kon tak ty  z Z W M - 
ow cam i i  O M TU R -ow cam i ze S k ie r, 
niew ic. N iedługo po zjednoczeniu 
ko ło  ZM P  sta je  się s iln ym  ośrod
k iem  w p ływ a jącym  radyka lizu jąeo 
na szkołę i  na wieś.

I I I .  ROLA SZKO ŁY W  W ALCE  
KLASOW EJ W  L A T A C H  

1948-1951

N ow y m om ent w  życiu wsi, a co 
za tym  idzie w  życiu szkoły nastą

Godzianowska młodzież

n iezw yk le  s łab i ideologicznie i  po
da tn i na w rogie oddzia ływ anie. N ie 
będzie bezpodstawne i  iluzoryczne 
tw ierdzenie, że gdyby ci ludzie  o - 
trzym a li pomoc z zewnątrz by liby  
w  stan ie uczynić szkołę mocnym 
ośrodkiem  rad yka liza c ji wsi. A le  
pomocy te j n ie  dostali. N ie m ogli 
je j dostać, bo w  Godzianowie jesz
cze nie  było takiego ośrodka w a lk i 
o przebudowę wsi. G odzianów b y ł 
opanowany przez ku łactw o, przez 
PSL. O ddzia ływ anie ku łactw a na 
szkołę było  duże. Nauczycielstwo, 
naw et d y re k to r u leg li temu oddzia
ływ an iu . W yrażało się to w  nada
w a n iu  szkole praw icow o -  ludow e
go oblicza politycznego. W  szkole 
szerzono specyficzny k u lt  pam ięci 
W itosa, którego kreowano na nieo
fic ja lnego  patrona szkoły. Aż do 
1948 roku  urządzano obchody rocz
n icy  jego śm ierci. O pin ia wsi — a 
kon kre tn ie  op in ia  b iedniaokie j czę
ści w s i —  w yraźn ie  ocenia ten o - 
k res jako  bra tan ie  się szkoły z k u 
łakam i. Bogacze odbyw a li częste 
narady z dyrekto rem  szkoły, k tó ry  
w  nich w id z ia ł reprezentantów  wsi. 
Specja ln ie w yraźn ie  w ystąp iła  
».prawa klasowego cha rakte ru  szko
ły  w tedy, gdy w y n ik ł p ro je k t prze
n iesienia szkoły do L ip ie c  Reym on
tow skich. In ic ja ty w ę  przeniesienia 
szkoły w ysuną ł jeden z je j o rg an i
zatorów S tefan K uczkow ski. Zys
ka ła  ona aprobatę a k ty w u  w ic io 
wego z L ip iec  i  z po w ia tu  ło w ick ie 
go. Za przeniesieniem  szkoły prze
m aw ia ły  cztery bardzo isto tne 
wzg lędy: 1) gęstsze zaludnienie o - 
ko licy  i  większa ilość uczniów szko
ły  m ieszkających w  L ipcach i  w  
oko licy  L ip ie c  n iż  w  Godzianowie; 
2) is tn ien ie  w  L ipcach przystanku 
kole jowego (ważne d la  nauczycie li 
dojeżdżających z m iasta); 3) w ię k 
sza odległość od S k ie rn iew ic , gdzie 
jest szkoła średnia. Do L ip ie c  ze 
S k ie rn iew ic  jest 20 km , do Godzia
nowa 9 km . W iększe rozrzucenie 
sieci szkół u ła tw ia  m łodzieży bied
n iack ie j dostęp do n ich ; 4) b iedn ia - 
c k i cha rak te r L ip iec  i  w s i oko licz
nych (Zagórze, W ola Drzewiecka, 
Chlebów) w  odróżn ien iu  od śred- 
n iackiego z dużym i w p ływ a m i k u 
łaków  Godzianowa. Konsekwencją 
tego by ła  inna sytuacja  po lityczna 
w  Godzianowie (wyraźnie re a kcy jn o , 
peere low skim ) niż w  radyka lnych  
Lipcach. Ta osta tn ia  przyczyna na 

p i ł na jesien i 1948 roku. Po s ie rp 
n iow ym  P lenum  KC PPR w  paź
d z ie rn iku  1948 r. w  tygodn iku  
„W ieś“  ukazały się a r ty k u ły  za in i
cjowane przez grupę by łych wycho
w anków  szkoły. W  a rtyku ła ch  tych 
na przyk ładz ie  Godzianowa demas
kowano ku łaków  — „p rzedsięb ior
ców“  i  analizowano zróżnicowanie 
klasowe wsi. A r ty k u ły  w yw o ła ły  
wzmożoną w alkę na teren ie Go
dzianowa. Da lszym i etapam i tej 
w a lk i by ło  zorganizowanie Podsta
w ow e j O rgan izacji P a rty jn e j PZPR, 
usunięcie ku łakó w  z w ładz G m in 
nej Spółdzielni, m leczarni, p ieka r
n i w  wreszcie w  1950 roku  s tw o
rzenie spó łdz ie ln i p rodukcy jne j. 
W alka, k tó ra  rozgorzała we wsi nie 
pozostaw iła na uboczu rów nież i  
szkoły. N ie  pozostaw iła tym  ba r
dziej, że a r ty k u ły  zaatakow ały 
szkolę ja k o  sojusznika ku łactw a. 
Ta ocena by ła  uzasadniona w  pew 
nym  ty lk o  stopniu. N ie w ą tp liw ie  
szkoła godzianowska sw oją „neu
tra lnością“  pomagała ku łac tw u . A le  
rów nież n ie w ą tp liw y  jest fa k t nie 
podkreślony w  a rtyku łach , że aby 
szkoła stała się ośrodkiem  w a lk i 
p rzeciw  ku łac tw u  m usia ła ona do
stać pomoc z zewnątrz, pomoc k tó 
ra  u ła tw iła b y  nauczycie lstwu zaję
cie bardzie j jeszcze radyka lne j po
stawy. Tej pomocy nie było.

W okó ł p rob lem atyk i a rty k u łó w  
rozpoczęła się we w s i i  na terenie 
szkoły w a lka . K u łac tw o  atakow a ło 
in ic ja to ra  a rtyku łó w , działacza w i
ciowego Józefa Mozgę. Chciano na
m ow ą i  groźbą zmusić go do odwo
ła n ia  tez a rtyku łó w , organizowano 
b o jko t tow a rzysk i M ozgi we wsi. 
Szczuto przeciw  n iem u op in ię  wsi. 
Do te j reakcy jne j roboty  ku łactw a 
d a ł się użyć dy re k to r szkoły, k tó ry  
dopuścił do urządzenia na teren ie 
szkoły publiczne j „ro zp ra w y “  z 
Mozgą. K u ła c k i k o m ite t rodz ic ie l
sk i w ezw ał Mozgę na zebranie ro 
dziców. B y ło  to w ięc zebranie lu d 
ności Godzianowa i  oko licznych 
w si. Zarzucono mu, że a r ty k u ły  by 
ły  oszczerstwem przeciw  szkole i 
że u tru d n ia ły  je j pracę. Zażądano 
odw ołan ia ich. Pom im o „ je d n o lite 
go fro n tu “  zm obilizow anej przez 
ku łac tw o  o p in ii publicznej popar
te j przez ta k i a u to ry te t ja k  d y re k 
to r szkoły, Mozga n ie  odw ó łp ł w y 
pow iedzianych w  a rtyku ła ch  tw ie r 
dzeń, w p ros t przec iw n ie  uży ł zeb

G im nazjum  w

ran ia  dla ich  dokładniejszego uza
sadnienia. Nie pozostało to bez 
echa. S tanow isko by łych w ycho
w anków  znalazło poparcie wśród 
grupy szkolnej m łodzieży zetem- 
pow skie j, k tó ra  czynnie w łączyła 
się ao toczącej się w a lk i. L icea liśc i 
nie ty lk o  dysku tow a li w ew nątrz 
szkoły, ale także zaczęli demasko
wać ku łaków  na łam ach prasy. 
W  trakc ie  te j w a lk i grupa a k ty 
w u zetempowskiego ze szkoły zo

stała p rzy ję ta  do PZPR* k tó ra  
powstała w Godzianowie w 1949 
roku, Odtąd luazie ci s ta li się w 
pe łn i aw angardą w a lk i przeciw  k u 
ła c tw u  we wsi. Do na jczynn ie j- 
szych działaczy zetempowskich 
p rzy ję tych  do PZPR należeli 
•Kw ia tkow ski, M aszkowski, C iesie l
ski, M ajcher. D w a j p ie rw s i zda li 
w  1949 m aturę i  zosta li nauczy
c ie lam i w  szkole godzianowskiej 
(w klasach podstawowych). Stano
w i l i  on i wyraźne przeciw ieństw o 
reszty nauczycieli. Nauczyciele u - 
czący w  szkole godzianowskiej sta
ra l i się w  czasie zaostrzającej się 
w a lk i un ikać udzia łu w nie j, O gra
n icza li się do spełn iania obow iązków 
zawodowych. N a jw yże j w y ra ża li 
gotowość wzięcia udzia łu  w pracy 
społecznej, ale sam i n ie  szuka li 
fo rm  te j pracy. Toteż życie spo
łeczne wsi odoyw ało się za ich ple
cami. Równocześnie b y li on i dość 
dalecy m łodzieży. M łodzież m ia ła  
sw o je  problem y. Ściśle związana z 
życiem  wsi bra ła n iezw yk le  czyn
ny  udzia ł w  toczącej się walce. Po
stawa nauczycielstwa u trud n ia ła  w  
ty m  okresie w a lkę  ZM P  o raa yka - 
lizac ję  m łodzieży, gdyż młodzież 
bierna, a tym  bardzie j wroga zna j
dowała poparcie d la  siebie w b ie r
nym , dwuznacznym  stanow isku 
nauczycielstwa. N atom iast m łodzi 
nauczyciele-żetem powcy s ta li się 
p ra w d z iw ym i towarzyszam i w a lk i z 
grupy m łodzieży. S w ym  dośw iad
czeniem i.  stanow iskiem  u ła tw ia li 
pracę ZM P nad uaktyw n ien iem  
m łodzieży w  walce przeciw  k u ła 
ctwu.

Rok szkolny 1949/50 b y ł okresem 
bardzo s ilnych  w a lk  na terenie 
szkoły. N ic dziwnego. W życiu w si 
b y ł to okres tw orzenia spółdzie ln i 
p ro dukcy jne j.

Bardzo w yraźn ie  uw idoczniła  się 
radyka lizu jąca  ro la  in te rna tu  szko l
nego. In te rn a t grupu jący około po
łowę m łodzieży szkolnej stwarza 
sprzyja jące w a ru n k i dla większego 
w p ły w u  ZM P na tę młodzież. W ła 
śnie grupa m ieszkańców in te rna tu  
stanow i na jba i’dziej bojową i  odda
ną część m łodzieży. Od n ie j w y 
chodzą — znienawidzone przez k u 
łaków  — a r ty k u ły  i korespondencje

Godzianowie

się 2 zebrania m łodzieży z udzia łem  
nauczycielstwa. Na zebraniach tych 
poddano bardzo ostre j k ry tyce  do
tychczasową postawę nauczyciel
stwa i  dotychczasowy, zby t s łaby 
udzia ł szkoły w walce klasowej. 
Zebrania te s tanow ią początek prze
łom u na terenie szkoły. Ocena ro l i  
szkoły w  okresie tw orzenia spó ł
dz ie ln i wymaga jasnego sprecyzo
wania, czy będziemy to rozum ie li, 
jako ro lę  m łodzieży szkolnej, czy 
jako  ro lę nauczycielstwa. Te dw ie  
grupy razem sk łada ją  się na po ję
cie szkoły, Szkoła ty lk o  w tedy spe ł
n ia  swe zadanie w  walce klasowej 
toczącej się w  środow isku, jeże li i  
m łodzież i  nauczycielstwo ‘ są czyn
n y m i uczestnikam i te j w a lk i. W  
Godzianowie nauczycielstwo w swo
je j masie uchy liło  się od udzia łu w  
walce klasowej, w  tw orzeniu spół
dz ie ln i p rodukcy jne j, w  przebudo
w ie  wsi. N atom iast m łodzież swo
je  zadanie spełn iła . Dwa pokolenia 
uczniów szkoły: starsze (b y li w y 
chowankow ie) i młodsze (ucznio
w ie  -  zetempowcy) podję ły i  popro
w adz iły  w a lkę  na teren ie wsi. T ak 
w ięc szkoła odegrała w  życiu Go
dzianowa ro lę radyka lizu jącą, a 
ro lę  tę odegrałaby w  dużo w ięk 
szym stopniu, gdyby m łodzież zna
lazła w  nauczycielstw ie towarzysza 
współwalczącego przeciw  wyzysko
w i na wsi. A  tego do niedawna nie  
było.

W  ub ieg łym  (1950-51) roku  szkol
nym  dały się zauważyć pewne prze
ja w y  dokonującego się przełomu.

Przełom  ten został u ła tw io n y  
tym , że na jes ien i 1950 roku na 
czele szkoły staną ł jako p. o. dy
rek to ra  daw ny uczeń szkoły, m łod\j 
nauczylc ie l K lem ens K w ia tko w sk i, 
będący równocześnie d ru g im  se
kre tarzem  Podstawowej O rganiza
c j i  P a rty jn e j PZPR. Pod jego w p ły 
wem  nauczyciele zaczęli brać u - 
az ia ł w  pracach społecznych (Koło 
Gospodyń, K om ite t Obrońców Po
ko ju ). Równocześnie w  rea lizac ji 
p lanu wychowawczego położono 
w iększy nacisk na prob lem atykę 
po lityczną związaną z przebudową 
wsi.

Ten proces rad yka liza c ji szkoły 
bez w ątp ien ia  będzie postępował 
coraz szybciej. Szkoła ogólnokszta ł
cąca staje się w  Godzianowie tym , 
czym ją  sobie w ym a rzy li je j orga
n iza torzy w  la tach okupac ji — o - 
środkiem  postępu na wsi.

Równocześnie ku łac tw o  nie  re 
zygnuje z w a lk i. Szkoła wysunęła 
mu się z rąk. Dlatego teraz można 
zauważyć nową zmianę ta k ty k i 
kułactwa, wobec szkoły. Zaczyna 
się szkalowanie szkoły i  m łodzieży

Po pracy

do prasy, demaskujące fo rm y  w y 
zysku kułackiego w całej okolicy.

W  tym  czasie k iedy we wsi d o j
rzewa m yśl o spó łdz ie ln i p rodu
kcy jn e j, k ieay trw a  wytężona ag i
tacja  za spółdzielnią i  n iem n ie j 
zaciekła kon trag itac ja  ku łaków , w 
tym  sam ym  czasie m łodzież coraz 
w yra źn ie j negatyw nie ocenia po
stawę nauczycie lstwa i  dyrekto ra, 
s taw ia  im  zarzuty i  wym agania. 
Spotka liśm y się z k ry tyczn ym  sto
sunkiem  nauczycieli, a w  szczegól
ności dy rek to ra  Groszyńskiego do 
te j postawy m łodzieży. W ysunięto 
poważny zarzut, że by ło  to po d ry 
w anie au to ry te tu  personelu szkol
nego. A le  analiza sy tua c ji po litycz 
nej w s i pozwala — m oim  zdaniem 
— na inną  ocenę tego zjaw iska, 
trzeba przyznać że niecodzienne
go. M łodzież a taku jąc  większość 
nauczycie li za izo low anie się od 
życia wsi, za dw u licow y a nawet 
wręcz w ro g i stosunek do Z M P  i  do 
przebudowy wsi, podnosiła na w yż
szy poziom toczącą się w e w si w a l
kę klasową, zdobywała do te j w a l
k i  szkołę. W iosną 1950 roku  odbyły

szkolnej. Na specjalne a ta k i w y 
s taw iony je s t in te rna t. M łodzieży 
z in te rna tu  zarzuca się, że w p ro 
wadziła  n iesnaski do wsi. U s iłu je  
się ją  jako  „obcych“  odizolować 
od wsi. Nacisk rea kc ji obe jm u je  
rów nież część nauczycielstwa. M y 
ślę, że uleganiem  tem u naciskow i 
należy w ytłum aczyć odejście części 
nauczycie li ze szkoły, co m ia ło  
stw orzyć szkole trudności kadrowe. 
W  istocie od słusznego i tro s k liw e 
go rozw iązania spraw y k a d r d la  
szkoły zależy je j dalszy rozw ój i  
je j udzia ł w  życ iu  wsi, a w ięc w  
dużej m ierze zależy od tego dalszy 
przebieg w a lk i k lasow e j w  Godzia
nowie. Można tu  wysunąć wniosek, 
że dokonany przez władze ośw iato
we eksperym ent, polegający na po
w o łan iu  do szkoły ja ko  nauczycie li 
najlepszych je j w ychow anków , uda ł 
się i  zasługuje na kontynuow anie . 
Rozwiązanie jednak można znaleźć 
jedyn ie  na drodze sk ie row an ia  do 
szkół w ie jsk ich  pe łnow artościow ej 
(po lityczn ie i  zawodowo) kad ry  na
uczycie lskie j.

Jerzy W ia tr
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Pam ię tn ik  ch łopski to  z ja w i
sko posiadające poważną już 
tradyc ję  w  naszym życiu 
k u ltu ra ln y m . N ie będziemy 
się tu  cofać do czasów sta
rych  pam ię tn ika rzy  ch łop

sk ich  — zadowolonego z siebie i  
św iata sołtysa S łom ki czy zapobie
gliwego b iedniaka M agrysia, uw ie 
dzionego u rokam i występow ania 
„ w  sprawach ogólniejszych, k ra jo 
w ych “  i  m ożliwością wygłaszania u 
B ra m y  F lo ria ń sk ie j wzruszających 
przem ów ień o „w sp ó ln e j ze wszyst
k im i stanam i pracy nad odrpdze- 
n iem  O jczyzny“ . B liższe tradyc je  
wspó ł czesn ego pa m i ę t n ika  rs t wa
chłopskiego sięgać bęcą 20-lec ia  
m iędzywojennego, gdy w  p a m ię tn i
kach w yzyskanych przez Państwo
w y  In s ty tu t K u ltu ry  W si przemó
w i ł  głos nędzy i  społecznego upo
śledzenia wsi — bezsilny a gn iew 
ny, n ieporadny w  szukaniu p rzy 
czyn i  środków  zaradczych, a żąd
n y  św ia tła  i  lu dzk ich  w a run ków  
bytu .

„M ło de  pokolenie ch łopów “  b y 
ło  książką, k tó ra  a rgum enty  dla 
tez bu rżuazyjne j socjo log ii i  b u r -  
żuazyjnego dem okra tyzm u znalazła 
w. m ate ria le  „P am ię tn ików  ch ło
pów “  aż naGto ła tw o ; nie potrzebo-, 
w a la  uciekać się naw et do nacią
gania m a te ria łu  faktycznego. Jed
nak, w  20-le c iu  m iędzyw o jennym  
nie można by ło  wydać ks iążk i pod 
nieco zm ien ionym  ty tu łem , z p ra 
cow n i żadnego z in s ty tu tó w  „b a 
dań społecznych“  nie wyszło „M ło 
de pokolenie ro b o tn ikó w “ . M ate 
r ia ł,  k tó ry  m ógłby przynieść kon 
k u rs  na życ io rys pro le ta riusza b y ł
by n ie  do w yzyskania w  p u b lik a c ji 
tego typu . Is tn ia ły , bow iem  podsta
w ow e różnice m iędzy stopniem  re 
w o lu c y jn e j świadom ości mas rob o t
n iczych a chłopskich. Na płaszczyź
n ie  pam ię tn ika rs tw a  różnice te do
prow adza ją  do na jzupe łn ie j innego 
i  odm iennego ujęcia m a te ria łu  ży 
ciowego.

P am ię tn ik  robotn iczy osnuty jest 
z reguły n iem a l w okó ł osi k o n s tru k - 
6tru kcy jn e j, ja ką  s tanow i droga 
tych  doświadczeń zawodowych i  
po litycznych  proletariusza,- które  
pog łęb ia ją  jego świadomość k laso
wą. Ż yc io rys  robo tn ika  obrazu je 
dorastan ie pro le ta riusza do pozycji 
świadomego rew o luc jon is ty , jest ty 
pow ym  skrótem  drog i ideowej, ja 
ką  przejść m usiała jego klasa, by 
&tać się „k lasą  ula  s iebie“ . W  ży
c io rys ie  działacza robotniczego 
W spaniałą ilu s trac ję  p raktyczną 
zna jdu je  s łynne s fo rm u łow an ie  
M arksa, usta la jące fun kę je  re w o lu 
cy jn e j te o rii: „F ilo zo fow ie  jedyn ie  
różnym i sposobami ob jaśn ia li św iat, 
chodzi jednak o to, aby go zm ienić“ . 
Stosunek pro le tariusza do w iedzy, 
upa rta  praca nad rozszerzeniem 
w łasnych horyzontów  poznawczych, 
to  nie eklektyczne zbieractw o cie
kaw ostek — to dążenie do opano
w a n ia  podstawowego narzędzia 
W alk i, ja k im  jest rew o lucy jna  teo
r ia  — w łaśnie po to, by zm ienić o- 
b licze św iata. To założenie w yzna
cza -zarówno drogi robotniczego zdo
byw an ia  w iedzy, ja k  i stosunek do 
dorobku naukowego bu rżuaz ji. W 
ż y c io ry s ie , robo tn ika  w a lka  o do
stęp do bu rżuazy jne j szkoły za j
m u je  n iew ie le  m iejsca. Jest to za
rów no  sku tek sy tua c ji życiowej 
p ro le ta riack iego  dziecka, ja k  z d ru 
g ie j s trony —-pełne docenienie moż
liw ośc i kształcenia, ja k ie  daje re 
w o lucy jna  p ra k tyka  klasy. Stąd ta 
k ie  pojęcie ja k  „szkolą w a lk i k la 
sow e j“ , lu b  nazwa „un iw e rsy te tu  
p ro le ta riack iego “ , nadawana celi 
w ięz ienne j, to nie jest m etafora 
pusta, an i też odnosząca się w y łą 
cznie do politycznego w yrob ien ia  
pro le tariusza. Jak  pew ien poziom 
ośw ia ty  konieczny jest p ro le ta r iu 
szowi dla osiągnięcia pe łnej św ia 
domości k lasow ej, ta k  z d ru g ie j 
s trony  — pogłębienie je j przez p ra k 
tyczny udz ia ł w  walce s tanow i n ie 
zbędny etap także i  w  pracy nad 
podniesieniem  poziomu jego w y 
kszta łcenia ogólnego.. Nadaje k ie 
run ek  pracy sam okształceniowej, 
ch ron i przed chaotycznym  ko le k 
c jonerstw em  ułam kow ym , n iepo
w iązanych lu b  przeczących sobie 
wiadom ości, uczy k ry tycyzm u  i  
p rzysw ajan ia  ty lk o  tego, co is to t
n ie  twórcze i postępowe.. O lbrzym ek 
w  ce li w ięziennej, przedzierający 
się przez stron ice „K a p ita łu “ , dzię
k i  sw ym  prak tycznym  w iadom oś
c iom  o „w a rto śc i doda tkow e j“ , u - 
zyskanym  w czasie w a lk i s tra jk o 
w e j z przedsiębiorcą p ieka rsk im  i  
O lbrzym ek nad poematem F ird u - 
siego w ypow iada jący oburzenie, że 
p ro le ta r ia t odcięty jes t od m ożliw o
ści poznania na jp iękn ie jszych prze
ja w ó w  k u ltu ra ln e j tra d y c ji ludzko
ści —  to sym bol ro li, ja ką  dążenie 
do nauk i gra w  życiorysie rob o tn i
czym.

Inaczej przedstaw ia się sprawa 
pam ię tn ika  chłopskiego — takiego, 
ja k im  przekazała go tra d yc ja  20- le -  
cia. Różni się on od pam ię tn ika  ro 
botniczego o tę ideową odległość, 
ja k a  dzie li pozycje świadomego re 
w o lucy jnego p ro le ta r ia tu  i  mas 
ch łopskich boryka jących się w  ja rz 
m ie kap ita lizm u , a n ie  widzących 
żadnej rea lne j drog i zm iany is tn ie 
jącego stanu rzeczy, poza in d y w i
d u a lnym i perspektyw am i — boga
tego ożenku, c iu lactw a lu b  k a rie 
ry  „pa ńsk ie j“  w  mieście. Stąd w  
pa m ię tn iku  chłopskim , stąd w  tzw.

ch łopskie j pow ieści 20-lecia , obra
zu jące j los człow ieka w si, zasięg 
reprezentatyw ności losów bohatera 
b y ł bardzo ograniczony.

S tru k tu ra  w s i kap ita lis tyczne j, 
u ję ta  w  znanym  wzorze M arksa: 
„Parcela, chłop i rodzina; obok in 
na parcela, inny chłop i inna rodzi
na. Kopa tego stanowi wieś, a ko
pa wsi jest departamentem...", za
cofanie i  p ry m ity w iz m  gospodarki 
ch łopsk ie j; niesłychany nacisk re 
akcy jnych  ideo log ii, pod trzym yw a
nych au to ry te tem  k le ru ; tradyc ja  
ruchu  ludowego słabego w  sw ym  
k lasow ym  nu rc ie  b iedn iackim , s i l
nego w  „p ias tow ym “  odłamie, p ro 
speru jącym  pod pa tronatem  ku ła c - 
ko  -  księżnym ; ag raryzm  i  U l-o w o - 
w ic iow a „w a lk a  o duszę chłopską“  
—  to b y ły  potężne zapory, u tru d 
nia jące dziecku b iedn iaek ie j wsi 
zdobycie re w o lu cy jn e j św iadom o
ści. Droga bun tu  przec iw  zw ierzę
cemu by to w an iu  chłopa i  jego spo
łecznemu poniżeniu uk łada ła  się 
ja k o  próba ucieczki oa w arunków , 
k tó re  to życie okreś la ły  lu b  jako  
w a lka  o osiągnięcie „duchow ej w yż 
szości“ , k tó ra  mogłaby, choć na tym  
planie, rów noważyć poniżenie spo
łeczne.

Stąd życ io rys chłopa z okresu 
dw udziesto lecia, to jakże często 
w a lka  nie  z ustro jem , lecz z kon ie 
cznością „w yrzucan ia  gno ju “ ; to 
bardzo często h is to ria  in d y w id u a l
ne j próby om inięcia p ra w  usta la
jących życie k lasy —  n ie  zaś h is to 
r ie  życia i  dążeń klasy, h is to ria  je j 
w a lk i o wyzw olenie. Stąd w życio
rys ie  ch łopsk im  decydującą ro lę 
odgryw a spraw a na uk i rozum ianej 
jednak zupełn ie  inaczej, n iż przez 
św iadom ych p rzedstaw ic ie li p ro le 
ta ria tu . W  życiorysie dziecka ch łop
skiego ogrom ną wagę posiada spra
wa form alnego uzyskania k w a li f i 
k a c ji naukow ych — sam ouctwo jest 
z jedne j s trony w praw dzie  powo
dem dum y, z d ru g ie j jednak s tw a 
rza i  w  oczach w si i  samouka prze
konan ie  o drugorzędności w iedzy 
zdobytej tą drogą. Podobnie i  ludzie  
niedouczeni, zmuszeni co p rze rw a
nia  na uk i przea je j ukończeniem, 
są przedm iotem  d rw in  w s i i  rozpa
czy rodziny. P ierwszorzędną rolę 
gra bow iem  użytkow a ro la  na uk i 
szkolnej, ja ko  środka uzyskania do
stępu do zawodów in te ligenck ich , 
da jących dziecku chłopskiem u moż
liw ośc i osiągnięcia wyższej stopy 
życiow ej i  podźw ignięcie całej ro 
dziny. Książka w  ręku  robo tn ika  
by ła  słusznie uważana przez s tró 
żów porządku za z jaw isko  rów n ie  
niebezpiecznie ja k  dynam it. K siąż
ka w  ręku  chłopa w  obrazie prze
kazanym  przez au tob iog ra fie  20- le 
cia w iązała się często z o p o rtu n i- 
styczną chęcią przystosowania się 
do w ym agań ustro ju , dociągnięcia 
się do idea łów  k u ltu ra ln y c h  bu rżu 
a z ji;  k ry tycyzm  za trzym yw a ł się 
na szczeblu „Janka  M uzyka n ta “ 
S ienkiew icza. Podobnie ksz ta łto w a ł 
się stosunek do bu rżuazy jne j nau
k i i  k u ltu ry , bezkrytyczny, p ro te 
stu jący na jw yże j przec iw  uaerza- 
jąco s .lnym  re lik to m  ideo log ii feu 
da lne j — ja k  protesty m łodzieży 
w ie jsk ie j, że w  zakresie h is to r ii n ie  
uczą się dzieci ch łopskie  dz ie jów  
swej w a rs tw y, lecz, że narzuca im  
się przekonanie, jakoby  tradyc ja  
szlachecka wyznaczała jedyn ie  cen
ny i  w a rtośc iow y n u r t  K u ltu ry  na
rodu.

To stanow isko w yda ło  też szereg 
pozycji pow ieściowych, w  k tó rych  
problem y w si dw udziesto lecia w y 
stępow ały przez p ryzm a t odczuć i  
k o n f lik tó w  in te lig en ta  w  środow is
k u  w ie js k im  („O rka  na ugorze“ 
W ik to ra . „M łodość Jasia K u n e fa - 
ła “  P ię taka, „Spow iedź“  M ortona, 
czy późniejsze, ale w yrasta jące z 
tegoż n u rtu  u jęcia  Dunarowskiego 
a nawet Goźazikiew icza). Spraw y 
w a lk i o szkołę, zw ycięstw  i  klęsk, 
późniejszych m ożliwości życiowych 
in te ligen ta  pochodzenia chłopskiego 
b y ły  osią tego n u rtu  lite rack iego , 
n ie  stanęły jednak n igdy wobec ja 
sno pod względem  k lasow ym  i  po
lityczn ym  zarysowanego problem u 
m iejsca in te lig en ta  w  toczącej się 
walce wsi o w yzw olenie społeczne, 
ja k  to m ia ło  m iejsce np. w  „Z ie m i 
w  ja rzm ie “  W asilew skie j.

Współczesna powieść o tem atyce 
w ie js k ie j n ie  zrea lizow ała jeszcze 
poważngo zadania ukazania w si 
dwudziestolecia, je j k lasow e j s tru k 
tu ry , toczącej się w  n ie j w a lk i po
lityczn e j i  nu rtu ją cych  ją  k ie ru n 
ków  ideowych. K ro n ikę  b iedn iac- 
k ie j ud rę k i w s i m ałopo lsk ie j w n iós ł 
do naszej l ite ra tu ry  Pogan; G ała j 
pokus ił się w  pewnych partiach  
„M y s tk o w ic “  o zobrazowanie życia 
politycznego wsi ło w ick ie j — u to 
p i ł  jednak sprawę w  balaście n a tu - 
ra lis tycznych  obrazków  i  niezdyscy
plinowanego gawędziarstwa Spra
wa pozostaje w ięc wciąż jeszcze o t
w arta .

Tym  większe zainteresowanie b u 
dzić m usi wydana n iedaw no po
wieść S tan is ława O rla*).

„Pod Łysicą“ , to fragm ent cyk lu  
autobiograficznego zakrojonego na 
szerszą skalę. Spory tom  re lac jo 
nu je  h is to rię  k ilk u  la t  życia Stasz
ka Jastrzębia, zam ykającą się m ię 
dzy zaliczeniem  dzieciaka „do o - 
słów “ , czy li p rzy jęc iem  go do I  od

*) Stanisław Orzeł, „Pod Łysicą“, 
Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza, 
Warszawa 1951 t

dzia łu  szkoły powszechnej, a w y 
p raw ą do szkoły m ie jsk ie j, po u -  
kończeniu s iedm iu oddzia łów  i  
p rze rw ie  spowodowanej konieczno
ścią służby u  ku łaka  w  sąsiedniej 
wsi. Dalsze losy chłopca, to już  
sprawa następnych tom ów. P ie rw 
szy —  zaw iera w ięc sprawę eduka
c ji w ie jsk iego chłopca m iędzy 7 a 15 
rok iem  życia i  obraz stosunków na 
w s i k ie leck ie j, w id z im y  oczyma 
„pastucha“ . Wobec wyłączności te j 
dziecięcej perspektyw y trzeba pa
m iętać o au to rsk im  zam ierzeniu 
kon tynuow an ia  cyk lu , có n iew ą t
p liw ie  rozszerzy ogólne ho ryzon ty  
powieści, a le  też — na teraz zm u
sza do pew nej ostrożności w  fo r
m u łow a n iu  recenzyjnych w n ios
ków  w  odniesieniu do opub liko w a 
ne j części cyk lu .

T radycje , z ja k ic h  w yrasta  książ
ka O rła, są dość różnorodne; z je d 
ne j s trony  s tanow ią  je  z pewnością 
w ą tk i spotykane w  życiorysach 
ch łopskich  dwudziestolecia, z d ru 
gie j je dn ak  n ie w ą tp liw ie  w spó ł
dz ia ła ł tu  w arszta t rea lis ty  so c ja li
stycznego, wnosząc nowe u jęcia , 
now y ty p  k o n flik tu , nowe, w yczu
w a lne  ju ż  pe rspektyw y losów bo
hatera.

S próbu jm y zestawić to, co jes t 
w y n ik ie m  schematu starego, u trw a 
lonego w  zapisie n ie lite rack im , bę
dącym  sku tk ie m  tych  zwężeń i  za
ciem nień świadomości, ja k ie  w yw o
ła ły  w a ru n k i życia chłopskiego w  
20-leciu .

W  g łów nej m ierze w ysuw ać się 
tu  będzie na p lan  pierwszy dom i
nu jący  osobisty tok  re la c ji, k tó ry  
u pam ię tn ika rzy  w yn ika  oczyw iście 
z założeń gatunku, ale jest także 
sku tk ie m  n ieum ie ję tności na leżyte
go w yboru  z jaw isk , czy też ich pe ł
ne j typ iza c ji. Usuwa to w  cień 
w szystkie  inne postacie akc ji, 
w prow adza jąc je  o ty le  ty lko , o ile  
w iążą się one w  sposób bezpośred
n i z g łów nym  tok iem  losów boha
tera. Ich  m iejsce w  a k c ji, stop ień 
ic h  in d y w id u a liz a c ji wyznacza nie 
ob iek tyw ne znaczenie reprezento
w anych przez nie  s ił h istorycznych, 
lecz bezpośredni zw iązek z osobą 
bohatera. Dotyczy to np. postaci 
gospodarza G ryzonia, u którego 
służy Staszek z jedne j strony, a z 
d ru g ie j — jego op iekuna i  nauczy
ciela w  tym  okresie —  w ie jskiego 
kom un is ty  Kandydera . G ryzonia 
narzuca au to r uwadze czyte ln ika  
przez tysiące drobnych, up rzykrzo 
nych szykan, ja k ie  na każdym  k ro 
k u  m usi w yc ierp ieć pastuch, przez 
pe łne tupe tu  rozpychanie Się ło k 
c iam i w ie jsk iego potentata, przez 
fa k t  bezpośredniej zależności boha
tera od jego w o li i kaprysów . K a n - 
dyder po jaw ia  się w  a k c ji n ieby
w a le  m igaw kow o, w ystępu j ei ta 
jem niczo, ty lk o  k ilkom a  radam i i  
ks iążkam i od dz ia ływ u je  na oohate- 

• ra, wreszcie zn ika  aresztowany. 
„B o  swoi b iedy m io ł za mało i  cu
dzą się in te resow a ł" — kom entu je  
to  wieś. A  przecie n ie w ą tp liw ie  w  
zam iarze ks iążk i leży wskazanie, że 
k ilk a  uw ag K andydera wytycza w  
ogrom nej m ierze postawę ideową 
i  m ora lną Staszka, s ta je  m u się 
początkowo jeszcze n iezrozum ia łym , 
a le  ins ityktow ń ie  p rzysw ojonym  
k ry te r iu m  oceny lu d z i i za jw lsk. 
„P raw da  beła K andydera“  to ma 
być po lityczny sens tomu.

O czywiście jednak p rzy  ta k im  
ustaw ien iu  toku  re la c ji, o b ie k ty w 
na rac ja  Kandydera  nie  przem ów i 
z pełną w yrazistością z doznań 
czternastoletn iego w yrostka , au to r 
zaś zam knął sobie drogę ukazania, 
w  ja k i sposób K andyder in tereso
w a ł się b liże j „cudzą biedą“ , w  ja 
k i  sposób od z ia ływ a ł na masę b ied - 
niacką. K u ła k  przyćm iew a nosicie
la  „nowego“

D rugą cechą zbliżającą au tob io
g ra fię  O rla  do typu ujęcia  w łaśc i
wego postaw ie pam ię tn ika rzy  i „ p i
sarzy ch łopskich“  20-lec ia  jest pod
porządkow anie p lanu powieści pe- 
ry p e tio ru  w a lk i o szkołę, tra k to 
waną jeszcze w  ogrom nej m ierze 
jako  droga indyw idua lnego  „ w y j
ścia ze w s i“ . Stosunek do „d ru g ie 
go św ia ta“ , reprezentowanego przez 
ku łack iego syna i gości dziedzica, 
jes t c h w ila m i chw ie jn y : „Nigdy
chyba nie przejdę do tego drugiego 
świata. Choćbym nawet do szkoły 
poszedł do miasta, chociażby...“ —  
b rzm i to ja k  rozżalenie i  zazdrość. 
Toteż szkolą n ie  rysu je  się Staszko
w i w  innych  perspektyw ach, n iż 
jego ojcu, polnem u fa n ta z ji i  n ie 
rea lnych pom ysłów „p ijo k o w i i  b i-  
jo k o w i“ , k tó ry  na p ięciu  m orgach 
wyznaczył każdemu z synów św ie t
ną przyszłość: „Na Kazika powie
dział ojciec, że musi być księdzem, 
ksiądz ma zawsze co jeść, to i o j
com będzie lepiej... Księdzem to i 
ja chciałbym być. Nic taki „ojciec 
duchowny“ nie robi, po „ochwiarze“ 
chodzi i wszyscy go w rękę całują... 
Ja miałem być nauczycielem i to 
takim samym jak Ciarupa. Tak  
postanowił ojciec. Początkowo to 
mi się nawet podobało. Będę sobie 
chodził po klasie i —  łup linią po 
łapie, buch książką po głowie lub 
wykręcę za ucho, postawię za ka 
rę na kolanach...“ N aw et m a ły  Ju 
re k  m ia ł być w  planach starego 
Jastrzębia doktorem . D latego też 
później sprawa w yb o ru  zawodu, gdy 
is tn ia ła  jeszcze szansa na uk i d la  
Stacha, n ie  jest problem em  p ie r
wszorzędnym. S ie dm io la tkow i po

doba się zawód... b iskupa, później 
nauczycielstwo radzi rodzicom  w y 
b itn ie  zdolnego ucznia, by pcha li go 
ńa doktora, a w  momencie, gdy ży
cie niszczy am b itn ie  p lany Jastrzę
bia „pow raca znowu marzenie, żeby 
chociaż na nauczylc ie la“ . W ażny bo
w iem  jes t m om ent „w y jśc ia  ze w s i“ , 
ucieczki od bydlęcych w arunków  
je j życia.

Podobnie w yraźny  zw iązek ze sta
ry m  schematem „budzenia się sa
m odzielności m yślow ej bohatera“ , 
(tak częstym w  u jęciach „w ic io 
w ych “ ) w ykazu je  ko le jn y  rozk ład 
„a u to ry te tó w “ , przeprowadzony w  
pow ieści: demaskująca ojca, nauczy
ciela, księdza, dziedzica, bogatego 
gospodarza — tych przedstaw ic ie li 
różnego typu  w łaazy i  obow iązu ją
cych no rm  życiowych, k tó rzy  na
g ina ją  cha rak te r i  dążenia dziecka 
w ed ług swej w o li. Na tym  jednak 
po lu w łaśnie w kracza ją  na jżyw o t
niejsze elementy nowego, klasowe
go i realistycznego widzenia rzeczy
wistości, k tó re  w  ostatecznym roz
rach un ku  od g ryw a ją  w  książce 
O rla  ro lę decydującą i  rozstrzyga
jącą o je j wartości.

Zdem askowanie nauczyciela, ks ię
dza, ku łaka  i  obszarnika ma bo
w iem  cha rakte r zdecydowanie k la 
sowy, jest zdem askowaniem  in s ty tu 
c j i  i  ich fu n k c ji w  us tro ju  — nie zaś 
osobistych podłostek i  śmiesznostek 
jednostk i, służy grom adzeniu spo
łecznego doświadczenia bohatera — 
rysu je  oblicze „d ru g ie g o . św ia ta “  i  
uczy św iadom ej nieprzejednane j 
wrogości. M im o wsze lk ich zachw iań 
ideowego p ionu bohatera, ostatecz
ną k o n k lu z ją  rozm yślań o „d ru g im  
św iecie“  s tanow i m arzenie w y w i
jającego batem pastucha — „śmig
nąłbym ich wszystkich, cały ten 
drugi świat“.

Klasow e w idzenie rzeczyw istości 
dom inu je  w  powieści zdecydowanie, 
rea lizu je  się zaś n a jp e łn ie j w  dwóch 
epizodach, k tó re  s tanow ią szczęśli
w e rozszerzenie osobistej h is to r ii 
pastucha — obrazach zorganizowa
nych a k c ji w s i b iedn iaekie j, m a ją 
cych na celu pokrzyżow anie p la 
nów ku łack ich  (w ybory  gajowego 
chłopskiego lasu) oraz pro test p rze
c iw  lekceważącym  i  sam owolnym  
w ystąp ien iom  dw o ru  (zatarg o po lo
wanie). Potem zaś au to r s taw ią już  
Staszka samego w  sytuac ja '“ !  w a l
k i  klasow ej ż G ryzoniem  — gdy u - 
s iłu je  on w sze lk im i sposobami po
móc jego d łużn ikom  lu o  udarem n.ć 
lic h w ia rs k ie  p ra k ty k i. Jemu wolno 
będzie was ze skóry obdzierać, a 
nam nie“ — m ó w i Stach dosypując 
biedniaczce z czubem gospodarskie
go zboża. „Powiedziało m i s*ię 
„nam“ samo i siły mi się potroiły, 
gdy zadawałam W awrzkowej wo
rek na plecy“.

W  ta k i sposób dokonu je  się c -  
stateczne skrysta lizow an ie  klasow ej 
postawy Stacha, jego klasow ej so
lida rnośc i z b iedn iakam i, jako  m o
ra ln e j podstawy stosunku do ży ::a. 
T ym  . sam y m w ięc pisarz prze łam u
je  s ta ry  schem at „szko ły “  i  zbliża 
się do kon s tru kcy jn e j osi au tob io
g ra fii „św iadom ej“ , „ro b o tn icze j1 — 
do obrazu narastan ia rew o lu cy jn e j 
postaw y bohatera. Tom  „Pod Ł y 
sicą“  ukazuje nam  wstępny, p ry 
m ity w n y  jeszcze etap kszta łtow a
n ia  się te j świadomości, zaś na le
cia łości s ta rych  ujęć w  w ie lu  w y 
padkach pa ra liżu ją  jego wym owę, 
n iem n ie j prob lem  został postaw io
ny w łaściw ie. W  ten sposob „szko
ła “  s ta je  się i  okres p a s io n a  czy 
parobkow ania  u G ryzonia; fun kc je  
nauczycie lskie obe jm u ją  zaś ście
ra jące się w p ły w y  parobka W icka 
i  Kandydera. W icek uezv tak tycz 
nego kon fo rm izm u („Nie twój Chleb 
jes, to musis robić, co ci kozo..., ale 
swoje se myśl, boś słaby ’ kozdy 
cie ukrzywdzić może“), a gdy prze
ciągnięta przez ku łaka  struna 
pęknie — anarchicznego ale d o tk li
wego dla  bogaczy buntu. K an dy
der uczy: gdy się wszystkie parob- 
ki w kupę wezno, gdy robić u tych 
psiekrwiów przestano to uny z gło
du zdechno“. Zaś A le k  co b y ł ,u  
bo lszew ików “ , podsuwa S tachow i 
inne uzasadnienie w ę d ró w k i . do 
szkoły n iż ka rie ra  „chociaż nauczy
c ie la “ : „Twardych ludzi na nich
trzeba i mądrych“.

Pewne osłabienie te j słusznej ide
owo i  a rtys tyczn ie  l in i i  m o tj w u ią - 
cej i  kon s tru kcy jn e j, ja ką  jes t kla
sowa edukacja biedniackiego dziec
ka, to w dużej m ierze w ian ulega
nia  s ta rym  błędom  ujęc.a „życ io 
rysu  chłopa“ . I  w  dużej m ierze ta k 
że w ina  ulegania tra d y c ji bu rżua- 
zyjnego opisu „ la t  szczenięcych“ , 
ta k  widocznego zwłaszcza w  części 
„D ziecko“ . Zasadniczy błąd tk w i tu  
w  po rpo rc ji. P ryzm at dziecięcej 
na iwności w  ocenie św iata może 
być przy dużej czujności au tora 
dobrym  chw ytem , iron iczn ie  w y -  
pu nk tow u jącym  pewne elem enty 
obrazu rzeczyw istości. Jako p u n k t 
w idzen ia jedyny  k ry je  w  sobie 
bardzo w ie le  niebezpieczeństw s p ły 
cenia i  sp rym ityzow an ia  w iedzy o 
życiu. U n iknąć  tego można ty lk o  
przy specyficznym  ustaw ien iu  te 
m a ty k i i tu  p raw ie  za vsze uzupeł
n iać trzeba obserwacje dzi foka n o r
m alną perspektyw ą „do"osłego czło
w ie k a “ .

W łaściwe rozw iązanie tego p ro 
blem u da ją liczne po w ie j; i radziec
kie , osnute na tem atyce dzieciń
stwa. Tu jednak jako  zasadniczy 
prob lem  w ysuw a się wykazanie

I E D N I A K A
wychowawczych w a lo ró w  radziec
kiego życia (.Dwaj kap itanow ie “ 
K aw erina) czy pełnego świadom e
go odpowiedzialnego udzia łu ra 
dzieckich dzieci i m łodz;eżv r  we 
w spólnej gospodarce („Stepowe 
słońce“  P aw lenki). I  tu ta j też po
w ieści tak ie  po tra fią  dać szerszy 
obraz rzeczyw istości (np. „Sam otny 
b ia ły  żagie l“  K a ta jew a), n iż to ma 
miejsce u  Orla.

„Pod Łysicą“ , książka zam yka
jąca się ca łkow ic ie  w  granicach 
doświadczeń p ię tnasto la tka (skoro 
n ie  m am y jeszcze pełnego cyk lu  
recenzent nie ma prawa w ierzyć 
au to row i na kredy t, że spraw y te 
ustaw i pe łn ie j i  bogaciej w  następ
nych tomach), raz i w yraźn ie  tym  
naruszeniem  propo rc ji. Tu tk w i 
także przecież przyczyna m glis toś- 
c i postaci Kandydera, skoro — i 
słusznie — Stach nie bardzo na
w e t pow tórzyć um ie rozm owy z 
n im . Tu tk w i przyczyna ubóstwa 
politycznego oblicza wsi. N a iw na 
re lac ja  z opow iadań A lk a  z czasów 
w o jn y  in te rw e ncy jn e j ze Z w iąz
k iem  Radzieckim  oraz słowa tegoż 
A lk a  o przewrocie m a jow ym  — 
„Prezydenta usunęli, sejm rozpę
dzili, wszystko w swoje ręce zagar
nęli, a naród, jak  te barany — ci
cho siedzi“ —  słowa padające ubo
cznie, notowane w  pam ięci mecha
nicznie, n ie  w yw o łu jące  głębszych, 
samodzelnych przem yśleń chłopca, 
an i zm iany w  obserw owanym  przez

niego życiu w s i —  oto, co dociera 
do ks iążk i z bogatej ' p ro b lem a tyk i 
po lityczne j epoki.

Dalsze losy Stacha Jastrzębia za
pow iada ją dwa zdarzenia; podróż 
na egzamin, k tó ra  staw ia dzieci 
chłopskie tw arzą w  tw arz  z p rob
lem atyką m iasta: „Patrzymy z A - 
gatą bez słowa: Fabryki miasto i  
m y“ — oraz reakcja  chłopca na 
wieść o aresztowaniu K andydera — 
„Ode mnie radość uleciała. Nowe 
życie zaczynało się znów od zaga
dek“. W artość dalszych tom ów po
w ieści S tanisława O rła  zależy od' 
tego, w  ja k im  stopniu „ fa b ry k i i 
m iasto“  w ytłum aczą S tachow i „za
gadkę“  aresztowania Kandydera . 
W  ja k im  stopniu tem atyka w zra 
stan ia rew o lu cy jn e j świadomości 
bohatera zapanuje i  pozwoli au to 
ro w i ukazać w  sposób pełny i  bo
gaty na jis to tn ie jszy, . najg łębszy 
n u r t spraw  epoki.

D eb iu t pow ieściowy S tan is ław a 
O rła należy do bezsprzecznie uda
nych. W ykazyw any w  recenzji na
cisk starych schematów osłab ił t y l 
ko, lecz nie zniszczył tego, co jest 
podstawową wartością ks iążk i; od 
dawna oczekiwanego klasowego o - 
brazu losu bohatera z b iean iackich  
mas chłopskich w  okresie 20-łecia, 
losu, k tó ry  w y jaśn ić  nam  pow in ien  
drogi, ja k im i masy te szły do po
zyc ji sojusznika p ro le ta ria tu  w  
dziele budowy socjalizm u.

M aria Żmigrodzka

BRONISŁAW CIRLIC

A L O J Z Y  J I R A S E K  -

A. Jirasek
Foto Czechoslow. Ośr. In fo rm é

G dy w  stu lecie  u rodz in  w ie lk ie 
go pisarza i  p a tr io ty 1 czeskie
go — A lo jzego J iraska. (1851—r 

1930) wspom inam y życie, dzieło i  
zasługi w yb itnego  tw órcy , trudn o  
n ie  napom knąć czy te ln ikom  i  o je 
go stosunku do P o lsk i i  Polaków. 
Na prze łom ie w ieków  J irasek uw a
żany b y ł w  Czechach za jednego z 
na jw iększych  p rzy ja c ió ł narodu 
polskiego, oddanego gorąco spraw ie  
w spółpracy i  porozum ienia czesko- 
polskiego. N ie dz iw i w ięc nas fa k t, 
że przed trzydz iestu  la ty  Z dzis ław  
D ębick i, kreśląc w  „T yg o d n iku  11- 
lu s tro w a n ym “  s y lw e tk i „s iedm iu  
na jw iększych  p rzy ja c ió ł P o lsk i nad 
W ełtaw ą“ , na p ierw szym  m ie jscu 
um ieśc ił A lo jzego Jiraska. Sam zaś 
Jirasek m ó w ił o sobie; „Jestem gor
liw y m  wyznawcą porozum ienia po l
sko-czeskiego, ja k  rów nież od wcze
snej m łodości zapalonym  m iło śn i
k iem  sławnego p iśm ien n ic tw a .. p o l
skiego“ .

P ierw szy raz ze tkną ł się b liże j J i
rasek ze spraw ą P o lsk i i  P o laków  
podczas pow stan ia styczniowego ja 
ko  uczeń g im nazjum . Słyszał w te 
dy  o zaciętych bo jach powstańców 
i  ich  przywódćaeh. Zresztą całe po
stępowe i  narodowo uśw iadom ione 
Czechy b y ły  głęboko poruszone w y 
da rzen iam i w  Polsce. W  1867 r. 
przysz ły  p isarz przeniósł - się do 
wyższych klas g im nazja lnych  do 
Hradec K ra low e , dokąd to  rząd au
s tr ia c k i in te rn o w a ł b lisko  900 po
w stańców  z G a lic ji. U w ięz ien i Po
lacy często p rze k rad a li się do m ia 
sta, odw iedzając sprzy ja jące im  ro 
dz iny  hradeckie. Często uc ieka li z 
W ięzienia pojedynczo lu b . grupam i, 
w sp ie ran i przez uczniów  i ludność 
okoliczną. W ie lk ie  skup isko po
w stańców  po lsk ich  jeszcze bardzie j 
sp rzy ja ło  po lo n o fils k ie j atm osferze, 
k tó ra  i  tak  ożyw ia ła  to  m iasto. W te
dy  to  w ie lu  uczn iów  poświęca się 
nauce języków  s łow iańsk ich . A lo j
zy J irasek p rzy lgną ł do polszczy
zny, k tó re j zaczął się uczyć z ba r
dzo wówczas popu la rne j „K ró tk ie j 
g ra m a tyk i po lsk ie j“  D. A . Szpachta. 
Już w tedy zaczyna czytać po lsk ie  
ks iążk i, k tó rych  m łodym  po lo n o fi- 
lom  dostarcza ich  kolega, F ra n c i
szek Jaresz. Tą drogą dosta ły  się 
do rą k  młodego J iraska  w iersze 
B rodzińskiego, M alczewskiego, M ic 
k iew icza , S łowackiego i S yrokom li. 
U lub ione  z w ro tk i skrzę tn ie  zapisy
w a ł do specjalnego a lbum u, k tó ry  
zachow ał do końca życia. Co do 
pow ieści po lsk ich ta k ich  au to rów  
ja k : Józef K orzen iow ski, H e n ryk  
Rzewuski, M ich a ł C za jkow sk i i J. I. 
K raszew ski, to  czy ta ł je  przeważnie 
w  przekładach czeskich F r. P. V o - 
laka oraz F. L . V o rliczk i.
‘ A lo jz y  J irasek zachował i  później 

żywe zainteresowanie w szystkim , 
co w  ja k ik o lw ie k  sposób do tyczyło  
Polski. Jako nauczycie l g im naz ja lny  
uczestniczył w  uroczystości p rzy ję 
cia na ziem i ojczyste j zw łok czesku- 
polskm go noety Bolesława Jab łoń
skiego, rodem  Czecha, k tó ry  od

1847 , r. m ieszkał w  K ra k o w ie  na. 
Z w ie rzyńcu  i  tamże zm arł w  1881 
r. Do ojezyzny sprow adzał z w ło k i 
poety E dw ard Je linek, znany popu
la ry z a to r k u ltu ry  po lsk ie j w  Cze
chach i  czeskiej w  Polsce, k tó ry  
opow iada ł wówczas J ira sko w i o P o
lakach, o ich serdeczności d la  na
rodu  czeskiego, czego Jirasek n ie  
om ieszkał zapisać w  sw ym  pam ię t
n iku . Na teren ie P rag i zaś b liże j 
się s ty k a ł p isarz ze znanym i w ie l
k im i p rz y ja c ió łm i narodu po lsk ie 
go, w spom nianym  ju ż  Je link iem , 
A do lfem  Czernym  i  F ranciszk iem  
K w a p iłem . Przez całe życie zacho
w a ł J irasek dla  P olaków  n iczym  
n ie  zmąconą p rzy jaźń  i sym patię, 
podz iw  dla  ich  w a lk  narodow ych i  
rew o lu cy jn ych , d la  ich  lite ra tu ry  i  
k u ltu ry .

P ie rw szy ślad tego stosunku do 
P o lsk i i  P o laków  napotykam y w 
opow iadan iu „ G o ś ć “ 1) z 1875 r. 
Podnietę do napisania tego u tw o ru  
dało m u spotkanie z Polakiem , o f i
cerem w  w o jsku  pruskim , k tó ry  w 
czasie w o jn y  p rusko -aus triack ie j 
1866 r. i  b itw y  na wzgórzu B ranka  
w  Górach O rlick ich  pod Nacbodem 
b y ł g o ś c i e m  w domu J irasków  
w  H ronow ie . Jirasek odm alował tu  
tragedię Polaka, ginącego w  in te re 
sie swoich ciem iężców.

W  pięć la t później w  powieści 
„ U r o k i  ś w  i a t a“  2) znowu w ra 
ca J irasek do Polaków . A kc ja  po
w ieści toczy się w  s to licy  A u s tr i i 
w  epoce Kongresu W iedeńskiego 
(1815 r.), k tó ry  m ia ł uregulow ać 
zagm atwane s tosunk i europejskie, 
a p rzyn iós ł ostatecznie reakcyjne 
„Ś w ię te  P rzym ierze“ . O środkiem  
zainteresowań J iraska  jest tu polska 
rodzina, przebyw ająca w W iedn iu  
podczas Kongresu, opisana przea 
autora z na jw iększą sympatią.

B io g ra fo w ie  J iraska, k ry ty c y  jego 
dzie ła i  h is to rycy  lite ra tu ry  oraz 
polscy k ron ika rze  pom inę li fa k t, że 
J irasek  sw ych „P  s i o g ł  o w -  
c ó w “  3) pośrednio pośw ięcił Po la
kom  i  b ra te rs tw u  polsko-czeskiem u. 
K im że b y li c i Psiogłowcy czy li 
Chodowie?

„H is to ry c y  badają źród ło ich po
chodzenia“ , pow iada T. Szabłowski, 
„pow ieściop isarze opisują ich dolę i  
niedolę, poeci, (w  ich k ra in ie  S ch il
le r  sw ych „Z bó jców “  um ieścił), ma
la rze i m uzycy szukają pośród n ich 
natchnien ia  do swoich arcydzie ł... 
Tak, to — P o lacy!“ 4) Otóż za cza
sów w ojen po lsk ich M ieszków  i B o
les ław ów  z czeskim i B oles ław am i i  
B rze tys ław am i uprowadzono wza
jem n ie  licznych jeńców na osiedle
nie. M ów ią  to zgodnie k ron ika rze  
czescy: D a lim il, Kozma Praski, H a - 
je k  z Liboczan. P o tw ie rdza ją  w  
nowszych czasach h is to rycy czescy, 
podróżnicy polscy i  czescy, popula
ryza to rzy w iedzy o słow iańszczyź- 
nie. W spom n ijm y dla  p rzyk ład u : 
Je linka , T. Szabłowskiego, K o ło 
dzie ja  i innych . Na prze łom ie w ie 
ków  p isa ły o tych sprawach zw łasz
cza: „D z ie n n ik  Poznański“ , „ K r a j“ , 
„T yg o d n ik  I lu s tro w a n y “ , „N ow a 
R efo rm a“ , „ K ło s y .  Książę B rz e ty - 
s ław  I  (1037—1053), zwany A c h ille 
sem czeskim, k tó ry  m ia ł przyw ieźć

Chodowie w strojach ludowych
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B E Z N A D Z I E J N E  L A T A
W  dwa tygodn ie  po pogrzebie 

m a tk i pochow ali niem owlę. 
Brzezinę ta śm ierć zaskoczy

ła. P io tr  słyszał, ja k  m ó w ił babci, 
że to siostra m a tk i zamoczyła dzie
ciaka. — „G dybym  je j da ł zabie
dzone prosię, um ia łaby je  odchu- 
chać, ale dziecka po siostrze, cho
ciaż chłopak b y ł ja k  rydz, zm arno
w a ła “ .

Za b ia łą  trum ie nką  sz li ty lk o  
na jb liżs i. P rószył śnieg i  topn ia ł na 
¡mokrej ziemi.

Po pow rocie  z cmentarza spożyli 
po ta le rzu  b ru k w i z żeberkiem . 
B rzezina korzysta jąc z wolnego 
dn ia  w yciągną ł wózek i  zabrawszy 
syna po jechał przesiewać żużel, 
bo nie by ło  o p a łu .. Przy pomocy 
rozstawnego sita przesiew ali żużel 
do zm ierzchu. P io tr przykucnąwszy 
na piętach, w y b ie ra ł szlakę i  k a - 
m uszki.

Pod w ieczór zerw ał się w ia tr  na
s ią k ły  deszczem i  p o ry w is ty m i pod
m ucham i c ią ł im  twarze. P o c h y lili 
tw a rze  i  p a r li naprzód. Wózek t y l 
k o  podskak iw a ł na kocich łbach.

W ró c ili do dom u zziębnięci na 
kość.

—  Dużoście przesia li? —  zapytała 
babcia. S iedziała przy lam p ie  n a f
tow e j i  rob iła  pończochę, k tó re j 
m a tka  nie zdążyła dokończyć.
, —  D obre dw a w ork i...

S k rzyw iła  się.
—  Bez węgla i  ta k  się n ie  będzie

¡palić.,.

—  Pójdę dziś, może coś urw ę, u - 
m ów iłem  się z M archewką...

—  Człow ieku, trzecią noc m arnu
jesz! K ie d y  się wyśpisz?

— Co robić, p ilnu ją ... Brzezina 
rozc iera ł zesztywnia łe palce. — 
Roboty teraz też pełne ręce, aż się 
koszula do skóry  lepi. Zdewasto
w a li p ra w ie  cały tabor ko le jow y.

— Potrzebny b y ł ten s tra jk , L u 
dz i w  w iększą jeszcze biedę w pę
dz ili.

—  Potrzebny, niepotrzebny, w  
końcu ro b ilib y  z cz łow iekiem , co 
by chcieli...

S taruszka od łożyła pończochę, 
w y ję ta  moczące się od rana dw a 
śledzie, u łożyła na pó łm isku, w k ro i-  
ła  cebulę, zalała wodą i  octem i  
odstaw iła  na okno, zabiera jąc się 
do p łukan ia  k a r to f li w  łu p in ie ,

D ziec ia rn ia  ś ledziła każdy ruch  
je j rąk, prze łyka jąc ślinę. B y ł p ią 
tek, je dyn y  w ieczór w  tygodniu, 
k ie dy  m ie li nadzieję najeść się do 
syta. N iestety, często ow ą m izerną 
nadzieję n iweczyła przygrzana z o - 
b iadu ka rto fla n ka , Dzia ło  się tak, 
zw yk le  przed pierwszym ...

Brzezina podkręc ił lam pkę.
Podkręcaj, podkręcaj, a ¡nafty 

ty lk o  ty le , co w  lam p ie ! —- odez
w a ła  się s tarow ina.

— Co robić, k ie d y  ciemno...
Deszcz począł siec o szyby, w

kom in ie  huczał w ia tr . Dzieciom  
serca ścisnęły się nagłą, n iew ypo
w iedzianą żałością. Na kom inku  w

PRZYJACIEL POLAKÓW *)
do P rag i z w ło k i św. W ojciecha, 
up ro w a d z ił w  r. 1039 z m iasta G ie- 
cza (alias Gdecza, dziś w ioska w  
pob liżu  Środy, w  w o j. poznańskim ) 
pewną liczbę m ie jscow ej, po lsk ie j 
ludnośc i do Czeeh 1 os ied lił ją  w  
oko licach  m iasta Dom ażlic, nad g ra
n icą  baw arską. Osiedleńców u ży 
w ano w  tam te jszych puszczach po
granicznych do karczow ania lasów 
o ra z  do ochrony g ran ic  w  cha rak
te rze  s tra żn ikó w  leśnych. N azyw a
no ięh C h o d a m i ,  bo ze sw ym i 
psam i c h o d z i l i  c iągle po szczy
tach Szum awy w y p a tru ją c  w ro 
gów. Polacy sprow adzen i do Czech 
rz ą d z ili się na podstaw ie osobnego 
p rz y w ile ju  p r a w e m  p o l s k i m .  
W  r. 1325 Jan Luksem burczyk  za
m ie n ił ich  p raw o  po lsk ie  na praw o 
n iem ieck ie , a le  m im o to ko rz y s ta li 
Chodow ie z licznych  p rz y w ile jó w . 
Późniejsze losy Chodów czy li P s io - 
g łow ców  u lega ły  różnym  przem ia
nom , b y w a li zastaw iani, sprzedawa
n i  i  odsprzedawani. Los ich  p rzy 
b ra ł jednak szczególnie nieszczę
ś liw y  o b ró t po b itw ie  pod B ia łą  Gó
rą, w  k tó re j Chodowie, ja ko  w ie rn i 
poddan i k ró la  czeskiego, s tanę li 
zdecydowanie po jego stron ie . W  
w y n ik u  k lę s k i k ra j chodzki zosta ł 
sp ląd row any, wsie zniszczone i  spa
lone. Chodów ja ko  b u n to w n ik ó w  
pozbaw iono daw nych p ra w  i  p rz y 
w ile jó w  i  sprzedano feu da łow i n ie 
m ieck iem u W olfgangow i W ilh e lm o 
w i z Lam ingen. Chodowie m im o na
kazu „pe rpe tu um  s ile n tiu m “  ~  
w iecznego m ilczenia, n ie  w y rz e k li 
się nadzie i pozbycia się narzuconej 
im  pańszczyzny, n ie w o li i  ty ra n ii.  
U dow adn ia jąc  swe p rz y w ile je  p ra 
w a m i sp isanym i na pergam inach 
la ta m i to czy li n ie ró w ny  spór. Sądy 
szlacheckie, rzecz jasna, n ie  chc ia
ły  po tw ie rdz ić  oczyw istego p raw a 
Chodów. W  liczb ie  400 lu d z i po
w s ta li on i p rzec iw  panu feuda lne
m u  i  w o jskom  cesarskim . Pow sta
n ie  jednak zostało k rw a w o  s tłu m io 
ne, Chodowie popad li w  jeszcze 
cięższą niewolę, ale pozostało zarze
w ie  dalszej w a lk i. Ich  delegaci zo
s ta li osądzeni na k a ry  w ie lo le tn ie 
go w ięzien ia , a p łom ienny rzeczn ik 
ob rony lu d u  chodzkiego Jan S ladky 
K oz ina  został s tracony w  1695 r. 
Pam ięć o tym  bohaterze p rze trw a ła  
w śród lu du  po dzień dzisie jszy, 
w p lec iona w  n ie jedną pieśń i  legen
dę, a w ędru jącem u po tam tych  
stronach J ira sko w i pow iedzia ła  ja 
kaś staruszka: „N ic  nie w iem , pa 
nie, ale ksiądz dziekan posiada księ
gi, w  k tó rych  to wszystko dok ład 
nie  jest opisane. W iem  ty le , że K o 
zina został stracony n iew inn ie  i  za 
je s t św ię ty “ .

W śród Chodów zachowała się 
także pamięć da lekiego pochodzenia 
po lskiego w  po dziś dzień śpiewa
ne j piosence, k tó rą  no tu ją  zarówno 
czescy, ja k  i polscy k ron ika rze :

„Ja  jserri ch lap ik  z Polskę,
' Dobrze m i do heksercirka,

Ja jsem  ch lap ik  z. Polskę,
Dobrze m i to de.

Psa l i  do m nie ku tsz ti pani,
Ze kon i m ie vodhova ji,
Ze m uszim  na v c jn u ,

Ze m uszim  za nie.
T vch  to co tom ków  P o laków  i ich  

w a lkę  z feuda łam i i  pańszczyzną 
uczyn ił A lo jz y  J irasek ośrodkiem  
„F s iog łow ców “ , jedne j z na jle p 
szych rew o lu cy jn ych  pow ieści cze
skich .

Szczególnie p o lo n o fils k i cha rak 
te r  ma obszerne opow iadan ie „S  o - 
b o t a “  1 2 3 4 5 6 7) (1887), w  k tó ry m  Jirasek 
a rtys tyczn ie  zobrazował swe wspo
m n ien ia  o pow stan iu  po lsk im  1863 
r . i  w y ra z ił sym patię  d la  pow stań
ców  po lsk ich  i  ich spraw y. O dtw o
rz y ł w  n im  rów nież duże porusze
n ie  w  społeczeństw ie czeskim  w y 
w o łane  w ydarzen iam i w  Polsce, 
L u d  czeski staną ł bez zastrzeżeń po 
s tron ie  Polaków , uw aża jąc ich  w a l
kę  za część i  drogowskaz swej w ła 
snej w i lk i ,  W  „ T c z e w s k i m  
s t o s i e “ 8) u t rw a li ł  J irasek k u lm i

na cy jn y  p u n k t p rz y ja ź n i i  stosun
kó w  czesko-polskich we wczesnym  
średniow ieczu, w  okresie zw yc ię 
skiego pochodu re w o lu c ji husyc- 
k ie j.  O ddzia ły husyckie  ś iro tk ó w  —  
bo jo w n ików  legendarnego Ż iż k i — 
śpieszą z pomocą Polsce zagrożonej 
napaścią krzyżaków . W spólnie ob le
gają Chojn ice i  za jm u ją  mocno 
u fo rty f ik o w a n y  Tczew. N ie  są to 
żołdacy zw abien i w id o ka m i boga
tych  łu pó w  w o jennych , lecz b o jo w 
n icy, k tó ry m ' przyśw ieca poczucie 
b ra te rs tw a  i  w spó lno ty  s ło w ia ń 
sk ie j. J irasek w skazuje na ogółno- 
s ło w ia ńsk i cha rak te r w a lk  z na
jeźdźcam i, w spom inając, że w  od
dzia łach husyck ich  zna jd ow a li się 
rów n ież Polacy.

Chorąży Psiioglowców

M yś l w spó lno ty  s łow iańsk ie j n ie 
co później rozw in ie  J irasek szcze
góln ie  w  dram acie „G e ro “ , W  u tw o 
rach „S ta ra  w o jen ka “  i  „N a w a , 
lecznyćh szlakach“  oraz w  kron ice  
epoki odrodzenia „F . L , V eku“  śle
dzi losy czeskich bo jo w n ików  na 
teren ie  Polski, pisarz nosił się z m y 
ślą obszerniejszego opracowania 
w spólnych w a lk  po lsko -czesko -ru - 
sk ich  z k rzyżakam i na w zór „K rz y 
żaków “  S ienkiew icza, lecz n iestety 
ju ż  n ie  zdążył dzie ła tego napisać.

Idąc za na js ta rszym i legendam i 
czeskim i J irasek w  p iękn ie  a r ty 
stycznie opracow anych „ S t a r y c h  
o p o w i e ś c i a c h  c z e s k i c h “  
(1894 r.) we w stępnej legendzie o 
Czechu i Lechu — „ D w a j .  b r a 
c i a “  (w  oryg. „O  Czechu“ ) w ska 
za ł na starożytne tra d yc je  po k re 
w ieństw a i  w spó lno ty  w szystk ich  
S łow ian, w  szczególności zaś b ra 
ci ,— Czechów i  P olaków . W  inne j 
opow ieści op iew ał wspólnego po l
sko -  czesko -  s łowackiego bohate
ra  ludowego, Janosika. O re w o lu 
c y jn e j wspólnocie czesko-polskie j 
p isa ł rów n ież i w  in nych  u tw orach , 
ja k : „B ra c tw o “ , . „K ró l husyck i“ , 
„Jan  Z iżka “  i  „Jan  Hus“ .

Dzie ło A lo jzego J iraska  odegrało 
w  przeszłości i  odgryw a obecnie o l
b rzym ią  ro lę  w  spraw ie  po lsko - 
czeskiego zbliżen ia ku ltu ra lnego .
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zebrane , T , 24 — „D o m u  a j in ć  o b ra z -
k y “ .

8) „T c z e w s k i s tos“  1890. „ K v e t y "  R, 
1891. „ Z  ru ż n y c h  d o b “  I I  — D z ie ła  ze
b ra n e  t. 12.

») A r t y k u ł  o m a w ia ją c y  c a ło k s z ta ł 
tw ó r c z o ir i  A ’ - ‘rm o  Jiraska ukazał ais 
w  38 n - iz e  „ W s i“ . ,

garnku  pe rko ta ły  ka rto fle . S ta ru 
szka nadzia ła  jeden na widelec, 
skubnęła palcem  łup inkę .

—  Już doszły.
B rzezina w sta ł. „D a jc ie  spokój — 

od le ję“ . Para zapełn iła  kuchnię. 
W ysypała k a r to f le  do m isk i i  po
s ta w ił na stole. S taruszka rozdzie
l i ła  śledzie, każdem u z osobna na 
ta le rzyk, do la ła  rozcieńczonego oc
tu  z cebulką. W yciąga li ręce po 
mlecz© i  ik rę . N iew ie le  tego było  
A le  im  oczy śm ia ły  się do uczty. 
K a rto fle  pa rzy ły  palce. N ie  zważa
l i  na to. O b ie ra li je  z w ie lką  w p ra 
w ą i  po ch łan ia li łapczyw ie  zagry
zając śledziem, a le  ostrożnie, żeby 
starczyło do końca...

—  Ho! ho! bogato u  nas, n ie  ta k  
ja k  u m ura rzy! •— zaśm iał się 
Brzezina.

—  A  ja k  je s t u  m urarzy? —  za
py ta ła  Basia z buzią pełną jedze
nia.

—  Jak? A  to n ie  w iesz g łuptas
k u ! Otóż z p ierw szym  m rozem k u 
p u ją  śledzia i  w ieszają nad stołem, 
na sznurku, d la  smaku...

—  Dlaczego? —  zdz iw iła  się Jad - 
w is ia .

—  Bo w  zim ie n ic  się n ie  buduje, 
m urarze n ie  p ra cu ją  i  n ie  m a ją  na
w e t na śledzia. A  w y, jeszcze g ry 
masicie, jeszcze narzekacie, że w am  
źle,

Babcia przeżuw ała k a rto f le  i  pap
ką  k a rm iła  m aleństwo, bo nie  b y 
ło  m leka. Koza lada dzień m ia ła  się 
Okocić...

Zn ienacka g w a łto w n y  podm uch 
w ic h ru  z trzaskiem  ro z w a rł d rz w i 
W k o ry ta rzu  i  zahuczał w  sieni. 
W zdrygnę li się wszyscy. Brzezina 
podszedł zam knąć drzw i.

—  Psia pogoda! —  m ru k n ą ł w ró 
ciwszy i  począ ł' p rzyb ija ć  ła tkę .

— E j, m usi je j tam  być straszno, 
pod ty m i drzew am i na cm entarzu, 
taka by ła  bo jaź liw a  — zaszlochała 
nagle staruszka. Ścisnęli się w okó ł 
lam py.

Deszcz czy grad znowu zadzwo
n i ł  o szyby.

Dzieci w p a trz y ły  się w  okno zn ie
ru ch om ia łym i oczyma.

P io tr  huśta ł Zochę na kolan ie. 
G rym asiła  nieco.

—  Trzeba ją  położyć —  odezwał 
się o jciec, jest śpiąca, ju ż  oczka 
m ruży.

— Zaraz, zaraz, ty lk o  żyw iznę 
naka rm ię  —  odpow iedzia ła starusz

ka, przyrządzając poka rm  dla
w ieprzka  i  kozy.

W zięła ze s to łu  lam pę — chodź
cie też spać dziewczęta, ósma do
chodzi. O ciągały się. —  N ie bó jcie 
się, zostanę p rzy  was.

Zapanowała cisza. Zegar śc ie n n y . 
ty k o ta ł jednostajn ie .

—  Całe m a ją  trzew iczk i, całe! — 
m rucza ł Brzezina, z iron ią , og ląda
jąc obuw ie  córek. — Jak to łażą, 
pow iedz ia łby  k to , że um yśln ie  no
gi w yk rzyw ia ją , aby prędzej po
drzeć. O t dziewuchy! A le  niech się 
ty lk o  ociep li, boso będą chodzić! 
N ie  będę sobie g łow y suszył, k iedy  
n ie  chcą m nie słuchać!

P io tr  zasłon ił uszy i  pochylony 
‘nad książką cicho poruszał ustam i. 
B rzezina za jrza ł m u przez ram ię.

—  T ak to lekc ję  odrabiasz? Co 
to  za książka? —  o d w ró c ił ka rtę  
ty tu ło w ą . — Szwo... szw o -le -że -ro - 
w ie  g„, g w a rd ii —  sylabizował.

— Przecież to nie czytanka. N ie 
w styd ci ojca oszukiwać! Ś lin iąc 
palce o d w ró c ił k ilkanaśc ie  kartek. 
Za in te resow ał się ilu s trac ja m i.

—  Poczyta j trochę.
C hłopak odetchnął z widoczną 

ulgą. M ia ł nadzieję, że k iedy  ojciec 
się zasłucha, zapom ni o nafcie i  
pozw oli mu poczytać nieco dłużej..

— Czyta ja k  ksiądz z am bony!— 
odezwała się babunia, budząc się 
znowu z drzem ki p rzy  wygasa ją

cym  piecu —  szkoła ty lko , że by le  
eo... Za moich czasów w  w ieczory 
zimowe, przy ko łow ro tku , a lb o 'd a r
ciu pierza, czytało się żyw oty św ię
tych. To była  książka! G ruba ja k  
mszał, w  czerwonej okładce o z ło 
conych brzegach. Czytało się ją  ca
ły m i la tam i.

—  B a jc ie ! Czytało się i  św ieckie 
książki. Pam iętam , że o jciec m ia ł 
Sow izdrzała i  pó ł sk rzyn i ka lenda
rzy Kulerskiego...

Brzezina zam yś lił się.
—. Po praw dzie tak ich  ka lenda

rzy  dziś ju ż  n ie  po tra fią  drukować. 
N ieraz pó ł wsi schodziło się do nas. 
I le  to  by ło  śmiechu. Weselsze b y ły  
czasy. Ludzie ż y li grom adnie], spo- 
łecznie j, a dziś każdy z osobna ja k  
w ilk i.

W yb iła  dziesiąta. K toś zapuka ł do 
okna. Aż ich poderwało.

— Eh, to M archewka, pow iedzia ł 
Brzezina, w y jrzaw szy przez szybę.

— Zaraz, zaraz, ju ż  idę! —  N a
sadził czapkę i  obe jrza ł się za w o r
kiem .

—  Leży za szafą, N ie da jc ie  się 
ty lk o  złapać!

Brzezina w sadził w o rek  za pazu
chę, w suną ł do kieszeni kaw a łek 
sznurka, m achną ł ręką  na pożeg
nanie i  wyszedł.

P io tr  obe jrza ł się na babcię. Z no . 
w u  drzem ała przy piecu. Z ag łęb ił 
się w  lektu rze. N iosła go w  św ia t

barw y, roz leg ły  pełen przygód. S ta
ruszka zasnęła na dobre. Zegar 
m ie rzy ł n iestrudzenie czas jedno
s ta jnym  t ik - ta k !  Chłopiec od czasu 
do czasu unesił głowę, nas łuch iw a ł 
i  n iespokojn ie spoglądał na okno.

M inęła półnoe, k iedy z podwórza 
usłyszał odgłos kroków , rozległ się 
łom ot upadającego w orka, a potem 
h u rk o t b ry ł spuszczonych przez o - 
k ienko do p iw n icy . Odetchnął, „Do_ 
b ry  węgiel, w kaw a łkach “ ! —  
przem knęło mu przez głowę...

Do kuchn i wszedł ojciec...
—  Jeszcze nie śpicie? — zapytał, 

w yc ie ra jąc  tw arz  i  k a rk  fu la ro w ą  
chustką.

Staruszka ocknęła się.
—  A  to huncfot, m ów iłam , żeby 

się po łoży ł! Chłopak n ieusłuchany! 
—  Do łóżka an i z łóżka batem go 
nie  wygnać! A  wam  ja k  poszło? —  
m rugnę ła zaczerw ionym i oczyma.

— Przyniosłem  worek, ale p iln u 
ją  ps iaw ia ry . S trze la li za nami.

— Jezu M aria ! B ó j się Boga? 
C złow ieku!

— ' No n ic .się nie stało. Noc c iem 
na, że nosa nie w idać. A le  M a r
chewka w o rek  zostaw ił, z pus tym i 
rękom a w róc ił, — m ów iąc to B rze
zina og ląda ł skaleczoną rękę.

—  Ą  tob ie  co w  rękę! Całą skó
rę  masz zdartą!

P rzew róciłem  się O d ru ty . K o la 
no też dobrze s tłuk łem ! O ta rł k re w  
o m anęhastrowe spodnie,

—  Jak tam  z pogodą?
— Przestało padać i  ma się na 

mróz, W arto  by łoby jeszcze raz o - 
brócie!

—  D a j spokój. Złego nie trzeba 
kusić ! Z s ien i doszło ich astm aty
czne sapanie. Przez uchylone d rz w i 
ukazała się nalana, o ciemno - o - 
liw k o w e j cerze, tw a rz  M archew ki.

—  No idziesz, Janię?
—  A  bo ja c i wiem,,, podrapa ł się 

za uchem, a ty  chcesz koniecznie?
— Przecież w orka  im  nie zosta

wię, w o rek ja k  nowy, szkoda.
—  Znajdziesz go w  te j ciem nicy?
—  Pam iętam  drogę, wymacam-
—  W ejdźcie do kuchni, nie s tó j

cie w  sien i —  zapraszała staruszka.
— N ie będę w am  b łoc ił, zaraz 

idziem y...
Brzezina sięgnął po czapkę,
— Kusi cię jednak?
— Co robić, nie zawsze jest oka 

zja, a we dwóch raźnie j-
Jan Jankow ski

Tłum y bezrobotnych przed fabryką (1936 r.)
L a b o ra to riu m  fo t. Wydz. H ist. P a r t ii K C  PZPR
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W S Z C Z E B R Z E S Z Y N I E
W czw artym  m iesiącu po w y jś 

c iu  z w ięzienia zostałem 
znów aresztowany.

W  w ięzien iu  zastałem w ie lu  to 
warzyszy, k tó rzy  jeszcze czekali na 
sprawę i  d z iw il i się, że tak  prędko 
w róc iłem , a towarzysz, k tó ry  b y ł 
starostą kom uny w ięziennej, zrzekł 
się swej fu n k c ji ża rtu jąc , że p rzy 
szedł daw ny starosta z urlopu, Po 
k ilk u  m iesiącach zaw iadom iono 
nas piśm iennie, że a k t oskarżenia 
możemy przejrzeć w  sądzie, do 
którego nas po lic ja  doprowadzi.

Oskarżonych było  p ięc iu : Z ia ja  
S tan is ław , G oldwag M icha ł, Rad
z ik  P io tr, Feder i  Dudak, Z ia ja  t łu 
m aczył się, że jechał, ja ko  korepe
ty to r  przygotow ać kogoś do egza
m inu  i  w s tąp ił do szewca napraw ić  
pan to fle  — ukazyw a ł dziuraw e po
deszwy, Ja przyszedłem do starego 
Fedra, k tó ry  ha nd lu je  końm i, aby 
kup ić  konia. G oldwag przyszedł po 
brązowe pantofle , Radzik tow a rzy
szył m u do Zamościa, bo ma tam  
narzeczoną i  chce się z n ią  w idzieć.

Gdy nas prowadzono na sprawę, 
b y liśm y  skuc i w  ka jda ny  pa ram i: 
ja  z Radzikiem , G oldwag z Fedrem, 
a Z ia ja  b y ł sku ty  osobno i  docze
p iony do wspólnego łańcucha, do 
którego by liśm y wszyscy p rzykuc i. 
Otoczeni kordonem  p o lic j i doszliś
m y do sądu. Na sprawę p rz y b y li 
rów nież chłopi, k tó rzy  b y li św iad
k a m i oskarżenia.

P ierw szy chłop, św iadek p ro k u 
ra to ra  zeznawał:

„Proszę śąclu, ja  n ic  n ię  słyszę 
na oba uszy, bo po lic ja  na poste
ru n k u  w  lochach w y b iła  m i bęben
k i,  b ito  m nie przez całą dobę zm u
szając mnie, abym  św iadczył prze
c iw ko  ludziom , k tó rych  spotkałem  
u szewca i wcale ich  n ie  znam. Po
lic ja  odebrała m i zdrow ie i obecnie 
n ie  mogę pracować, w idzę lu dz i a le  
n ie  słyszę ich “ .

Na spraw ie  sądowej obrona nie 
ty lk o  oba liła  a k t oskarżenia, ale 
w ykazała , że ten, k to  go pisał, r,:e 
znał p ro g ra m u . K PP. K om uniśc i nie 
posługują się bronią, n ie  up raw ia 
ją  d yw e rs ji i pa len ia  dworów,..

Przez złośliwość nierozw in ię tego 
um ysłow o św iadka spowodowano 
areszt, a le  n ie  udowodniono, że to 
by ła  kon ferencja  KPP.

Po naradzie sąd okręgow y w  Za
mościu odczytał w y ro k : Z ia ja  Sta
n is ław  skazany na 6 la t  w ięzienia 
z pozbaw ieniem  p ra w  na 10 la t, 
D udak W ładys ław  ve l W łodzim ie rz 
skazany na 6 la t  w ięzienia z poz
baw ieniem  na 10 la t, R adzik P io tr 
G oldwag M icha ł, Feder po 5 la t  
każdy z pozbawieniem  praw- 

Po »praw ie zostaliśm y rozw iezie
n i do w ięzień karnych . Z ia ja  zo
s ta ł w yw iez iony do w ięzienia w. 
D rohobyczu, a  m nie, Radzika i

G oldwaga odesłano do Janowa L u 
belskiego. Do Janowa przyw ieziono 
nas w  nocy, n igdzie  w  oknach 
św ia tła  nie było. Posadzono nas na 
wyższym  p ię trze  w  obszernej celi, 
w  k tó re j nie by ło  łóżek, a jedyn ie  
parę sto łków  m etrow ej długości.

W  tym  czasie p rzy jecha ł now y 
transp o rt 5-osobowy z L u b lin a  w  
k tó ry m  b y li W ajskop, Jugm an i  Sa
w in .

Na apelu o godzinie 7 w iecżór 
rozpoczęli on i śpiewać M iędzynaro
dówkę. P od trzym a liśm y ich  . śpiew  
półgłosem, po parę osób, w  każdej 
sali. W padła po lic ja .

M asakrę up lanow ano z góry, gdyż 
straż w ięzienna by ła  p ijan a  i  w  
bestia lsk i sposób rzucała się na 
w ięźniów , kopiąc j  tra tu ją c  to w a 
rzyszy leżących na podłodze. G-dy 
opraw cy uw ażali, że o fia ra  ma już  
dosyć, wyprow adzano zbitego to 
warzysza do w ięźn iów  k ry m in a l
nych, nakazując im  „b ić  kom un i
stę“ , N aczeln ik  chyba uważał, że 
opraw cy n ie  dadzą rady wszyst
k ich  pobić, gdyż sprow adził m oto
row ą sikaw kę. W krótce  przyby ła  
straż ogniowa, k tó ra  u ruchom iła  
s ikaw kę  i  odda liła  się. P rzyb y ł 
rów nież kom isarz z po lic ją . N ie  
b ra li jednak udzia łu  w  masakrze, 
lecz s ta li za bram ą i p rzyg ląda li 
się, ja k  m otorowa s ikaw ka  pompo
w a ła  wodę.

Podczas św ięta morza by ło  sporo 
lu d z i w  kościele. Słysząc k rz y k i po
dobno podchodzili pod w ięzienie, a 
po lic ja  ich rozpędzała.

Węże przeciągnięto przez podw ó
rze w ięzienia i przez okna do cel. 
O praw cy poczęli ko le jno  lać wodę 
w  twarze, tego k to  się o d w ró c ił 
p lecam i —  oprawca z ca łe j s iły  u -  
derza ł m etalow ą prądnicą, po czym 
poturbowanego odprow adzali do 
pospo litych zbrodniarzy.

B y ło  to istne p iekło , którego nie  
jestem  w  stan ie  opisać. Gdy m nie  
wprowadzono do k rym in a ln ych  w i
dać' było, na n ich  okropne p rze ra 
żenie, a w  celach po litycznych roz
lega ł się ję k  i  k rz y k : „Precz z b i
ciem, k a c i“ . H u k  m otoru  i  szum 
w ody oraz ję k i b itych  towarzyszy 
roz legały się potężnym  echem do 
późnego wieczora.

Po m asakrze wszystkich to w a 
rzyszy zmieszano z k ry m in a ln y m i, 
k tó rzy  jednak ustosunkow ali się do 
nas przychyln ie , za w y ją tk ie m  pew 
nego zbrodniarza, k tó ry  znęcał się 
przez całą noc nad parom a to w a 
rzyszami.

W  w ięz ien iu  Janow skim  bardzo 
ła tw o  można się skom unikow ać na 
m ig i, gdyż w szystkie okna w ycho
dzą na ciasne podwórze. Rano ogło
s iliśm y głodówkę. N aczeln ik  bojąc 
się, że możemy pociągnąć za sobą 
pospo litych w ięźniów , d a ł rozpo

rządzenia, aby nas z pow ro tem  spro
wadzić do dawnych cel. Gdy p rzy 
szliśm y na stare m iejsce cele by ły  
jeszcze m okre, lecz ju ż  woda w y 
lana. Następnego , dn ia zastosowano 
wobec nas sztuczne karm ienie. 
D zia ło  się to w  ten sposób: w cho
dziło  dwóch oddzia łow ych do celi, 
b ra li towarzysza pod rękę i  ciągnę
l i  go na d rug ie  p ię tro  do niedużej 
celi, tu  sadzano go przemocą do 
sto łka i  w ykręcano w  ty ł ręce. 
Dwóch oddzia łow ych trzym a ło  n ie
szczęśliwego, a trzeci us iłow a ł go 
„k a rm ić “  za pomocą c ienkie j gu
m owej r u r k i wysm arow anej waze
liną. Gdy w ięzień zacisnął zęby, 
ru rk ę  w kładano m u do nosa i  w le 
wano nie  duży gam czek rzadkie j 
lu ry , po czym ru rk ę  w ycierano po
da rtym  pokrzyw ow ym  w ork iem , 
k tó ry  leżał na podłodze. W  ten spo
sób w  dn iu  g łodów ki zam ordowano 
w  Janow ie 5 towarzyszy, z k tó rych  
M oło tiuk, Tysa i Gadziew icz zm arli 
na m iejscu, a Drozd i  Stepaniszyn 
zm a rli we W ronkach w  dn iu  p rzy 
jazdu.

W  6-ty m  dn iu  g łodów k i zostałem 
w yw iez iony do W ronek z grupą to 
warzyszy w  liczb ie  64 osób.

W ygląd nasz w  dn iu  w y jazdu  b y ł 
okropny i  budz ił przerażenie nawet 
u naszych oprawców. B y liśm y po

d ługo fa low e j a k c ji zarośnięci i w y 
nędzn ia li, a po masakrze każdy b y ł 
chory i  ledw ie  m ogliśm y się t rz y 
mać na nogach. Towarzysze, k tó 
rzy  b y li s iln ie js i p ro w a dz ili s łab
szych, trzym a liśm y  się po trzech 
i  szliśm y do samochodów. K to  nie 
m ógł iść, tego oddz ia łow i n ieś li pod 
ręce, a nogi w le k ły  m u się po zie
m i. G dy nas pakowano do pociągu 
dookoła s ta ł cały kordon p o lic ji, W  
wagonach skuto nas param i. Gdy 
transport p rz y b y ł do L u b lin a  i  
p rze jm ow ała nas tam tejsza po lic ja , 
naw e t kom isarz b y ł naszym w id o -

k iem  przerażony. K aza ł nas rozkuć,
m ów iąc: „Chyba nie  będziecie się 
rzucać na po lic ję , aby ją  rozbro ić“ . 
Gdy kom isarz poszedł, słyszałem  
ja k  jeden p o lic ja n t pow iedzia ł do 
drugiego: „T y , patrz, co z tych lu 
dzi zrob iono“ .

We W ronkach zosta liśm y um ie 
szczeni w  m a lu tk ich  celkach ta k  
zwanych „tru m n a ch “ . S iedzie liśm y 
tam  przez parę m iesięcy, m ożliwe, 
że s iedzie libyśm y dłuże j, ale u w ięź
n iów  k ry iA n a ln y c h  w ybuch ł b u n t 
i  przeprowadzono nas do cen tra l
nego w ięzienia, M n ie  osadzono na 
skrzyd le  ,,C“ . w  w in k lu . Ś w ia tło  tu  
n iem al nie dochodziło, a że g ru n t 
we W ronkach -jest n isk i, to w  ty m  
w in k iu  na parterze stale by ła  w i l 
goć. Pom im o in te rw e n c ji s tarosty 
kom uny w ięziennej nie przeniesio
no m nie do inne j celi i  przesiedzia
łem  w  tam te j dziurze przez ca ły 
rok.

K ie dy  W ronk i ja ko  w ięzien ie  d la  
po litycznych poczęto likw id ow a ć , 
zostałem w yw iez iony z grupą to 
warzyszy do Grudziądza, gdzie o - 
bow iązyw a ł now y regu lam in  w ię 
zienny, G rupa nasza była  dość lic z 
na i  postanow iliśm y n ie  poddawać 
się tak  ła tw o .

Z w ięzienia wyszedłem  1937 ro k u  
późną jesienią, wynosząc s k u tk i

m asakry Janow skie j na całe życie. 
Przyszedłszy do dom u zastałem 
głód i  nędzę. Zachorow ałem  na o - 
s tre  zapalenie p łuc i  ty lk o  dz ięk i 
tro s k liw e j opiece le ka rsk ie j w  szpi
ta lu  szczebrzeszyńskim, ja k  i  le
karstw om , k tó rych  m i udzie la ł bez
in teresownie do k tó r • jilu kow sk i. 
zawdzięczam życie, Po p rzy jśc iu  do 
zdrow ia zaopiekow ali się m ną to 
warzysze.

W ładysław Sudak

*) Z m a te ria łó w  konkursow ych  
P IW  i  Polskiego Radia.

Strajk okupacyjny w  fabryce w Polsce przedwrześniowej
L a bo ra to riu m  fo t. Wydz. H is t. P a r t ii K C  PZPR

)
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Z  t a j n i k ó w  
redakcyjnego kosza

1 O trzym a liśm y opow iadanie od 
pewnego lite ra ta . — Tem at n ieby- 
le ja k i: życie spółdzie ln i p rcduK cy j- 
ne j, trzydzieści s tron maszynopisu.

Trzeba przyznać, że owo życie 
zbadał au tor gruntow nie . Napisa ł 
o areale, ilośc i członków i  jakości 
członków, ̂  o pa rku  maszynowym, 
o statucie, w le p ił nawet do tekstu  
opow iadania dokładnie przepisaną  
um owę z P O M -em  i  w szystkie p ro 
tokó ły  ostatn ich zebrań  —  oczyw i
ście in  extenso (proza dokum enta l
na, kolego! Za sto la t na wagę zło
ta.'). Poustaw ia ł po ko le i k ro w y  w e . 
d ług rasy i  mleczności, w  pe łnym  
ekspresji i  napięcia obrazie lite ra c 
k im  przedstaw ił zbożny tru d  do je
n ia  rzucony na szerokie t ło  czerwo
ne j obory i  n iem n ie j m alowniczego  
oborn ika.

Praca w  po lu dostarczyła m u bez. 
cennych wzruszeń  — „ba rw ne  p lam 
k i aziewcząt rozsypane na ścierni 
ja k  u lę g a łk i“  (dosłownie). A le  nie 
m yślcie, że poprzestał na opisie m a. 
la rsk im  („B o ja  panie kolego, nie  
lu b ię  frazesów, luo ię  wyciskać sam  
miąższ życia  — to jest twórczość, 
panie kolego“ ).
■ W yciska ł też miąższ oburącz i  z 

poświęceniem. Pożyczył sobie nawet 
od grupowego — książeczkę o b ra 
chunkow ą i  skrzętn ie  zanotował 
W ydajność pracy. Ponieważ m ia ł 
skłonność ao s ta tys tyk i, posegre
gow ał d n ió w k i obrachunkowe w * ,  
d ług p łc i i  w ieku  (:y i  o trzym a ł na
w e t dość ciekawe dane („Pracę m a
gisterską z ekonom ii, kolego, moż
na pisać!“ )

Lecz i  to nie zaspokoiło naszego 
sumiennego lite ra ta . ( „Z  ludźm i 
trzeba gadać, kolego! W dia logu  s i
ła  reportażu! A le  ¡o n ie  tak ie  ła tw e. 
Trzeba um ieć do ludz i podejść“  ) 
D ia lo g i rzeczyw iście m u  się udały.

—  Czołem, koledzy żn iw ia rze !
—  Czołem, kolego lite rac ie !
—  Gorąco dzisia j.
—  Gorąco, kolego lite rac ie !
—  Przyda łoby się w ięce j kadr.
—  W ięcej kadr, kolego lite rac ie !
—  A le  i  tak  zdążycie.
—  A le  i  tak  zdązym y, kolego l i 

teracie !
—  Zbierzecie chyba po trzydzieści 

Z hektara...
—  Chyba po trzydzieści, kolego 

lite rac ie !
— To i  now ych członków przybę. 

dzie.
—  Przybędzie, kolego lite rac ie !
—  Chyba w iecie, że w  ten sposób 

walczycie  o pokój.
—  Chyba w iem y, kolego lite ra 

cie! |
—  Czołem, koledzy żni-WiarzeT
—  Czołem, kolego lite rac ie !
Nasz lite ra t zaciera ręce: „w  ten

sposoo, Kolego redaKtorze, napro ■ 
wadzam  zręcznie chłopów na w ła 
ściwe rozw iązanie każdego, n u r tu 
jącego nas problem u, a co w a żn ie j, 
sze, zmuszam do m yślenia , pozosta
w ia jąc, niezależnie od zdobyczy p ió 
ra, trw a ły  ślad (to m iędzy nam i, ko
lego redaktorze) w  dość jeszcze 
chropaw ej duszy chłopa. P roponuję  
podzielenie się m ym i doświadcze
n ia m i te renow ym i z czyte ln ikam i 
„W s i“  — zróbcie to d la  mnie. T y.ko  
bez skreśleń i  przeróbek, bo w y re 
daktorzy zawsze chcecie w trącw  
swoje trzy  grosze... No, no, nie 
usp raw ied liw ia jc ie  się, panie ko le
go. ju ż  ja  was znam.

Rzeczywiście opowiadanie naszego 
lite ra ta  w a rte  jest om ówienia w  ca
łości.

N ie pom in iem y rów nież jego spo. 
sobu opisu życia pryw atnego spół-

dzielców (bo, panie kolego, człow iek  
nie je s t m anekinem , ma swoje ra 
dości i  sm utk i, życie rodzinne  — 
uczucia „p ry w a tn e “ , to ważny ele
m ent, bez którego p ro f i l duszy b o 
hatera w yg ląda ja k  bez nosa).

Zgodziłem  się i  z uczuciem po
dziw u przeczytałem  ustęp p. t. „Po  
pracy".

M ia u kn ą ł kot. P isnęła mysz.
—  Niegrzeczny kotek  —  m ów i 

W ojtuś.
—  Biedna m yszka  —  m ów i K a 

sia.
—  Nie m ata ra c ji —  podniósł się 

z drzem ki stary Józef, ojciec W o j
tusia i  Kasi. K ic h n ą ł i  spracowaną 
ręką o ta rł zw isającą m u ja k  so
pe l —  krop lę z nosa.

— Na zdrow ie  — k rz y k n ę li W o j
tuś, Kasia, W eronka, S tefka i  M a r
cinek, tuazież m a ły  Jędruś zaszcze- 
b io ta ł w  kołysce.

S tary Józef uciszy ł ich  ciężką 
spracowaną ręką, w  k tó rą  ja/eby 
w rós ł b rud ziem i.

—  Nie m ata ra c ji —  p o w tó rzy ł.—• 
M yszy to szkodn ik i gospodarcze. 
Czytałem  w  „R o ln ik u “ , że z jada ją  
rocznie 180.000 k w in ta li ziarna... 
W ikta , da j ko tu  m leka ! — to m ó
w iąc usnął. Spracowana, poradlona  
ja k  k a rto flis k o  d łoń zw is ła  m u z 
łóżka. •

Zona  . W ik ta  spraw nym  . ruchem  
na la ła  ko tu  m leka. K o t p ije . Dzieci 
przyg ląda ją  się kotu. M a tka  p rzy 
gląda  się dzieciom. Słońce na oknie  
urd iera w  pelargoniach. A ksam itn y  
wieczór kładzie się ko jącym  ch ło 
dem na m atkę , na dzieci, na kota  
i  na ciężko spracowaną, poradloną  
i  pobrużdżoną rękę ojca, zw isającą  
spod p ierzyny, ja k  rosochata gałąź.

D ługo stałem  pod urok iem  te j 
sceny i  postanow iłem  zamieścić ją  
w  całości.

— Jak iż  jes t wasz ogólny sąd, ko. 
lego redaktorze?

Nie chciałem  sobie rob ić  z lite ra 
ta w roga i  m ów ię łagodnie:

—  Bardzo bardzo... ty lk o  ja  nie 
widzę tu ta j problem u.

—  Jak to? A  prob lem  tęp ien ia  
myszy? —  he, he, złapałem  was, re 
daktorze.

■— Poza tym  nie  m a ko n flik tu ...
—  Co znaczy „n ie  m a“ ? Dzieci są 

po stron ie  myszy, s ta ry  Józef po 
stron ie  kota. W zór d ia le k ty k i (tu  
w ysłucha łem  w yk ładu , przy  k tó rym  
Schaff — to zero). Zważ pan, panie 
kolego, w a lka  p rzeciw ieństw  a za
razem jedność. Dzieci i  s ta ry  Józef 
to przecież rodzina. He, he, z łapa
łem  was redaktorze.

No dobrze,, ale u laąs .tfeieje się 
wszystko w  pow ie trzu , nie ma ani 
zrozum ienia historycznego etapu, 
an i współzależności z jaw isk .

— Ej, pedant z was redaktorze,, 
ale ja  lub ię  rzeczową k ry ty k ę ..  
Słusznie w  opw iadan iu  nie ma da
ty . Dopiszemy w ięc: by li) to 3 s ie r
pn ia  1951 r. Zdaje się w yraźnie? — 
rzek ł z troską, podsuwając m i p i
smo pod nos.

— Nie  —  rykną łe m  —  braku je  
godziny!!

Spokojn ie dopisał: „szósta w ieczo
rem “ .

—  A  je ś li chodzi o współzależ
ność z jaw isk , to —  to przecież ja 
sne, ko t z łapa ł mysz, dzieci k rzyknę 
ły  na kota, ojciec k rz y k n ą ł na dzieci. 
Od z łapania m yszy — uzależniłem  
nakarm ien ie  kota m leczkiem . Poza 
tym  nie  zauważyliście, że p rzy spo
sobności za ła tw iłem  się ze sprawą  
czyte ln ic tw a  na wsi... he, he, z ła 
pa łem  was, redaktorze.

M A R C IN  W IELG U S

M ieścina B aranów  jest siedzibą 
P rezyd ium  GRN gm iny Kępno-P o- 
łudn ie . Pod adresem tegoż P rezy
d ium  k ie ru je m y pytanie , k iedy za
opatrzy w  drzewo opalowe, szkoły 
podstawowe leżące w  zasięgu jego 
działa lności? Bo proszę ja  obyw a
te li, zima za pasem, a tu  z tym  
drzewem  coś bardzo nie tęgo. I  to

leszcze pod uwagę: niech się nie 
powtórzy h is to ria  z ubiegłego ro - 
cu, k ie dy  to dostarczono szkołom 
Irzewo m okre, nie nadające się do 
oalenia w  piecach. A  może chc ie li- 
pyśćie ta k : rano każdy uczeń szta- 
:hetę pod pachę i w io, do szkoły?

„K a llo !  ' Zarząd G m inne j Spół
dz ie ln i „Samopomoc Chłopska w  
B aranow ie “ . Czy nas słyszycie? Co? 
N ie  m acie czasu? N aw a ł roboty? 
T y lk o  jedno pytanie , ob. prezesie! 
K iedy zamierzacie zaopatrzyć w  
węgie ł nauczycielstwo w a sze j, gm i
ny? Co? Powiadacie,; że „ ju ż  się 

; ro b i“ . H a llo ! H a lło !“  Ciśza. S łu
chaw kę o d ł o ż o n o .  N iestety

ja k  się okazało —  sprawę zaopa
trzen ia  nauczycie li w  w ęg ie l — 
t e ż .

O byw ate l P aw e ł N a w ro t z Ł ę k i 
M roczyńskie j (gm ina K ępno-P o- 
łudn ie) jest, ja k  to się na w s i u -  
ta rło , „ ty m  od uk ładan ia  l is t  na 
to w a ry  w łók ienn icze“ . Cóż, k iedy  
ob. N a w ro t zadania swego nie  rozu 
m ie. O to osta tn io  p rzyd z ie lił parę 
jedw abnych  pończoch kułaCzee 
G ertrudz ie  M acie jew sk ie j z Ł ę k i 
M roczyńskie j. Czy jako  na jbardz ie j 
potrzebującej? Czy ze względów 
sąsiedzkich? Bo chyba niepraw da, 
ja k  m ów ią, ob .Naw rot, że do tych 
nóżek czuliście specja lną „s k ło n 
ność?“  Chociaż k to  wie? Serce nie 
sługa... Co? ,

A  teraz parę s łów  o sklepow ej ze 
sklepu GS w  Łęce M roczyńskie j. 
Ob. Osiecka! Przypuszczam, że to z 
przeoczenia sprzedaliście d n ia . 15 
w rześnia br. 1 kg. m argaryny k u -  
łaczce P ieprzowej.

D z iw iłem  się, na co zamożnej 
gosposi m argaryna. Teraz ju ż  się 
n ie  dz iw ię . Odkąd rozeszło się po 

' wsi, że sprzedaje masło... po 25 zł. 
za... pó ł k ilogram a. T y lko  skąd ta 
ka cena? M argaryna przecież kosz
tu je  tak 'n ied rogo .

Jacek Wąchała

Czterdziesty piąty 
sieiunik

U  nas w  Dziechcicach pow. M rą 
gowo wszyscy chłop i u ra d z ili siać 
w  ty m  ro ku  s łow n ikam i, bo to i  
szybciej skończysz i  lep ie j ci ob
rodzi. Otóż ja  w  spraw ie  tych  s ie w - 
n ików .

P O M  przygo tow a ł ich  coś 24, 
ch łop i m ają też ze 20, w ięc razem 
do s iew ów  m am y w  gm in ie  44 
s ło w n ik i. Do wczora j by ło  nawet 
45, a le  ten osta tn i, proszę R edakcji, 
ja  rozm yśln ie  uszkodziłam , tak, że 
chociaż n iby  nada l sieje, jakoś nic 
z tego nie  wychodzi. Ten czter
dziesty p ią ty  „s ie w n ik “  nazywa się 
M atusiak, ma 12 ha g run tu , k rz y 
we nogi i  gębę ja k  pączuszek. I  
ta k  jes t bestia, zm yśln ie „urządzo
n y “ , że' chociaż go n ik t  n ie  ciągnie, 
sam po chałupach łaz i i  upasioną 
na k rzyw dz ie  lu d zk ie j gębusią p lo t
k i  s i e j e .  N iby , żeby nie  brać w  
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j k w a li f i 
kowanego ziarna, bo, pow iada, ja k  
ta k im  zasiejesz, to ci po żn iw ach 
wszystko zabiorą — gorzej n iż  gdy
byś k o n tra k to w a ł.

W czoraj ten p lo tkos ie j p rzycho
dzi do mojego starego i  da le j go w 
ty m  sensie ba jtlow ać. Ja n iby  to 
n ie  słucham , a lem  w  końcu nie 
¿ trzym ała i  m ów ię m u grzecznie: 
„za m kn ijc ie  pysk  i  łg a rs tw  m i tu  
n ie  w y trząsa jc ie “ . S ta ry  m nie  za 
spódnicę odciąga, że to n iby  nie 
po lityczn ie  ta k  praw dę w  nos mó
w ić , a ja  nic, ty lk o  rąb ię  prosto z 
m ostu: „N ib y  to m y nie w iem y, że 
do świętego M iko ła jczyka  się m o
d lic ie  i  dlatego różne p lo tk i po wsi 
puszczacie, aby ino na rodow i w  
Polsce szkodzić? A le  dziś' chłopów 
na sw ój k u ła c k i lep  n ie  weźmiecie.
A  tera wynocha stąd, pók im  dobra. 
G łup ich  szuka jc ie  gdzie in d z ie j!“

No i poszedł ja k  zm yty, ale g łu 
pich, prószę R edakcji, w  naszej 
w s i n ie  .znalazł, bom zaraz skoczyła 
po rozum  , do g łow y i cha łupy oble
ciałam .. Z babam i rzecz dokum en
tn ie  om ów iłam  i  teraz nawet dzie
c ia k i pa lcam i go w y ty k a ją  i. odl 
p lo tkos ie jów  przezywają. A  te 44 
s ie w n ik i w. sam raz, nam  do siewu' . 
wystarczą. ' ; ' )'

Katarzyna Ptyś

Spraim trzeźwości

Poradźcie co zrob ić z gorzelnią w  
Lub ia tow ie?  S to i sobie a k u ra t po 
środku podwórza spó łdz ie ln i p ro 
du kcy jn e j. K iedyś należała do Sa
mopomocy C hłopskie j, ale odkąd 
podw orsk ie  bu d yn k i za ję li spó ł
dzie lcy — gorzelnię prze ję ło  pań
stwo. D aw n ie j p racow a li w  n ie j 
„d w o ru sy “ , obecnie załogę stano
w ią  w  znacznej części spółdzielcy. 
S kutek jes t tak i, że spółdzie lcy nie 
ty lk o  dzie lą pracę na dw oje , a le  
też dw o i im  się n iek iedy w  oczach 
po wypłacie.

Po m ojem u sprawę trzeba szybko

załatw ić, a le  n ie  tak , ja k  to czy
n ią  n ie k tó rzy  p o w ia to w i inspekto
rzy, k tó re  często dokonu ją  „w iz j i  
lo k a ln e j“ , a le  ju ż  po litrz e  tracą 
pam ięć i  znowu przyjeżdżają , aby 
przypom nieć sob ie ,. co zbadali.

B y łem  ha m ie jscu i  w iem , że lu -  
b ia to w sk i k o le k ty w  jest. dobry, ale 
w  gorze ln i pracować nie  pow in ien, 
bo się zepsuje ja k  ta k  da le j p ó j
dzie. G orze ln i na plecach nie prze
niesiesz —  pow iada ją  w  powiecie, 
an i n ie  zam kniesz i  z iem i spó łdz ie l
czej w  inne  m iejsce n ie  przesy
piesz.

A le  można i  trzeba osadzić przy  
zakładzie p ro d u kcy jn ym  s iln y  a k 
ty w  po lityczny, k tó ry  zadba o stan 
ideo log iczny i  m o ra lny  załog i i  
k o le k ty w u  spółdzielczego. Do tego 
w n iosku  p rzy jść  muszą inspekto
rz y  —  je ś li nad spraw ą zastano
w ią  się —  trzeźwo.

Wojciech Stelmach

I na nich przyszła kolejka
Szedłem do m iasta za interesem , 

pa trzę  —  na ta rgow isku  osobliwa 
ko le jka : konie, wozy, św inie. M yślę 
sobie: czyżby spekulanci i  p lo tka 
rze zba łam uc ili nierogacizną, k iedy  
zm ądrzeli ludzie? A  że jestem  z 
n a tu ry  c iekaw y, przecisnąłem  się 
b liże j b iu ra . N ic  podejrzanego — 
ch łop i spoko jn ie  liczą pieniądze, 
m ędrku ją , pokp iw a ją , ten i  ów  się 
n ie c ie rp liw i, b o . w  po lu  s iew  je 
s ienny i  w yko p k i. W  b iurze ty lk o  
m in y  coś niewyraźne, panow ie od 
skupu guzdrzą się aż m a li.

R efe ren t skupu ob. S tadn ick i nie 
troszczył się o to, by kon tra k tac ja  
w  gm in ie  ro z w ija ła  się pom yśln ie, 
m ruczy w ięc teraz n iezadowolony 
pod nosem, żę ch łop i są n ie k u ltu 
ra ln i, „n ie  prosisz, a lezą“ , a k la 
s y fik a to r ob. Ć w ik  desperackim  
spojrzeniem  ogarn ia  wciąż nadjeż
dżające nowe wozy z tuczn ikam i.
• -— Do w ieczora nie skończym y —  
szepcze na ucho ob. S tadnickiem u.

Ten p rzypom n ia ł sobie na tych- 
,m iast o w ięz i z m asami, przeszedł 
s ię  obok wozów, rozc ią ł gestem ko 
le jk ę  i  o zn a jm ił: —  W ięcej n ie

p rzy jm u je m y, możecie pojechać do 
dom ów“ .

—  Jak to? —  przystanąłem  zdu
m iony. R obo tn ik  czeka na mięso, 
a tu  każą odjeżdżać? Czyżby pa
now ie  S tadn ick i i  Ć w ik  n ie  zno
s il i ko le jek?

A leż skądże! Jak s tw ie rd z ił p ro 
ku ra to r, spółka ta doskonale się

czuła, gdy ludz ie  c isnę li się po cu
k ie r, m yd ło  i  naftę. T akie  ogonki 
to le row a li. A  skoro p lo tka  o b ra 
kach tow arow ych  przestała działać, 
a ch łop i masowo ru szy li na p u nk ty  
spędu, rozpoczęli w a lkę  z ogonkami.

Posiedzą teraz —  każdy po roku 
z... ogonkiem.

Jan Zuska

W : ,Nóuji producenci 
i Durniok

O statn io przeczyta liśm y, w spó ln ie  
a r ty k u ł tow . Zam browskiego pt»: 
„R ozw ó j ro ln ic tw a  w  Polśce“  — ja  
W aw rzyn iec Papa, Jan K ot, syn 
P io tra  i  Józef N oga jsk i —  wszyst
ko  chłopy średniorolne po re fo rm ie

. n

. ... . . . raimacze

ro lne j. D oczyta liśm y się, że w na
szych średniackich gospodarstwach 
leżą niewyczerpane m ożliwości 
zw iększania dochodów i  tow arow o, 
ści. I  to je s t prawda, chociaż N o
g a jsk i tw ie rd z ił na początku, że ze 
sw o je j z iem i w ięcej n ie  w yciśnie , 
naw e t gdyby sam palcem nie k iw 
nął, a wszystko z ro b iły  maszyny. 
B y ło  trochę k rzyku , a le  Józef u - 
p a rty  n ie  jest, zgodził się, że trzeba 
nam  będzie przestaw ić się s iln ie j 
na hodow le i  roś liny  przem ysłowe.

Idz iem y więc do GRN i pow iada
my, że będziemy żyw ie j z państwem  
handlow ać, jako  hodowcy tuczn i
kó w  i  p lan ta to rzy  rzepaku.

S tary  D u rn io k , k tó ry  trzym a się 
w  gm in ie  od 40-stu la t dlatego, że 
ma okrąg łe  pismo, p rz y ją ł nas pod 
nieobecność przewodniczącego 1 
dawajże m nie  sztorcować (bom 
przem aw ia ł w  im ien iu  g rupy):

—  T ak ie  dziady —  handlować? 
Czym? Chyba św ieżym  pow ie trzem ! 
Patrz ta , żebyście m ie li sam i co do 
garnka w łożyć.

K o t nie w y trz y m a ł:
—  Dziady to m y b y li, a le  za sa

nac ji, k iedyście  D u rn io k  dziedzico
w i la u rk i na im ie n in y  w yp isyw a li, 
a teraz to i  b iedn iak  nie dziad, a 
co dopiero m y średn iak i z re fo rm y !

W idz i D u rn io k , że się źle rob i, 
w ięc z inne j beczki:

—  P lan nie  p rzew idu je . Zeszłego 
roku , jakżeśm y podnieśli p lan sku
pu, toście krzycze li, że n iespraw ie
d liw ość. No to obn iży liśm y ca ły  
p lan  na ten rok. N ic się nie da zro
bić. S ie jta  ty lk o  żytko.

Pow iem  praw dę —  zatka ło  nas. 
A le  na d ru g i dzień, ja k  się czło
w ie k  opam ięta ł —  w idz im y, że 
rzecz nie  jest w  porządku. Prze
cież p lan można przekraczać z in i 
c ja ty w y  chłopskie j. To chyba nie 
grzech? A  co było  zeszłego roku  — 
n ie  w ypom ina jc ie  D u rn io k . Ze
szłego roku  by ło  przez was narzu
cone, a w  tym  roku  m y zadecydo
w a li sami. Różnica jest?

W awrzyniec Papa

„P opraw iacze“  — to typ  dość sze
roko  rozpowszechniony j  szkod liw y, 
.podważa bow iem  zaufanie w  p ra - 
-worządność ludow ą i  zasadę demo
kra tyczne j . cen tra lizac ji w ładzy. 
P rzekonał się o tym  ob. K a lin o w 
s k i —-  re p a tr ia n t z ZSRR, m ający 
tam  niezłe osiągnięcia jako  m iczu- 
rinow iec. Po powrocie do P o lsk i m i
n is te r ro ln ic tw a  przyzna ł m u gospo
darkę w  M rozach pod M iń sk iem  
Maz. j  3.000 zł. na pomoc techniczną. 
„Będę m ógł wśród okolicznych ch ło
pów  szerzyć osiągnięcia M iczu rina “  
— p lanow a ł na iw n ie  repa trian t.

Lecz tu  dochodzą do głosu „po 
praw iacze“ . P ierw szy — to prze
wodniczący GRN w  M rozach —  
Bajszczak.

— Z ty m i m in is tram i, ja k  z dzieć
m i... —  pom yśla ł pob łaż liw ie , czyta
jąc  decyzję m in is tra . —  Ła tw o  mu 
w  te j W arszaw ie papierek podpisać. 
A  ja  dla jakiegoś „R uska“  zna jom 
ka z cha łupy nie w ysiudam !

I  rzeczywiście, n ie  w ysiuda ł. Zna
jom ek nadal m ieszka w  gospodarce 
repa trian ta .

D ru g i „popraw iacz“  —  to inspek
to r „od  sadow nictw a“  W RN w  W ar
szawie, k tó ry  m ia ł spowodować w y 
płacenie owych 3.0ÓÓ zł.

—  W ięc to n iby  w y chcecie prze
ścignąć tego M iczurina? —  zapyta ł 
sceptycznie inspekto r, oglądając 
chłopa.

— N ie  prześcignąć, a le  pójść w  
jego ślady. W ypróbow ać w  Polsce 
to, czego się tam  nauczyłem  —  od
p a rł skrom nie repa trian t.

— To wam  się nie uda —  orzekł 
ze znawstwem  inspektor: — Gleba 
tu  jest w p raw dzie  niezła, ale k i i—

.m at k iepski. W  M rozach nawet 
w iosną lu b ią  się tra fia ć  m rozy. Ot, 
co daleko szukać — jeszcze wczoraj 
rano b y ł tu  n iez ły  przym rozek. P ó ł
to ra  stopnia poniżej zera!

W  Z w iązku  Radzieckim  m iczu ri-  
nowcy hodu ją swoje ro ś lin y  nawet

W poprzednim numerze
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M . Żmigrodzka —  P ro le ta r ia t pisze 
sw o ją  h is to rię . G. Tim ofiejew  — 
Postać robo tn ika . B. Cirlić—  K rw a 
w y  wrzesień, w  lite ra tu rze  b u łg a r
sk ie j. J. L iw in iuk —  U p io ry . M. 
•Raud —  Rosyjskie słowo. D. Baa- 
randi — Szumią lasy. D. Baarandi
—  W  nadm orskim  kołchozie. M, 
Pieczyński —  Szkic w ie lk ie j pow ie
ści. J. Pogan —  Przed urodzajem . 
J. Gójski —  P acyfikac ja  na Z am o j- 
szczyźnie. J. G ałaj —  Decydujący 
dzień. J. Skokowski — Opowieść o 
życ iu  Z o fii G aw ronow ej. K. Pałys
—  Owczarek i in n i. J. Kalkowski— 
Kasinka. H. Kirchner —  W ie lk i 
p isarz szkock i E. Looghe —  Na
s tro je  b ry ty jsk ie g o  mieszczucha. 
A. Barsilio — M alarze wśród ludu. 
A. Skiba —  Czego b rak Ameryce? 
J. Jelonek — M oja  córka M aryn ia  
i  księga „W yzw o len ia “ . Gazetka

Gminna. S tr. 8, frus trac ji 17-

przy 20-s topn iow ym  i  w iększym  
mrozie...

Inspekto r lekko  się speszył, a le . 
ty ik o  na chw ilę .

—  W  Z w iązku  R adzieckiim  mogą 
sobie hodować nawet przy 50 stop
niach. W olno im . A le  m y nie bę
dziem y ryzykow ać. Zresztą, on i sto
su ją  tam  specja lne inspekty. A  w y  
—  inspekto r czuł, żs teraz chłopa 
zm iażdży —  wyście tu  nawet po
rządnych inspektów  zim owych nie 
założyli. Ot, co.

—  K iedy  n ie  by ło  za co. Założę, 
gdy ty lk o  dostanę te trzy  tysiące...

;— Aha, k iedy  dostaniecie!? — 
zd z iw ił się inspektor. — T y lk o  k to  
w am  je  da, gdy nie macie m ieszka
n ia  przy działce. A  bez tego inspek
tów  nie  p rzyp ilnu jec ie . P o tłuką  je  
ch łopak i i  jeszcze krzew y pokradną. 
Ot, co.

K a lin o w s k i p róbow a ł wyjaśniać. 
G dyby m ia ł to m ieszkanie, da łby so
bie radę z chłopakam i. I  możeby pan 
inspektor... A le  ten ju ż  n ie  słuchał. 
Z a ję ty  b y ł p isaniem  w  notesie:

...„S tw ierdzam , że ob. K a lin o w s k i 
nie przyn iesie pożytku  na swoje j 
działce“ .

I  poślin iw szy ołówek, dopisał:
„Uważam , że Ka linow skiego moż

na by co na jw yże j przenieść do In 
s ty tu tu  Rolniczego w  Puław ach...“

Z ko le i m y uw ażam y,, że do P u
ław  należałoby przenieść w łaśnie 
pana inspektora. Razem z oby w atę" 
lem  przewodniczącym. Oczywiście, 
w  charakterze eksponatów do ga
b lo tk i roś lin  polnych. Ściśle j m ó
w iąc, do gab lo tk i roś lin  szkod liw ych 
dla rozw o ju  gospodarki ro lne j. Je
że li nawet w  P uław ach taka gablot
ka nie is tn ie je  — trzeba ją  czym 
prędzej założyć! I  pokazywdć ich  
tam , jako  okazy ga tunku c h w a 
s t ó w ,  k tó re  należy w y r y w a ć  z 
k o r z e n i a m i .

Andrzej Grobelny

Zawiadamiamy wszystkich 
prenumeratorów naszego pi
sma, że począwszy od m-ca 
września br. urzędy pocztowe 
oraz listonosze wiejscy j m iej
scy przyjmować będą wpłaty 
na prenumeratę w terminie do 
dnia 15-go każdego miesiąca 
na miesiąc następny i okresy 
dalsze.

Jest POM i SOM...
M am  3 h e k ta ry  w  gm in ie  Solec, 

pow. Iłża  i  chcę je  n a jrych le j ob
siać, bo s iew y się u nas opóźniły 
przez suszę. A le  aby ino deszczyk 
przepadał i  maszyn nam  dostarczyli 
na czas, to raz dw a z s iew am i się 
uw in iem y.

W łaśnie o te m aszyny m i chodzi. 
Jest u nas PO M  i  SOM, ale ich 
k ie ro w n icy  jakoś się nie bardzo ko 
chają. Pal d iab li, n ie o m iłość m ię 
dzy n im i idzie, lecz o to, że choć 
jednym  językiem  m ówią, dogadać 
się ze sobą nie mogą, weźmy choć
by w  czasie osta tn ich żn iw : PO M  
m ia ł c iągn ik i, k tó ry c h  n ie  używ a ł

z b raku  kosiarek i  żn iw ia rek , a! 
SOM  znów m ia ł ko s ia rk i i  ż n iw ia r
k i, ty lk o  c iągn ików  m u brakowało... 
I  chociaż w  gm in ie  by ło  maszyn 
sporo, ch łop i w  żn iw a m achali k o 
sam i , ja k  za nieboszczki sanacji. 
P on iektó ra  baba, to i  za s ierp 
chw ycić m usiała. A  wszystko a la -  
tego, że obywate le k ie ro w n icy  bo
czy li się na siebie.

A  na m ój ch łopski rozum  w z ią 
wszy —  pow inno być inaczej. T rze
ba, ‘ żeby obywate le k ie row n icy  zo
s ta w ili fochy w  nosie, a sam i zeszli 
się co rych le j, byle  nie przy  b u te l
ce, i  dokum entn ie  o m ó w ili w spó ł
pracę swych ośrodków, w  czasie 
o rk i jesiennej i  siewów. Służą prze
cież jedne j sp raw ie  i m ają  chłopom 
pomóc w  przebudow ie w ie jsk ie j go
spodarki, w ięc niech pam ię ta ją  o 
W ierszyku, k tó ry m  na poczekaniu 
złożył, ja ko  że od dziecka sm ykałkę 
do sk ładan ia  w ierszy m ia łem  i  nie 
jednego lite ra ta  bym  zakasował, 
alem  przed w o jną  skończył ty lk o  
3 oddzia ły  szkoły powszechnej, a 
10 la t  pasienia k ró w  u sąśiada-bo- 
gacza ta le n tu  we m nie jakoś nie 
rozw inę ło : ,

N iech się k ie row n iko m  we łbach 
nie  przewraca,

bo SO M -y dziś i  P O M -y łączy
■ Wfepólna praca.

A  je ś li nadal będą trw a ć  w swoich 
hum orach,

to wziąć ich za ku p e rk i — i fora
ze dw ora !

Wojciech Małolepszy

0  trzech dziecuicach
z POM-u

W brew  temu, co każdy pomyśleć 
może —  chodzi o mężczyzn, trzech 
tchó rz liw ych  agronom ów z Pań
stwowego Ośrodka Maszynowego w  
P io trko w ie . M a ją  on i obsługiwać 
po trzy  spółdzie ln ie p rodukcy jne 
każdy. A le  nie obsługują. Wstydzą 
się. Dano im  m iejsce na odpow ied
n ich kursach, kształcono, żyw iono
1 teraz taka z n ich pociecha.

W zyw a li ich niedawno spółdzie l
cy z Polichna, chodziło o sporząaze-

n ie  odpow iedn ie j m ieszanki z na
wozów sztucznych. Jeden Jasio na
tychm iast po tym  w ezw aniu zacho
row ał, d rug i przekazyw ał a k u ra t 
maszyny, w  teren, trzeci ję . odbie
ra ł. P ros ili lub ia tow iacy  o pomoc 
w  z a kw a lifiko w a n iu  ziarna siewne
go — wszyscy trze j zn iknę li. Poje
cha li na naradę, k tó re j m iejsca, 
czasu i przebiegu do dzisiejszego 
dnia usta lić  niepodobna, a to d la 
tego, źe narady nie  było,

K iedy  się owe trzy  dziew ice w 
spodniach do m uru  przyciska, po
w iada ją , że są jedyn ie  teoretycznie 
do pracy przygotowane, ale p ra k 
ty k i bo ją się. A  nuż skom p rom itu 
ją  państwowe szkolenie? Tacy z 
n ich  „p a tr io c i“ .

A  ja  wam  m ów ię — k ija  na n ich 
i to dobrego, do odpow iedzialności 
pociągnąć, w tedy sobie p ra k tykę  
przypom ną. Jak w  n ie j jeszcze nie  
tęazy — to się w  pracy nauczą. Ja 
też nie znałem  w  praktyce pracy 
korespondenta, a przecież sam i w i
dzicie, że się w yrab iam .

M aciej Kobiera

R e d a k to r  n a c z e ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
R e d a g u je  K o m ite t
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